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f·'.l\ K TY l Pl<OHLEMY: 

PIEŚŃ GMINNA 

Gmina znjm11Je dziś miejsce nieproporcjonalnie ważne w po-

1 i tyce społecznej. Trwała tendencja do konoentracj 1 i jakoś­

c i owy wzrost - w ten sposób w slcrócie można scharakteryzować 

ducha zmian gospod.arczych, jakie tu będą przebiegać.Reorgani­

zacja administracji na wsi trafia więc w eens społecznych 

przemian gminy. Szczególny niepokój budzi oblicze lml tury przy­

ez l~'~h gmin. Obecny system instytucji i organizacji kultury 

wst uie jest wystarczający, gdy idzie o dostęp jej mieszkań­

ców do statusu człowieka kulturalnego. Sytuacja kulturalna, 

w jakiej znajdzie się społeczeristwo Rumi1, leżqoej w strefie 

bezpośredniego oddziaływania Gdyni, różna jest od warunlców 

egzystencji kulturalnej mieszkaric6w wsi Kasparus. Kierunki o­

czekiwanych zmian określone zos~ały w programie,jaki przyjęło 

plenarne posiedzent~ KW PZPR w Gdańsku /28.IX.1972 r./. O co 

więc idzie w polityce nowych pe~spektyw kulturalnych gminy? 

Wybór perspektywy 

Skrajni prognostycy twierdzą, że nie tak znowu wie~.e lat 

dzieli nas od falc tu, kiedy sztukę ludową· odnaleźó będzie można 

tylko w muzeum n folklor na występach "Mazowsza". Opierając 

się na własnych obserwacjach zmian socjologicznych niedawni 

teoretycy wsi wołają: wsi nie będzieJ Do gmin wkroczy niebawem 

problematyka nowoczesnej cywi Uzaoj i naukowej i Jcul tury zurba­

niz?wanej. System adaptacji ludzi do niej staje się palącą 

koniecznością. Możemy w tym miejscu głoszone prognozy wyzwai 

od utopii, nie zwalnia to nas jednak od obowiązku ogarnięcia 

myślą przyszłej rzeczywistości, w której się będzie żyć.Trze­

ba sobie uświadomió tę prawdQ, że przyszłość zaczyna się dziś. 
Decyzje dzisiejsze przesądzają o warunkach życia następnych 

pokoleń. I O nich samych. Dlatego tal{ ważny jest trafny \Vyb6r 

perspektywy. Ciągłe wywoływanie trendów pożądanych, wzmagają­

cycp procesy kultury a równocześnie eliminowanie z niej nie-

Pużqdnnych treści. 
Współczesność wsi ustawicznie się zmienia, przekształca. 

Młoda wieś wyszła poza tzw. chłopską mentalnośó, realizuje 
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vrnory kulturalne jakże dalekie od dawnego chłopskiego minima­

lizmu potrzeb kulturalnych. Zanika tu poczucie odrębności kul­

turowej. Giną stare tradycje, pojawiają się nm,e dążenia. 

W najbliższej przyszłości gmina musi się st~6 przedm~otem re­

fleksji socjolog6w, pedagog6w i urbanistów.Działamy w różnych 

środowiskach. A te ukształtowały się pod wpł}'lvem r6żnych wa­

runków naturalnych, historycznych, demograficznych, ekonomi­

cznych. Spowodowało to zróżnicowanie się procesów kultural­

nych zachodzących dla przykładu we wsi żuławslciej i kartus­

kiej. W pierwszej dominowały procesy zasiedleńcze, a dziś 

wielkotowarowa produkcja rolna, w druglej zasiedzenie społe­

czne J. dziś - odchodzenie od zawodu rolnilrn. Zwiększył si~ tam 

bolViem zakres możliwości wyboru "stylu ~ycia".O ile więc chce­

my znad charakter 1 poziom aspira~ji kulturalnych lokalnych 

społeczeństw gmin w latach 1973-1980 i wyciągad z nich wnio­

ski dla polityki społecznej,musimy przede wszystkim naprawi6 

mechanizm poznawania i przekładania na język praktyki potrzeb 

kulturalnych. Mało kto dziś chce i potrafi spojrzeć inaczej i 

dalej na te potrzeby. Siła bezwładności utartego porządku ~e­

czy jest stosunkowo duża ••.• 

Życie poszło naprzód, mamy gminy, ale ciągle jeszcze 

adr:linistr~?ja kulturalna nie wyszła poza fazę \YStępnych przy­

gotowań dp ••• gromadzkiach ośrodków kultury. Kulturze wsi 

nadal towarzyszy ubóstwo urząd.ze1i kulturalnych, jakichś jedno­

izbowych świetlic, bibliotek urągających przepisom BHP, zim­

nych i brudnych lcin. Chcemy aby "publika waliła" do nich; po 

oo? To nie wokół ,wietlicy ale dookoła budki z piwem tworzy 

się obrzęd kulturalnej codzienności, od której niepodobna 

uciec. 

Postęp techniczny w kulturze 

Niedorozwój bazy kultury na wsi i jej wyposażenia w sto­

sunku do tempa tamtej szych przemian ekcmomioznych daje o so­

bie zna6 coraz bardziej dotkliwie. Powiatowe placówki kultu­

ry nie dysponują nowymi technikami bibliografii,kserografwni, 

aparaturą do nauki języków obcych czy ~ysokiej jakości forte­

pianami. Gminy nie mogą się pochwalić salami teatralnymi ,wystJl,­

v1ovrymi ani też koncertO\tymi, przygotounnymi pod względem 

technicznym dla potrzeb wychowania kulturalnego. Stoimy przed 
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koniecznością stworzenia lepszego standardu zaplecza techni­
cznego kulturze w gminie~ Jej centralną plac6wkę:Gminny Ośro­
dek Kultury /GOK/, należałoby wyposażyć w nader pożyteczne u­
rządzenia, konieczne dla z1liorowego uczestnictwa w kul turze: 
rzutniki, kasetowe magnetofony stereofoniczne,projektory fil­
mowe, tranzystory a w przyszłości magnetowidy, aparaty tele­
wizji kolorowej i przystawki audiowizualne. Potrzebny jest na 
to projekt modernizacji urządzeń upowszechniania kultury we 
wszystkich gminach, planowo i sukcesywnie realizowany. 
Nie stać nas na taki wydatek w przypadku 600 klub6w wiejskich. 
Natomiast powinno być stać w 86 Gminnyo~ Ośrodkach Kultury 
woj. gdańskiego. 

Projekt rozwoju urządzer'1 społecznych typu GOK rokuje na­
dzieję, że staną się one trwałym wzorem rozwiązania obecnych 
1 przyszłych lokalnych potrzeb lml turalnych. Tylko w przypadku 
istnienia obok siebie Szlrnły Gminnej 1 Gminnego Ośrodlrn Kul­
tury możemy m6wi1 o sprawnym organizowaniu programu,który wy­
chowuje miejscowe społeczeństwo10 spójności 1 wzajemnym uwa­
runkowaniu tych ośrodl{ÓW wychowania. 

Cóż to ma być za instytucja, ten GOK? Ma być wielofunkcyj­
nym ośrod.Jciem kul tury, łączącym w jednym kompleksie kilka ty­
PÓ\Y wyposażenia specjal:istycznego: Icino-teatr, ·bibU otekę z 
czytelnią, księgarniQ, ognislco artystyczne, klub pras}, ośro­
dek informacji o gminie, tereny rekreacyjne z urządzeniami 
sportowymi, kierowan~ przez wysokokwalifikowanych pracowników 
kultury. Chociaż potrzeba istnienia tego typu zawodowej pla­
cówki usług01,ej w gminie jest równie oczywista, jak np. Szkoły 
Gminnej, dotychczas ani takich obiektów ani instytucji nie 
posiadamy. W niezłym stanie, choć dalekim od przedstawionego 
wzorca, są kluby lcultury we "siaoh: Bystra,Jeziorno,Wadko\tioe, 
Sztutowo, Żelistrzewo 1 Gardeja. GOK-1 mogłyby także powstaó 
w Pelplinie, Tolkmicku, Dzierzgoniu, Lebie. Może by więc wy­
brać tylko kilka. ntidająoych si~ obielctów, sJcierować tam odpo­
wiednie środki /przynajmniej 4 pracowników na etacie i około 
250 tys.zł.rocznej dot~cji/ i w pierw~zym roku działalno,oi 
gmin otworzyć jednolite Ośrodki, potrafiące skutecznie ukie­
runkowywać procesy kulturalne w gminie. Pr6ba założenia GOK-u 
w każdej gminie alcoiic.zy6 się może tyllco za.mianą szyldu na 
marnej plac6woe kultury. Na marginesie trzeba dodać,że dotyoh-
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czasowe poczynania administracji kulturalnej nie sprzyjały 

tworzeniu na wsi silnych placówek kultury rad narodouych. Z 

biegiem lat urosły kontrasty między nimi a plac6wlcam1 za­

kładanymi przez PGR-y lub wyposażanymi przez P'CPiK ."Ruch". 

Dlatego tak trudno dziś przekształcać kluby kultury rad naro­

douych u GOK-1. Na domiar złego plac6wki te chcą działaó pod 

własnym szyldem rozpoznawczym. I niech mnie tu nikt nie po­

sądza o złośliwości, znrun ja dyrektora RYch-u. i WZPGR, wiem 

że im teł idzie o najracjonalniejsze zaspokajanie zbiorowych 

potrzeb. Ale przybijanie kilku szyldów na tej samej placówce 

/przylcładem Wadkowice/ nie jest potrzebne. I doprawdy nie o 

to chodzi. 

Program scalający zbiorowość 

Gmina jako \VSpólnota społeczna /to wydaje się być oczy­

wiste,choć w życiu raczej nie spotykane/ musi si~ stać tere­

nem, gtlzie występuje zjawisko synergii. Synergia wyklucza 

dysharmonię między zautonomizowanymi programami dzi°ałania na 

"własnej działce, od miedzy do miedzytt - pnr·tykularyzm spoj­

rzenia. O zjawisku synergii /koncentracji energii/ mówimy 

bowiem wte~y, kiedy łqozny rezultat współakoji dwóch r6żnyoh 

działań jest większy niż suma dwóch rezultatów,jeśli te dzia­

łania przebi~gaj~ niezależnie. Przy istnieniu wielopionowcści 

organizonania życia kulturalnego w gminie przez zakłady pra­

cy. sp6łdzielnie, organizacje społeczne i instytucje podległe 

wielu resortom, ujęcie w gminny program złożonego charakteru 

zjmvisk nie Jest rzeczą prostq. Bezbłędne opanomi.nie metody 

zarządzania " drodze programowania celów kolclctywnych gminy 

warunkuje sprawne i skuteczne działanie Urzędu Gminnego. 

Dotychczasowe doświadczenie gromad wskazuje, że konieczny 

jest zasadniczy przełom jeśli chodzi o knrnoś6 społeczną po­

szcz~gólnych instytucji, które do wspólnego stołu decyzji 

jale dotąd nie garną się. Nieodzowne jest podwyższenie slrn­

tecznoś ci ich współpracy, ustalenie zakresu tej współpracy 

~1 podziału zadań. Są to postulaty od dn~na wysuwane. Ich re­

alizacja jest absolutną koniecznością, 0 ile reorganizacja 

administracji na wsi wprouadz16 ma nas u obszar nowych mo­

żliwości. W roku 1973 powinny nięo powstać w każdej gminie 

lcilkuletnie programy rozwoju kul tur:', łączące działania i 

odmienne dośniadczenie społeczne. Jeżeli pragniemy gmin~ 
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uczynić skonsolidowaną "sp6lnotą społeczną,programy te powin­

ny być tworzone w atmosferze batalii społecznej o oblicze kul­
turalne gminy. 

Wdraża.nie nouego pojęcia gminy jako wspólnego obsza~u ży­

cia, wzbudzanie nowych ambicji obywatelslcich 1 r6żnych form 

,,sp6łpracy, rosnąca św!.adomość wzajemnych związ1c6w i zależno­

ści• w ko1icu wyrabianie poczucia uspólnego celu - wszystko to 

są zadania konkretne i niezmiernie ważne przy "rozruchu" no­

~ego życia w grni~ie. Tezy pomocne przy opracowywaniu takich 

programów oraz tryb post~pownnia przy wprowadzeniu ich w ~y­
cie opracowuje Wojewcidzki Dom Kultury w Gdarisku. 

Gmina - pole społecznego działania 

Padajq zar7.uty jakoby stowarzyszenia kulturalne przesta­

wały być ośrodlcami inicjatywy. To jasne, że gdy ludzie traoą 

pasję społeoznq ich sto'1arzyszenie lculturnlne więdnie. Bywa, 

że kiedyś rzucali się w tzw. wir działania, kołatali do rót­

nyoh drzwi ze swoimi inicjatywami, aby po latach straoi6 wia­

rę w możliwość wpłyuania na bieg wydarzeń. Stoffarzyszenie wi­

da6 przestawało byd polem do wyładouania skłonnodoi 1 .encrgi~ 

popadając w działalność w rozmai ty spos6b zrutnizowa.ną , albo­

wiem sterowaną przez administrator6" kultury. Dziś, kiedy na­

czelnicy gmin kompletują właśnie sw6j aparat wyko~alVczy. nie­

zwykle ważnym jest aby referent zajmujący się kulturą posia­

dał autentyczny instynkt społeczny. Działalności Im! turnlnoj 

Potrzeba stałego dopływu świeżych idei i ludzi z ikrą.Dlatego 

orgnn1zację gmin potraktować należy jalco okazję do skrzyknię­

cia się organizatorów życia lml turalncgo. Dobrą formą byłoby 

tworzenie w gminach oddziałów powiatowych stowarzysze1i kul tu­

ralnych, potwierdzających w codziennym działaniu t~ starą 

prauaę, że kultura jest dziedziną spontanicznej aktywności 

różnych środowisk. ży-iYiołowa prężność nowej generacji pokole­

niowej wsi i miaeteczelc jest znana i uznana. Kolejne Kongresy 

Si la.czek i Judymów dolrndzi ły jale tw6 rczy, dynamiczni, pełni 

nadziei i niepolcoju są ci Judzie. Sq mocno osndzeni we wła­

snym środowisku, powoli zdobywają autorytet zawodowy bo zbie­

rają coraz lepsze plony i autorytet moralny, kiedy walczą z 

podłościq 1 są przez nią ściągani. A także, co nie jost bez 

znaczenia, czują si~ mnndntartuszarni innych. Tej wyjątkowej 

aktywno~ci drodowiska gmina nie może zmurnowa6. Przeciwnie. 
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Pn,;yszłe oddziały powiatowych stownrzyszer1 Jcul turalnych winny 
rozwija6 i umacnia6 więź ludzi z tymi wartościami, które ich 
scalają z gminą, z lokalnym społeczer1.stwem. '>Vyrywa6 innych ze 
stanu bierności i rezygnacji i włącza6 w ogólny wysiłek budo­

unnia kul tury w gminie. Dmuchać w tę żarzącą się aktywnoo6 aby 
nic zatracić iskier zapału. Na tym gminną balladę chwilo,,vo k011-
czymy. 

Andrzej Cybulski 

TEORIA O PODEJMOWANIU DECYZJI 

Z każdą działalnością ludzką wiąże się nierozerwalnie pro­
ces decyzyjny, który umożliwia w swojej końcowej fazie podję­

cie decyzji. Ponieważ działalność ludzką powinna cechowa6 świa­
domość poczynań, stąd określa się decyzję jako świadomy wybór 
jednej spośród kilku /minimum dwóch, np. - podją6 działanie, 

czy też z niego zrezygn0\va1/ istniejących możli\YoŚci. Stwier­
dzenia tego .1ie zmienia fakt, że problem, w związku z którym 
mamy podjąć decyzję zostaje nam narzucony /np.postawione pyta­

nie/, albo że dostrzegamy go sami. Podjęcie decyzji jako świa­
domego wyboru nie jest możliwe bez poznania samego problemu. 
Teza ta, chociaż można ją określić mianem truizmu, nie staje 

się wcale tak oczywista w konkretnym działaniu. Np.przedwczesny 

osąd i zbyt pochopna opinia /wynikająca często z rutyny/, do­
patrywanie się winy zawsze u innych, nigdy u siebie, czy tct 

nie U\Tzględnio.nie obiekty,.mie istniejącej sytuacji, która może 
uniemożliwić zada.nie, nie stanowią wcale sporadycznych przypad­
ków przy podejmowaniu decyzji. Poznanie probleQU w jego zewnę­
trznych zarysach umożliwia podjęcie poprawnej decyzji dopiero 

"" połowic", "drugą połowę" należy rozpatrym1ć przede wszyst­
kim w jego rdzeniu. 

Na IUoment ten chciałbym zwrócić szczególnq mvagę Czytelnika, 
gdyż trafno~ć rozpoznania problemu /jako punktu odniesienia do 
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~odjęcia decyzji/ w jego rdzeniu zależy od: 

1/ Icomplctności 
2/ aktualności 
3/ rzetelnoeci 

posiadanych informacji o tym problemie. Znaczenie odpowiedniej 

"jakości" posiadanej informacji dla podjęcia. decyzji wzrasta 

proporcjonalnie do rangi i zakresu problemu ze względu na roz­

miar i zasięg konsek\Vencji podjętej decyzji oraz na stopień 

trudności i "lcoszt.'' zniwelowania negatywnych skutk-:Sw decyzji, 

podjętej bez należytego rozeznania. 

Współzależność wymienionych cech jakościowych informacjii/ 

1 stopnia trafności podjętej decyzji wzrasta tym bardziej, że 

decyzje dotyczące naszej działalncści w przyszłości, podejmu­

jemy_ na podstawie informacji charakteryzującej naszq działal­

ność w przeszłości. 

S o h e m a t 

opóźniania wpływu informacji do różnych szczebli 
hierarchicznych 

oraz 

opóźniania momentu, w którym zaczynają wyetQpowaó 
skutki podjętych decyzji. 

I N FO RMAC :J;\ S\<VH(l OEC.V ZJI ,. 

~--'~ 
~---::-~~--r-r~~~--1~~-:--~'~-.,'-~~-::::~-;::-:::-::-r-,-----~ ,2AS 

PR:z.eszws TUl.A:1NtE:1~20ŚC. Pft2Y~::tŁO -

1/~T;;ść zaczerpnięta ze świata zewnętrznego w,miarę jak się do 
niego dostosowujemy i jak przystosowujęmy don SlVoje zmysły"-
N. Wiener: Cybcr~etyka a społeczeńst,vo lub "Informacja ~est tym, 
co stanowi Ślad jakiegoś faktu Jub zdarzenia, które juz miało 
miejsce lub powinno nastąpić; jest"tym~~, Pcoldotsjtar:~Za namd dioniie­
stenia lub ,?iadomości O tym falrnie - "• o e n ew. nga n en a 
cybernetyki". 
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Im decyzja podejmowana jest na wyższym szczeblu hierarchi ­

cznym, tym dłużej będzie trwał oltree dotarcia informacji o jej 

słmtka~h na ten sam szczebel hierarchiczny.• Ta teza leży u pod­

staw ustalania zakresu centralizowania lub określcnego decen­

tralizowania uprawnień dotyczących podejmowania decyzji w o­

brębie pewnych funkcji, składających się na daną działalność 

ludzką, np. przesuwania uprawnień do kształtowania profilu i 

zakresu dzinłalno,ci kulturalnej na terenie wojewddztua ze 

"szczebla centralnego na szczebel woj~w6dzkirl. 

Obok kryterium czaau, dla stopnia trafności podejmowanych 

decyzji na podst~wie dysponowanej informaoji,nie pozostaje bez 

znaczenia stan zakł6ce1i w przepływ! e inf ormacj 1 \f postaci tzw. 

szumów, czyli skażeń informacyjnyoh,jnlc np. "sugestii odgórnych", 

tłumienia informacji nieprzychylnych /tzn.o wyst~pującyoh nie­

powodzeninch jako skutkach uprzednio "nie trafionych" decyzji/ , 

z g6ry powziętych uprzedze11 ozy stanów emocjonalnych przy uzy­

skiwaniu, przetwarzaniu lub emitowaniu informacji. Natężenie 

tzw. szumów, zmniejszające stopień ~zetclności informacji /a 

także stopnie kompletności i o.ktunlności informacji/ może si~ 

zwiększać uraz z wydłużaniem drogi przepływu inforrnnoji 1 po­

mnażaniem liczby informator6w. 

S c h e m a t 
wsp6łzalelnośc1 poziomu informacji 

i liczby informnto~6w 

,,5ZIJMY # 

INFORMACJA 
II ZAKŁ<!xONA" 
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Jednoznaczna odpowiedi na postawione pytanie jest trudna. 

Musimy ją ~zależni6 od oelu podejmowanej decyzji, np. czy o­

znacza on uruchomienie, czy zmianę jakościową l~b ilościową 

czy też "zaniechanie działania jako przewidzianego skutku tej 

decyzji. Poza tym jakość informacji, jako podstawa podejmowa­

nej decyzji, obok dwu czynników prezentowunych w schematach, 

mote zależeć także od: 

- zdolności P.rzekazy\fania informacji przez . lc:omunikująco­
go2/ 

- rozsądnej sel elccJ i przolmzf\mnycll informaoj i, 

wyraźnych i prostych dróg komunikacji /czyli konstrulc­

cji schematu organizacyjnego, w lct6rym linie poclpor7.ąd­

kownnia wyznaczajq drogi obiegu informacji formalnej/, 

- odpowiednich środków komunikacji i ich właściwego ,,yko­

rzystania, 

- z~olności i chęci lcomunilrnwanego do akceptowania, przy­

jęcia i właściwej interpretacji informucji, 

- możliwości skutecznego wykorzystania otrzymywanych in­

formacji, 

- form i częstotliwości zawiadamiania komunikujqoego przez 

komunikowanego o wyniku działania jako konsekwencji o­

trzymanej decyzji, 

- sprawności rozgraniczenia drogi rozkazodawczej i drogi 

koaunilmcyjnej ,v systemie informacji 3/ w przedsiębior­
stwie lub instytucji, 

- koncentracji rozkazodnwstna w ręku naczelnego przełoto­

nogo /np. dyrektora/ na tle egzekwowanej od niego odpo­

wiedzialności /ważna jest tutaj interpretacja prnwna 

egzekwowania odpowied~ialności/. 

2/-;;K~;unikacja jest alctem przelrnzywania informacji w znacze­
niu ,vyminny myśli czy opinii" oraz "Proces komunikacji za­
czyna SiQ w chwili powstania treści komunikatu w umyśle 
komunikującego, która ujęta w symbolach poję6 /słowo,pismo, 
obrazy czyny/ dociera do odbiorcy~ formie zrozumiałej 1 
jest p~zez niego zrozumiana - U. Grenicws!ci: llobot kierow­
nictwa - .Automatyczne przctworzunic danych. 

3/ System informacji_ zespół współdziałających elementów, z 
których każdy realizuje ozę~6 ogólnego zadania. 
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Stwierdzony uprzednio związek między jakością informacji 
/gdzie sięgnąć, żeby uzyskać możli\Yie najbardziej "prawidłową" 
informację?/ a stopniem trafności podejmowanej deuyzji należy 
rozpatrywać zawsze w odniesieniu do szczebla hierarchicznego 
stanowiska, na którym przebiega proces decyzyjny. Od szczebla 
hierarchicznego, czyli od hierarch.11 zajmowanego stanowiska 
zależy zakres, zasieg 1 stopień ezczeg6łowości podejmowanej 
decyzji. 

S o h e ·m a t 
zależności, zakresu, ~asięgu i stopnia 
szczegółowości pcdejmowanej decyzji 

a 
J.1.ie._•arohi_ą zajmowanego stanowiska 

~ i---....------...,,--1-­
~ < 
~~ l . 

IV -

I U 
1-
1 

ltt I 
-1 

I 
I 

_____ 
1 

f KIEROWNICTWO 
Ni\C.ZUNE. 

I I 
l I 

I I !JR.EON ł l)OZóR 

I I 
I poz.óR. I SElPO~Rl:DNI 

I 
I STtWOW ISl<łt 

WVKONl\WCZE. 

--~--~--~~------------------~------~--~~5TOPIEN 
.5ZClE6ÓtO -
WO.ŚCI 

Im wyższy szczebel hierarchiczny zajmowanego stanowiska, 
tym szerszy zakres i większy zr.sięg oraz mniejszy stopień 

szczegółowości pode,jmowanej decyzji. Każda jednał< decyzja, 
bez względu na szczebel hierarchiczny, na którym jest podejmo­
wana, składa się z określonych etapów /stąd nazywa BiQ podaj-
mowanie decyzji procesem decyzyjnym; 
po sobie czynności, w wyniku których 
cyzja/. 

szeregiem następujących 

ostatecznie powstaje de-

Mimo rozbieżności poglądów dotyczących liczby etap6w procesu 
decyzyjnego, można wymienić następujące etapy podejmowania de­
cyzji: 
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- ustalenie celu /przedstawienie problemu/, 

- rozważenie mo:Uiwych Icierunków działania, 

- ustalenie zasobu środków niezbędnych dla realizacji ka~-
dej możliwości, 

- przyj ęoie lcryteri6\v wyboru /lconieczne dla wyboru możli­
wie najlepszego roz,11iązania/, 

- wybór rozwiązania optymalnego, którego realizacja zma­
terializuje decyzję. 5/ 

Dla przyspieszenia momentu podejmowanych decyzji, czyli 

skrócenia procesu df'oyzyjnego bez szkody dla jalcości podejmo­

wanej decyzji, można tworzyć tzw. modele deoyzyjne. 6/ 

Pozwalają one na kolejne metodyczne uwzgl~dnianie r6żnyoh czyn­

ników i warunków oraz umożliwiają sprecyzowanie alterns.tyw roz­

wiązań. Alternatywy te, zweryfikowane przy pomocy ustalonych 

kryteriów wyboru, ułatwiają podjęcie trafnej decyzji. 

SpośrJd modeli decyzyjnych wyróżnia siQ modele: 

- ułntuiajqce przedstawienie problemu, 

- ułut\Yiajqce poszukiwanie rozwiązań, 

- oceny /pomiarowe/7/ 

Do modeli ułatwiających przedstawienie problemu zalicza sit: 

- krzywe, diagramy, bryły, nomogramy, schematy struktural­

ne lub blokowe, 

- kartogramy /do przedstawiania tendencji roz,vojowyoh, po­

równań olcrosowych/ oraz przelcształcania przedstawień gra­

ficznych i kartogram6w w dane cyfrowe lub analogowe i 

5/-w praktycznej działalności podejmujący decyzję często musi 
uwzględnia6 takie czynniki, jak: \Vpływy otoczeni.a, własne 
koncepcje, opinie 1 rady innych,narzuoone terminy,konieoz­
nośó osobisteg,o sprecyzowania problemu,przymua uwzględnia­
nia istniejących realnych możliwości wdrożenia decyzji w 
postaci rozwiązań technicznych i organizacyjnych ozy zaso­
bów dysponowanych środlc6w finansowych. 

6/ "Model podejmowania decyzji zaznacza formalne środki tech­
niczne, ułatwiające.przejście poszozeg6lnyoh etapów podej­
mowania decyzji" - w.mlrlimnn: Vom Entsoheidungsprozess, 
Industrielle Organisation, nr 7/1970. 

7/ Ibidem. 
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odwrotnie, np. przy wykorzystaniu automatycznych przy­

rządów kreślarslc:ich /koordynatografy/, 

- modele sprzężeń, np. modele przepływów międzygałęziowych, 

tablice krzyżowe transportu, tablice rozliczeniowe lcosz­

tów /umo~liwiają sporządzanie prognoz zbytu, porównywa­

nie składników koszt6w, baza do obliczeń optymalizacyj­

nych/, 

- tablice macierzowe. 

Uedług W.Il~rlimana istnieje ok. 50 rodzajów modeli ułatwiają­

cych poszukiwanie rozwiqza1i. Dzieli się je na 8 grupz 

- metody teorii, np. koszt6u normatywnych, 

- metody negacji i konstrukcji /polegają na twórczej de 

facto krytyce, zmierzającej do mo~yfikacji stanu istnie~ 

jqcego/, np. dialog, konsultacja, przygotowana meryto­

rycznie i organizacyjnie lrnnfcrencja, 

- metody leksykograficzne /polegają na analizie semanty­

cznej, aby dojść do istoty problemu/ - definiowanie, ba­

danie słowotwórstwa, tłumaczenia, klasyfikowanie poj~ć, 

zbieranie wszystlcich szczegółów, automatyczne dokumento­

wanie, 

- metody ograniozająoe /stosommo, gdy rozwiązanie zna.:::ie 

jest w ogólnym 7.nrysie, dla wyeliminowania rozwiązań 

gorszych/, np. ustalanie granic rozwiązania i dokonanie 

prób w tych granicach dotyczących przclmzywania upraw­

nień, 

- metody adaptacji /zastosomtnie znanych pojęć 1 metod do 

nowych dziedzin/, np. transport jalrn model hydrodynami­

czny, zastosowanie grawitacji do oceny popytu, 

- metody abstrahowania /eliminowanie \Vielkości nieistotnych 

dla podkreślenia istotnych/, 

- 1uetody analityczno /podział onłego problemu na etapy, 

kt6ro są już znane lub można je lepiej pozna6, np. me­

toda kolejnych kroków, 

- inne metody, np. metoda historyczna /porównania między­

okresowe/, metoda ahistoryczna /porównania mi~dzyzakła­

dowe/, metoda baeania ~pływu jednego czynnika na oałoś6 
zjawiska itd. · ·' ·, .. •. 1, . :- ~ ,. ...,; ' 

.• 1'';1 ~\. !\ ,>, 
: .... , ~ tt .. ._ .. I • 

:.\~;.:t:y ·.,,,. ------
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Do modeli ocen pomiarowych należą: 
- mode_le funkcjonalne /polegają na ustalanin korelacji jej 

przebiegu, lub funkcji/, 
- modele optymalizujące /do określania optymalnych rozwią­

zań różnych proces6w i przy różnych czynnikach ogranicza­
jących/, np. modele selekcyjne, porządkujące /analizy 
ścieżki krytycznej/, 

- modele prog?ostyczne /do przewidywania stanów prawdopo­
dobnych na podstawie znanych oddziaływań i zależności/ 

np. ekstrapolacja trendów, modele rozwojowe,modele wzro­
stu, modele grawitacyjne, procesy innowacji, prognozy na 
podstawie rachunku prawdopodobieństwa, 

- modele porządkujące /wprowadzają peuien ład w zbiorowis­
ku określonych czynników/, np. modele preferencji,modele 
heurystyczne /ocena skutków decyzji w postQpowaniu wielo­
wariantowym i wielostupniO\vym/, modele wartościowania 

pracy, 
- modele strategiczne /do oceny sytuacji konfliktowych w 

działalności produkcyjnej i zbycie, np.gry strategiczne/, 
- modele przedsi~biorstw /stosowane do przeciwstawiania 

schematów i struktur..( np. technika systemolVa. 

Efektywność wykorzystania modeli decyzyjnych iależy od ja­
kości dysponowanej informacji i w żadnym przypadku jej nie za­
stąpi. Nie zastąpi ona takte określonego pracownika /szczeg61-
nie na szczeblu kiero\fniczym/ od podjęcia samej decyzji.Podej­
mowanie decyzji stanowi bo\Viem jeden z najbardziej elementar­
nych obowiązk6w kierownilca. Unikanie jej podejmowania, bądź od­
kładanie w czasie podj~cia decyzji /często znamienne w przy­
padkach rozrostu schematu organizacyjnego, powodującego ogra­
niczanie odpływu i pogarszanie jakości informacji/prowadzi bo­
wiem, oprócz określonych skutków ekonomiczno-organizacyjnych, 
do negaty\Ynych reperlrnsj i " sferze stosunlców mi~dzyludzlcich 
Im.in. do powstawania tzw. negatywnych grup nieformalnych/. 

Stanisław Smoleński 

- - - - - - -
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2_x2 

=6 

rys. Zb.Jujka 

INFORMACJA A DECYZJA W KULTURZE 

Stan kultury w danym punkcie naszego kraju jest re~~ltatem 
określonego ustawienia relacji "informacja - decyzja". 
Relacje tą ustawia odpowiedzialny za ni~ decydent. Odbywa si~ 
to wszystko na określonych szczeblach administrowania w kultu­
rze. Owo ustawianie relacji "informacja - decyzja" odbywaó ei~ 
może w różny sposób. Schemat relacji jest jednak zasadniczo 
prosty. Pewn{\ określona bazo. informacyjna prO\tolmje i usprawie-
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dliwia określone decyzje. Rzecz w tym aby te informacje były 

maksymalnie pełne, prawdziwe, istotne. Decyzje natomiast, po­

dejmowane na bazie tych informacji powinny by6 optymalne 1 a­

de1cwatne do tychże informacji. I wt.edy mamy do czynienia z 

właśchvym ustawieniem relacji "informacjo. - decyzja". 

Chciałbym jednak zauważy6, że tz,v. \9łnśc:hve ustawienie 

omawianej relacji nie jest oczyniście procedurą łatwą. Porui­

jam tu specyfikę roli dedydenta \V kul turze. Specyficzna jest 

bowiem treść, którą się manipuluje. 

Również problem informacji nnstręoza szereg trudności. 

Komplikacje są bowiem widoczne już na szczeblu pytań o chaT 

rakter informacji kulturowych. A ponieważ informacja pełni 

szczególną funicoję " omawianej relacji, przedstawię niektóre 

z owych komplikacji. 

Komplikacje te są oczywiście rezultatem konkretnego punktu 

Widzenia. Mnie interesuje spojrzenie przez pryzmat socjologii 

lcultury. Uważam je bowiem za wyjątkowo trafne 1 cenne poznaw­

czo. Owa trafność polega na uznaniu społeoznego charakteru 

zjawislc, procesów, faktów kulturouych. Spojrzenie takie nie­

mal autowatyoznie tworzy swoistą dyrektywę proceduralną: 

1. Slcoro fakty Iml turowe są z natury swej społeczne, to 

zbierając je bądi tel analizujqo, zaohowi6 nale~y spo­

łeczną /socjologiczną/ orientację. 

2. Zbieranie informacji kulturowych odbywa się w konkret­

nej rzeczywistości społeoznej,oo wymaga zarówno umie­

j~tności jak 1 swoistej odpowiedzialnodci. 

3. Oczywiście dopełnić tych warunków może Jedynie okre­

ślony fachowiec - widzący złożonośd tych zjawisk: 

I te właśnie dyrektY''Y miałem na myśli pisząc o trudnościach 

ozy też komplikacjach problematylci informacji kulturowej. 

Sposób zbierania tych informacji mote być różny. Mote to 

by6 wertowanie rocznika statystycznego ale mogą to być 1·6w­

n1eż żmudne'bndania terenowe. Są to zresztą procedury kom­

plementarne wzajemnie. Oczywiście najbardziej cenne są in­

formacje zebrane w trakcie badań terenowych. Są to bowiem 

informacje z pierwszej ręki, informacje pełne, niezafałszo­

wane, istotne. Jeżeli badacz chce i potrafi skonstruować od-
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pouiednio precyzyjne narzędzie badawcze i jeżeli optymalnie 

się nim posłuży, to jest w stanic dostarczy6 informacji rze­

czywiście cennych. Informaoj i, za lct6rym1 p6jś6 może szereg 

doniosłych posunię6. Ten sposób zbierania infonu~~ji posiada 

jeszcze jeden doniosły ualor. Każde badania terenowe stano­

wią jednocze~nie specyficzny dialog ze społeczeństwem, z o­

kreślonym~ grupami społecznymi. Dialog aktywizujący badane 

środowisko. W sumie moment niezlfylcle pozytywny zarówno w o­

mawianej problematyce jak i w całej naszej strategii działa­

nia na rzecz rozwoju kultury. Zespoły ekspertóu,tunkojonują­

oe przy centralnych szczeblach zarządzania sq częścią skła­

dową naszego systemu. Stanowią one jednocześnie perspektywę 

dla szczebli niższych - również 1 w resorcie kultury. 

W dalszej części artylcułu przedstawię pewną sytuacj~ 

egzemplikującą przynajmniej CZ*JŚciowo niektóre aspekty oma­

wianej problematyki. 

Wojewódzki Dom Kultury w Gdańsku prowadzi działalnoś6 

badmvozo - sondażową w ramach swej ogólnej strategii działa­

nia na rzecz rozwoju kultury w regionie gdańskim. Ostatnio 

zrealizowane zostały badania ankietowe" Kościerzynie.Ankie­

ta nosiła nazwę SONDA. Sytuacja była bardzo korzystna dla 

przeprowadzenia sondażu opinii. Powiatowy Dom Kultury w Ko­

ścierzynie znajdował się bowiem w przededniu \VZnowienia s,vej 

działalno,ci. Ko~czył si~ wła~nie dwuletni okres remontu po­

mi~szczeń PDK. Powiatowy Dom Kultur~ w Ko~cierzynie przed 

,vznowieniem· swej działalności odwołał si~ do opinii mieszkań­

c6w miasta. Ankieta zawierała ,vyknz propozycji programowych 

PDK. Opinie mieszkai:iców Kościerzyny na temat przedstawionych 

propozycji miały pomóc w ustaleniu programu PDK w nO\vym roku 

kulturalno-oświatowym 1973. Pytania ankiety ułożone zostały 

w 11 kategorii, Były to kolejno: 

1. Wypoczynek i rozrywka 
2. Muzyka 
3. 11:strada 
4. Teatr 
5. Plastyka 
6. Film 
7. Nnuka - Technika 
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8. Zespoły - Sekcje 
9. Informacja - Usługi 

10. Jakie inne propozycje tematów i form powinny znaleió 
się w bieżqoym programie PDK? 

ll. Uwagi 

Każda z tych kategorii zawierała pewną ilośd konkretnych 
propozycji programowych. Ankietowani wyrażali sw6j stosunek 
do tych propozycji. W rezultacie PDK w Kościerzynie uzyskał 

materiał pomocny przy programowaniu swej działalności.I w tym 
właśnie momencie relacja "informacja - decyzja" zblUyła sh 
do sytuacji pożądanej - omawianej na początku artykułu. Decy­
denci z kościerskiego PDK mog& powiedzieó: stawiamy na tak:q 

ozy inną.formę działalności, ponieważ istotna dla nas liczba 
ankietowanych domagała siQ tej właśnie formy. 

Oczywiście zdajemy sobie spraw, z faktu,te sondat ankie­
towy dostarcza inform~oji określonego typu. W tym jednak wy­
pad.ku właśnie ten sposób poinformowania sit był sposobem opty­
malnym. Nie to jest jednak dla mnie najbardziej istotne. 

Istotne jest to,1 h Sonda kościerska jawi sit jako pozytywna 
w sumie próba ustawienia relacji "informacja - decyzja" we 
właściwym wymiarze. 

Tomasz Symonowicz 
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KatdY z ne.e chce zrobić 1<arierQ• J.!)'Śl ta, bardzie3 iub 

mnie3 dr<\tEl,ca, 3est ete\:.tem ata'1istyczn<>3 c\l'lci podporz~o­

,1ani"' sobie innych, w)"'Ytszenia siQ ponad nich· Jednocześnie 
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zrobienie kariery nie zawsze oznacza sukces.Dyrektor technicz­

ny wielki~go przedsiębiorstwa zapytany czy odni6sł sukces, od­

parł: - Jeśli sulccesem jest zdobywanie wysokich szczebli w 

hierarchii administracyjnej, no to istotnie przesJcoczyłem tych 

szczebli niemało. Jeśli zaś spojrzeć na to z punktu widzenia 

osobistego zadowolenia, to można dyskutować. Oo nie znaczy, te 

gdybym poszedł wyżej, byłbym zadowolony. Trzeba by spytać,Icie­

dy Gogolewski ozuł się lepiej, czy wówczas gdy grał Konrada, 

czy teraz kiedy jest dyrektorem teatru. Myślę, że kiedy grał 

Konrada. Sukces jest czymś niewymiernym. Zależy od lcryteri6w, 

jakie się doń przylcłada. Myślę, że o poczucie sulccesu najtru­

dniej ludziom na wysokich stanowiskach. 

Jest taki znany czterowiersz Brechta: " ••• ten co gwiazdę 

chce złapać uśWierlmie z goni t,vy i krzyku, gwiazdy bowiem no­

simy przed sobq na długim patyku". I w tym nieco dziecinnym 

stwierdzeniu jest ogromna prawda. Bowiem szczęście odczuwalne 

w momencie sukcesu jest chwilą, determinującą jednalc potrzebę 

dalszej walki o sukces. Tylko dążenie i wizja kolejnego sukce­

su daje wydłużenie tej projekcji szczęścia. Są jednalc elementy 

kt6re zdają się drogę do sukcesu ułatwiać, aspiracje pomnażać. 

Wydaje się rzeczą oczywistą, że wiedza, wykształcenie jest 

warunkiem wstępnym kariery, sukcesu. Tymczasem iycie przynosi 

przykłady odmienne. W fabryce wł6kienniozej w Slcoczu awansowa­

no pracownika i dano mu do podpisania zobowiązanie, te zapisze 

się na politechnikę i ukończy studia inżynierskie wymagane r.1a 

stanowisku, kt6re objął. Wówczas wyjął z kieszeni i pokazał 

dyplom politechniki. Zarazem wyjaśnił, że ukrywał, iż jest in­

~ynierem, bo ma na utrzymaniu żonę i dwoje dzieci, a jalcó ro­

botnik zarabiał d,va razy więcej, niżby otrzymywał jako poozą­

tlmjący inżynier. 

Oczywiście są to zjawiska z pogranicza patologii społecznej. 

Jest to jednak przede wszystkim wynik braku jasnych reguł gry 

o sukces. Kto ustala te reguły gry? 

Pracownilc, który zrobił karierę, utożsamia siebie ze swymi 

przełożonymi. Są oni dla niego symbolem jego własnych sukcesów, 

nie widzi więc w autorytecie przełożonego elementu przymusu, 

ale przeciwnie - stosunek iconieczny i potrzebny. Konstrulctor 1 

s~cf szwajcarskiej wytwórni słynnych magneto1'on6w profesjonal­

nych "Nagra".- Stefan Kudelski, gdy go zapytano, czy jest coś 

\ 

' 
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szczególnego w jego finnie, odpowiedział stosunki między 

szefem przedsiębiorstwa a praoownikani. Kompletowałem ten ze­

spół przez lata. Nie mogę sobie pozwolić na to, żeby coś im 

ot, tak po prostu - kazać. MuszQ ich przekona6, inaczej albo 

pouiedzą "dobrze" i będą opóźt11e.6 realizaoj~ polecenia, tak, 

że nic z tego nie wyjdzie, albo się nie podporządkują i pójdą 

sobie gdzie indziej. 
1.re wynurzenia szefa "Nagry" brzmią u nas jak propagandowa 

zgniłozachodnia bajka, jak wieść, że możemy robió magnetofony 

tej klasy oo "Nagra". Nadal bowiem drepczemy w miejsou zasta­

nawiająQ,Si~ jak tworzyć ludzi zdolnych, jak mobilizowad ta­

lenty. 
Sytuacja przypomina moment, jaki przeżywa zabałaganione 

komunikacyjnie miasto, -w kt6rym nagle zamontowano sygnalizacj~ 

duietlną. Niby zielone.światło siQ świeci a ludziska ~oją siQ 

przechodzić, bo a nuż jakiś pirat lub daltonista nie spostrze­

że, że z jego strony ŚlVieci czerwone. Co z tego,że go złapią. 

Rozjechany będzie miał pogruchotane kości na całe życie. Cóż 

więc robi6? Czy czekać na skrzyżowania wielopoziomowe? Wielo­

poziomowoś_ć w odniesieniu do układów społecznych jest fatalna, 

oznacza, że życie płynie różnymi, sprzecznymi - niełączącymi 

się nurtami • . 
Jeśli wi~o klimat społeczny porównamy do owej sygnalizacji 

świetlnej, to programowa6 t~ sygnalizaoj~ będą Z\fierzchnicy 

od najnitszego do najwyższego szczebla. Czy istnieją wzory 

idealnego "zwierzchnika"? Ponoć takim ideałem jest Leopold 

StokO\vski. Ludzie, którzy si~ z nim stykali, byli zdziwieni 

jak znakomity dyrygent Leopold Stokowski rozmawiał z członka­

mi STiej orkiestry. Znał on najdrobniejsze szczegóły ich żyoia. 

Stoko\fski mówił po imieniu nie tylko członkom orkiestry, ale 

ró·nnież ioh żonom 1 dzieciom. Ale nie było w tym ani cienia 

fałszu, obłudy ozy familiarności. - Dez nich nie potrafiłbym 

robić muzyki - mawiał dyrygent. - A przecież muzyka była naj­

ważniejszym elementem jego życia. Dlatego po prostu nie umiał 

traktować inaczej ;udzi, którzy byli dlań ~r6dłem najwyższej 
radości twórczej. 

"Sowietskaja Kultura" opublikowała w kwietniu ub.roku nie~ 

zwykle interesujący "Dekalog zwierzchnilca" pióra profesora w. 
Tereszczenki, pracownika Instytutu Cybernetyki Alcademii Nauk 
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Ukraińskiej SRR, który po 40 latach pobytu za granicą powr6cił 

do ZSRRz 

1. Bądi zwierzchn11<iem, nie zaś poganiaczem - albowiem poga­

niacz pogania, a zwierzchnik kieruje. Poganiacz opiera się 

tylko na swej osobistej władzy, zwierzchnik zaś - na zbio­

rowej współpracy podwładnych. Poganiacz jeet wszechwiedzący 

i dąty do podporządkowania wszystkich swemu autorytetowi, 

kt6ry nielciedy istnieje ty!lco w jego wyobraźni. Zwierzchnik 

chętnie dzieli.się swą wiedzą. Poganiacz wszystko utrzymuje 

w taj enmicy, zwierzohnilc natomiast stara się motliwie jak 

najwszechstronniej informowa6 swoich podwładnych o istocie 

problem6w /z wyjqtkiem tego, oo stanowi uzasadnioną tajemni­

cę/.· Zwierzchnik potrafi z katdej pracy uozynió źródło sa­

tystakoj i moralnej, poganiacz zaś potrafi najbardziej nawet 

pasjonującą pracę przekształcić w tępe i arcynudne zajęcie. 

A dzieje się to dlatego, te poganiacz z reguły łamie pozo­

stałych dz1ewię6 przykazań praw4ziwego zwierzchnika. 

a. Zwierzchnik ma poczucie pewności siebie. Pewność ta nie ro­

dzi się z zarozumialstwa, lecz z przekonania o słuszności 

swej sprawy, z umiejętności dobrego wykonywania zadań po­

wierzonych całemu zespołowi. Zwierzchnik o takich walorach 

wpaja również podwładnym wiaro w słusznoś6 sprawy. 

3; Zwierzchnik ma obowiązek krytylcowa6 innyoh.Ale Jego krytyka 

powinna by6 pozytywna. Krytykując powinien wskaza6 drogę 

przezwyciężenia niedociągnięć. 

,. Zwierzchnik umie i zaohęcaó 1 karaó. W każdym przypadku inT 

dywidualnie podchodzi on do podwładnego, uwzględniając·Jegó 

płeć, wiek i cechy osobiste. 

15.' Zwierzchnik umie nie tylko sam mówić, ale r6wnież wysłuchaó 

rozmówcy. Nie przerywa pod\Vładnemu, nie stara się go prze­

krzyozeó, gdyt rodzi to nieuchronnie nietakt 1 ordynarnośó. 

6~· Zwie'rzohnik ceni czas swych podliładnych tak jak swój własny. 

Nigdy nie odkłada na później powzi~oia decyzji, którą dawno 

jut czas . podją6. Nie każe długo wyczelciwać ludziom, których 

wezwał na określoną· godzinę. Nie każe też uczestniczyć w 
posiedzeniu pracownikom, kt6rzy słabo orientują si~ w isto­

cie omawianej spral'ry. 
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7. Zwierzchnik jest surowy 1 wymagający. Słuszna i uzasadnio­

na surowoś6, nie mająca nic wspólnego z ordynarnośoią,jest 

gwarancjq dyscypliny. Zesp6ł szanuje zwierzchnika • . kt6ry 

zna się na rzeczy i umie ooen16 pracę podwładnego j ~nie sza­

nuje się natomiast arcyłagodnego, lecz niekompetentnego 

ślamazary. 

s. Zwierzchnik Jest tyozliwy i uprzejmy. Rozumie on wielkie 

znaczenie uśmiechu. Biada zespołowi, na którego czele stoi 

ile wychowany ordynus. Bakcyl chamstwa zarata ludzi. W ze­

spole zaczyna dominować duszna atmo~fera podejrzliwości, 
wzajemnych uraz6w i . rozróbek. Wsp6łczynnik spra~ności ts­

kiego zespołu szybko zblUa się do wartości ujemnych. 

9. Zwierzchnik ma pocz~cie humoru. Nie ohodzi tu o ~umiejętność 

opowiadania pikantnych kawał6lY, lecz o zdolność wytkn1Qoia 

podwładnemu jego niedociągnięć w sposób t6;ktowny, niekiedy 

tartobliwy, ale nigdy obel~ywy. Zwierzchnik umie śmia6 &1Q 

z żartu elcierowanego pod adresem własnym/ Wszyscy ludzie 

mają poczucie humoru, umieją rozładolYać napiętq atmo1terQ 

jalcimś wesołym wymyślonym na poczekaniu powiedzonkiem. 
r 

10.Zwierzchnik dostrzega wszystkich swych podwładnych.Intere-

suje SiQ nimi 1 stara się ich poznać.Nie ~a ~znrych ludzi. 

Najciekawszą rzeozq na świecie jest CZLOWIEK. 

Oczywiście taka projekcja ideału nzwierzohnika" a wiQC 

człowieka lepszego nit inni jest w praktyce . bardzo uciążliwa 

1 mało atrakcyjna dla "zwierzchnika". Dlatego też na dziś 

ideałem kariery jest projekcja podana już dnm10 przez O.N; 
Parkinsona: 

"Człowieka, kt6remu sit powiodło, wyobrato.my ~obie jako 

kogoś na wysokim stanowisku, z zabezpieczonq przyszłością, 

posiadającego nieskazitelnq reputnojQ 1 dobrq pracQ; wszystko 

to zdobył lub utrwalił własnym wysiłkiem. W myulaoh -naszych 

wyłania BiQ naet1pnie cbraz domu nnd jeziorem, rozkwitłego o­

grodu, c6rki w spodniaoh do konnej jazdy i srebra z Georgii. 

I.nna klisza ukazuje nam gabinet z boazerią, Iśniqoe biurko, 

drogi garnitur i cichobieżny samoch6d. Ostatni obrazek odsła­

nia elfskluzyuny klub, a w centralnej grupie centr.alnq postać, 

skromnie uchylającą si~ od wyraz6w szczerego aplauzu.Z jakie-
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go powodu? Z powodu zwycięskiego zdobycia awansu, zaazczyt6w 
ozy narodzin drugiego syna? Prawdopodobnie z wszystkich tych 
trzech powodó" łącznie". 

Tomasz Parteka 

TEATRALNY RUCH AMATORSKI 

/stenogram dyskusji/ 

Mimo, iż jesteśmy świadomi funkcji i zadań ruchu amator­
skiego wciąż nie wiemy jakie przyją6 kryteria jego oceny.·· 
Jeśli artystyczne, a takie stosuje si~ najcz1ściej, to trzeba 
Podważy6 wartośó wielu zespolików działających przy różnych 

klubach, świetlicach wiejskich, gdzie nauka wiersza ma u swych 
Podstaw poprawną naukt czytania, a skromne klubowe wieczory 
poetyckie stają sit szkołą odmiennych uzorów zaohoua~ innego 
sposobu bycia. W wiejskich zespołach dramatycznych /ich licz­
ba uctąż prze\Vytsza liczb~ zespołów małych form 'teatralnych, 
cho6 te sit zaleca jako najbardziej przystające do możliwości 
amatorów/ powtarzajq ei~ niezłomne pozycje repertuarowea 
"S,,aty sprzed laty" Pawlika, "Doktor Antoni Czechow przyjmuje" 
Pomianowskiego, "Milion" Jesionowskiego, "Uiłoś6 w opałach" 
Tatara Skockiej no i Jclasylca naszej dramaturgii: Fredro, .Za­
polska, Dałuck:i. Krytycznym okiem i uśmiechem dystansu oceni~ 
my scenę, którą rozpracowano z upoia:ywym realizmem szczeg6ł6w. 
Jesteśmy przyzwyczajeni do innych konwencji, innego języka 

teatru. A przecież ma tamten teatr swoją widowni~.' Fascynują­
ca jest konfrontacja doŚ\Viadczeń zdobywanych w codziennych 
kontaktach z sąs1adwn1, z doświadczeniami odbieranymi podczas 
spektaklu, "! którym Sl}Siad st~je się kimś innym: znanym 1 
nieznanym równocześnie. 

Konsultowałam czytane próby "Grubych ryb" Bałuckiego. 

Pamt~tam, że stłumiłam u sobie pierwsze odruchy zniecierpli­
wienia spowodownnego nieumiejętnościq poprawnego czytania. 
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Rozbroił mnio autentyczny zapał, atmo.sfera i przejęcie, w 

jakiej odbywała się 1 próba. Może o to chodzi - myślałam wte_dy 

- żeby na tej małej scenci uczy6 się poprawnego,lite~nckiego 

języka. Ale czy faktycznie wystarczające jest. dzU samo za­

angażowanie nie poparte rzetelną wiedzą? Przeciet ogólny po­

ziom wykształcenia rośnie. Najlepsze pozycje dramaturgii Świa­

towej i polskiej za pośrednictwem ekranu telewizyjnego docie­

rają do najdalszych zakątków kraju i to kreowane przez naj­

lepszych aktor6w • . ~rodlci masowego przekazu cżynią po,vszechnie 

dostępnymi wszelkie dokonania i zdobycze kulturalne, kształ­

tując nową wratliwoś6, gusta estetyczne, nowego odbiorcę 

konsumenta, który z rnnfejszą pobłażliwością będzie patrzył 

na. "amatorskie nieporadno1foi". Z drugiej jednak strony po­

trzeba eamourzeczywistnienia zbiorowego uczestnictwa w kul­

turze, znajdująca ewe uj~oie w artystycznej działalnoś~1 a­

matorskiej gwarantuje tywotność ruohu · amatorekiego; ale musi 
. . . 

to być ruch oparty o gruntown~ wiedzę. Potrzeba założenia 

teatru musi iśó w parze z kontecznotfoiq • poszukiwań, poszer'za­

nia ogólnych doświadczeń kulturalnych, nie m6wiąc · jut o ko­

nteoznośoi zdobywania wiedzy z zakresu przynajmniej · podstaw • 

warsztatu teatralnego. Daje to motliwość wyboru wartośÓiowycli 

tre~oi i umiej~tnośó przekazania ich we właśoiuej. odlcrywczej 

formie. 

Tymczasem na 140 zanotowanych w naszym województwie ie­

społ6u, mamy 38 zweryfilcowanych 1netrulctor6w. Ild więc ze­

społów pracuje bez fachowej pomocy. Odbija się to na poziomie 

tego ruchu~' Sprzeda,vca "Ruchu" nie musi łl\CZyÓ w sobie zdol­

no~ci handlowych z inscenizatorskimi, a jednalc ma obowiqzek „ 

prowadzió działalność kul turalnq, cza.se~ naw.et teatralną.' 

Stracił ten ruch swoją prężnoś6. Obserwuje się bierne po­

stawy wyczekiwania na gotowi\ strawę. hlnożq si~ skargi na brak 

repertuaru. Zespoły oczekujq na lekkie materiały małoobsado­

we o charakterze satyrycznym, rozrywkowym, bo tego o'ozel,~je 

Widz. A· przecież nakłada Bi~ na ruoh amatorski zaszczytne 

funkcje samokształcenia. Ma on nie tylko 'odpo,;i·ad;6 zapot'rze­

bowaniu społecznemu, ale także kształtowo.6 je, a 'nawet zmie .. _ 

nia.ć. Niczego si~ nie załatwi pozyojam1 1 przestnrz·ałymi treś­

ciowo i formalnie, ani rocznicO\vością, która jest istną 
1

pla­

gą w ruchu amatorskim. Wzrost liczby zespołów nie łączy się 
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ze wzrostem poziomu. Te nowo powstałe, to przeważnie skromne 

estrady p~etyckie, kt6re rodzą się często z konieczności u­

czczenia programem artystycznym jakiegoś święta czy rocznicy 

państwowej. I tak mnożą się montaże na rocznicę rewolucji, 

urodzin Lenina, Dzień Nauczyciela, Dzień Marki, 22 Lipca, I 

Maja, rzadziej natomiast programy zrodzone z autentycznej po­

trzeby m6wienia o problemach wsp6łczesnego świata i człowie­

ka. Wyjątkiem jest scena literacka "Propozycje" z Tczewa oraz 

recytatorzy z Kartuz 1 Malborka. 

Tak zwane "małe formy" propagowane już od paru lat w te­

atrze amatorskim utrwaliły nową manierę.Powszechną stała BiQ 

Praktyka rozszarpywania tekst6w poetyckich i sklejania ich 

na nowo, z rozbiciem na głosy indywidualnych recytator6w i 

obór z podbarwieniem muzycznym. Tak powstają montaże słowno­

muzyczne pozbawione często konstrukcji dramaturgicznej i za­

mysłu inscenizacyjnego. Przeglądy klubów recytatora nie za­

rejestrowały żadnej wybitniejszej realizacji. Trzeba jednak 

Powiedzieć, że wzrasta średni poziom recytacji, kultura mowy, 

umtejętności interpretacyjne. Są to już plony konkursów re­

cytatorskich. 

Przy chęci zorganizowania zespołom możliwości konfronta­

oj i okazuje się, że niewiele jest do pokazania, P.onieważ tak 

bardzo tkwią w klimacie swojego klubowego zaścianka,tak skro­

mne są ich propozycje, że nie nadają się na przeniesienie 

ich w inne warunki sceniczne. Tak więc obraz teatralnego ru- , 

obu amatorskiego w naszym wojew6dztwie jest szary 1 monoton­

ny a tylko parę w nim jasnych plam. 

Dlatego redakcja "Ziemi Gdański ej" postanowiła oddaó głos 

instruktorom, ludziom, którzy mają bezpośredni wpływ na 

kształt teatru amatorskiego. Jale i on jest w ich ocenach, jaki 

powinien być, z jakimi trudnościami borykają si~ i jakie wi­

dzą możliwości zaradzenia im? O udział w dyskusji prosiliśmy 

też red. naczelnego Wydawnictw COK, z gdańskiej redakcji Pol­

skiego Radia panią ReginQ Witkowską, kt6ra jest wieloletnim 

obserwatorem amatorskiego ruchu teatralnego. 

Krystyna Pol - PDK Sztum 

Prowadzę klub kulturalno-oświatowy. Skupiam tam przede 

wszystkim młodzież, która szuka w klubie rozrywki. Dlatego 
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organizowaó mog~ kr6tkie formy typu kabaretowego, jako te naj~ 
bardziej chwytliwe. Niestety nie motna znaleźć materiałów re­
pertuarowych. 

Urszula Dalecka - Nowa Huta pow. kartuski 

Prmvdę powiedziawszy, ludzie mają u nas mało styczności z 
teatrem. Rzadko do teatru wyjeżdżają. Jeśli plao6wka kultural­
no-oświatowa chce się pokazać, to musi to by~ przystępne, zro­
zumiałe, bez dekoracji i kos~ium6w, na kt6re nas nie staó.Dla­
tego też programy nasze oparte s~ o region 1 folklor. 

Józefa Wiśniewska - Pregowo pow, Pruszcz Gd. 

Krytykuje się nas za zły repertuar. Ale nie staó nas na to, 
by brać na warsztat wartościowe sztuki tea·tru dramatycznego. 
Po tym, oo nasz widz ogląda w teatrze TV, na pewno to co robi­
my nie przypadnie mu do gustu. Poszukujemy przede wszystkim 
materiału satyrycznego, opartego na realiach wiej~kioh. 

Roman Landowski - poradnia instrukcyjno-metodyczna, Tczew 

Tale s~ę złożyło, że rozmowa nasza potoczyła się wokół re­
pertuaru, bo w istocie jest to zasadniczy problem teatru ama­
torskiego. Repertuaru faktycznie brak. Rzadko to, oo nam pro­
ponują wydawnictwa jest nowe i wartościowe.Jeśli by zadaó so­
bie trud szczegółowego przeglądnięcia wydawanych dla nas pro­
gram6w, to okazałoby SiQ, że w r6żnyoh programach spotykamy 
wciąż te same teksty. Różnica polega jedynie na odmiennym ich 
układzie, innej kolejności no 1 każdy z nich ku innej ozoi 
jest zestawiany. Dobrze, jeśli prowadzący zespół sam jest re­
żyserem i scenarzystą. W otągu ośmiu lat pracy nie skorzysta­
łem ani razu z gotowego tekstu wydawanego przez COK ozy inne 
organa ruohu amatorskiego, bo albo nie były one dobre drama­
turgicznie, albo nas nie interesowały. Przewatnie nie s4 do­
stosowane do potrzeb 1 motliwośoi teatru amatorskiego. 

Na festiwalach i przeglłldach spotykamy st, często z do­
brymi programami, wysoko notowanymi przez jurorów. Wydaje sit, 
że COK powinien wydawaó właśnie te programy, sprawdzone Jut 
na scenie amatora. 

To, co wydaje COK sugerowałoby, że poza latami piQÓdzie­
siątymi nie ma w literaturze polskiej nic godnego uwagi. 
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A poza tym okazjonalnośó zaczyna nas denerwować. Jeśli w haśle 
jest rewolucja, to wiadomo, że Majakowski, jeśli 1 Maja,to tyl­
ko Broniewski. Cenię tę poezję bardzo. Ale jeśli przez dwadzie­
ścia lat posługujemy się przy każdej akademii tym samym tekstem, 
to nie dziwmy się, że akademie 1 programy "ku ozoi" zaczynają 

byó niestrawne. A na temat rewolucji można mówió pięknie i 
współczesną lirylcą. Dlatego należy ezulcaó w tych regionach li­
teratury, które ~ą jeszcze mało popularne i nie. baó si~ rzeczy 
trudnych. 

Zaczynamy byó znużeni okazjonalnością. Wydawane dziś materiały 
niczym nie różnią się od tych wydawanych' przed 25 laty. 

W poprzednich wypowiedziach widoczna była pokora wobec gu­
et6w odbiorcy, obawa przed niezrozumieniem. Nie możemy etaó 
ciągle w miejscu,oo znaczy oz~sto iśó za życzeniami naszych 
odbiorców. Nie zawsze jest dobre to, co się podoba.Musimy wziąć 
na siebie także odpowiedzialnośó kształtowania widza, zmienia­
nia jego p~jęó o świecie wsp6łozesnym. 

Barbara Bilicka - poradnia instrulccyJno-metodyczna, PDK Nowy 

Dwór 

Trudno mi się . zgodzió z twierdzeniem, że nie ma materiałó 
repertuarowych. Trzeba tylko umieó śledzió nowości wydawnicze, 
chodzić po księgarniach, bibliotekach, szukaó, szperaó. Jest 
to sprawa dobrej woli i wniejętnośoi wyboru. Sporo jest ma­
teriałów wydawanych przez Bi bliotelcę Poet6w, COK, Scenę, Nasz 
Klub. Poza tym Woj.Dom Kultury systematycznie przysyła wiele 
materiałów. Jest z czego wybierać. 
Natomiast rzeczywiście brak jest pozycji. o charakterze rozryw­
kowym, cieszących się największym powodzeniem. 

Mieczysław Gałaś - poradnia metodyczna., PDIC Starogard 

Repertuar, to nie jest jedyna bolączka ruchu amatorskiego. 
·Jagt nią i kadra instruktorska. Pracownicy zatrudnieni dla pro­
wadzenia zespoł6w, zwłaszcza w placówkach wiejskich,to amato­
rzy, którzy-nie posiadają elementarnej wiedzy o teatrze i li­
teraturze. Jak może kierować zespołem amntor,kt6ry nie posia­
da wiedzy teatralnej, nie ogląda teatru, a jeżeli, to spora­
dycznie; jeśli brak mu na codzień Icontaktu z książką, z filmem. 
Sama praca z ludźmi wymaga te~ podstaw wiedzy pedagogicznej, 
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psychologicznej. Instruktorzy nie korzystają z poradni meto­
dycznych istniejących przy PDK-aoh. ązy niP. można byłoby zor­
ganizować dla nich częstszych kontaktów z teatrem zawodowym, 
a także szkoleń umożliwiaj~cych zdobywanie choćby podstaw wie­
dzy teatralnej? To, oo organizują PDK-i w WDK jest niewystar­
czające. Istnieje wielka potrzeba organizowania w powiatach 
regularnych cykl6w seminaryjnych z zajęciami o profilu bar­
dziej praktycznym, bliższym warsztatowi teatru amatorskiego. 

Krystyna Pol - Sztum PDK 

W pionie wiejskim jest całe mn6stwo klub6w "Ruch", gdzie 
egzystują dziwne stwory: "sprzedawca kulturalno-oświatowy", 
zobowiązany między innymi d<, pro\Yadzenia skromnego Qho6by 
zespołu recytatorskiego. Sprzedawcy zależy na handlu. Nie ma 
czasu SiQ szkolió, bo sprzedaje. I trudno ei~ temu dziwió. 

Wydaje 91Q, że _odpowiedzialnoś6 instruktor6w za poziom 
artystyczny zespołu zwiQkszyłaby SiQ w sytuaoji,w której go­
dziwie opłacani, nie musieliby si~ rozbija6 o inne zajQcia 
zarobkowe. Z drugiej jednak strony oi, którzy przychodzą do 
kultury tylko w oelaoh zarobkowych,nie będ~ jej dobrymi pro­
pagatorami . t 

Alina Krzyśpialc - Jeziorno, pow. Sztum 

Pracuję w specyficznym środowisku, gdzie przeważaj~ - lu­
dzie z wykształceniem podstawowym i właśnie dl~ takich ludzi 
potrzebujemy materiał6w repertuarowych. Po.n Landowski twier­
dzi, że idziemy na łatwizn~ i bierzemy te najprostsze formy 
w trosce, żeby nie wychodzió poza poziom intelekturalny środo­
wielca. Wydaje mi si~ jednak, że w naszej pracy prócz tego,1.e 
chcemy uczyó piękna mowy, musimy poprzez teatr uozy6 także 
ogólnej ogłady, kultury bycia. Kiedy spotykamy siQ u salach 
widowiskO\vych,dopiero wtedy widaó i słychać jak wieś bardzo 
odróżnia się sposobem z~chowania. 
Więc jeśli nawet nasz teatr nie ma wysokich wartości artys­
tycznych, to jednak warto go kontynuowa6, bo uozy kultury by­
cia i mówienia. ~wiadomie stawiam bardziej na wartości wycho­
wa\Vcze. Krzywdzące wydajei mi się sądy neguj&oe pracę tyoh 
zespołów, prowadzonych może u sposób nieudolny,ale z wielkim 
zaangażowaniem, z wielkim eeroem. Wszędzie, każdej placówce 
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nie możemy zapewnid etat6w, a dzinlalno,6 kulturalnq trzeba 

prowadzi6_1 warto. 

Mieczysław Gałaś - Starogard 

Nie neguję wartodci pracy zespoł6w, o kt6rych m6w1 Pani, 

ale w dziejszych czasach sam zespół i zaangażolfanie - serce 

do pracy, to za mało. Podkreślam woiąż konieoznośó wiedzy. 

Połączona z zapa~em da efekty znacznie wi~keze. 

Roman Landowsl<:i - Tczew 

Wydaje się, że w skali kraju istnieje kilkanaście, czy 

kilkadziesiąt dobrych zespoł6w amatorskich z ambicjami artys­

tycznymi, kt6rych żyr,otnoś6 gwarantują zapisane na ich koncie 

SUkoesy. Kiedy jeżdżQ z moim zespołem na przeglądy, spotykam 

się wciąż z tymi samymi ludźmi, co mi pozwola. e~dzió,te ruch 

ten, jakby zastygł. Nie powstają nowe zespoły, kt6re podwa­

żałyby pozycje tych zrutynizowanych, stałych bywalo6w festi­

walowych. 

Z drugiej strony mamy wiele zespoł6w, o jalcich tu państwo 

m6wic1e, gdzie z konieczności rezygnuje si~ z wartości arty­

stycznych na korzyść wycbm,awozych. I w tczewskim jest ioh 

trochę, więc chc1eliśmy zorganizowaó przegląd po!iatowy. ale 

okazuje się, że te zespoły do przeglądu nie s~ przygotowane 

1 wcale go nie ohoą. Tych zespołów jest najwiQoej 1 trudno 

je negować, bo w swoim środowisku robią dobrą robot~. 

Regina Witkowska - gdariska redakcja literacka Polskiego Radia 

Jestem tyllco obserwatorem ruchu amatorslcicgo. Amator,· to 

człowiek który kocha. Mydlę, że ubóstwo 1 bieda naszego ruchu 

amatorskiego wynika stąd że coraz mniej jest amator6w prawdzi­

wych. Natomiast mamy sporo ludzi, którzy mają aspiracje zawo­

dowe, tzn. nie są reżyserami naprawdę, są po szkoleniu 1 coś 

niecoś ohoieliby przy tym ruchu zarobić. ~ledzę na przeglądach 

co jest w modzie, w tzw. kursie. Przyglądam si~ temu wiele 

lat, bo 20. W tym czasie wiele m6d przeszło przez ten ruch 

amatorski. A tymczasem to, co jest dobre dla jednego zespołu, 

Jak np. dla zespołu Landowskiego, nie będzie dobre dla innych. 

Niedopasowanie repertuaru do mo!liwodoi zespołu, to tak~e je­

dna z przyczyn słabości tego ruchu. Jeśli "!działam jakielcol-
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wiek osiągnięcia, to są one osiqgnięciami faktycznych amato­

rów, tych,Ict6rzy nie tylko sztukę kochają, ale i środowisko 

w kt6rym pracują. 
Taki człowiek musi \Viedzie6 na oo kogo stać i jaką mu rolę 

przydzielić. · Aktor zawodowy mn obowiązek zagraó każdą postać , 

przydzieloną przez reżysera. Amator natomiast może zagrać 

tylko tę jedną rolę. 
Sprawa doboru repertuaru nie tylko do okoliczności ale 

1 postaci, którymi dysponuje. Repertuar okolicznościowy, cóż 

tu wiele mówić - tego repertuaru domagają się instytucje, 

-przy kt6rych zespoły pracują. Trudno mieó pretensje do zes po­

ł6w,kiedy one na tej podstawie egzystują. 

A więc repertuar jest, czy go nie ma? Chciałam bronić 

jakiejś rzeczy - różnorodności repertuaru ruchu amatorskiego. 

Doję się tego typu sformułowań - że coś jest proste,to przez 

to samo jost gorsze niż to, co jest skomplikonane.Niepro.wda. 

To proste jest często lepsze dla tego ułaśnie zespołu. Jeśli 

mogę mówić o marzeniach - śni mi się n ruchu amatorskim lu­

dowa komedia dell'arte. Ludzie, którzy znają środowisko,mo­

gą mówić o tym własnymi ał0\1ami. Mają rol~, ale teksty t\Vorzą 

sami. W przebierańcach, w gwiżdżach jest właśnie coś z tego. 

Byłoby mi żal, żeby to się skotlczyło. Jest to szansa dla ru­

chu nmatorskiego. Szansa stworzenia własnej postaci.I chciała­

bym zwr6cić uwagę teatrom na.to, że jest to bardzo piękna 

szansa teatru amatorskiego. 

Druga sprawa: lcomedii obyczaj owych, kostiumowych. Ludzie to 

lubią. Znnm ludzi, Ictórzy całe życie przeżyli, byli w tea­

trach, ale pamiętają ten jeden moment, kiedy byli na scenie 

królem, albo aniołem. W suojej własnej wsi, na swojej własnej 

scenie. Nie lfidzę powodu, żeby to im odbiera6. Broniłabym 

więc i tej szansy teatru. 

I wreszcie teatry poezji. Myślę, że pomysł pana Landow­

skiego wart jest poparcia. nz~czy sprawdzone trzeba upo\Yszech­
niać. 

Red. J.Aclcudowicz - Wydawnictwa COK 

Wyda~anicrn repertuaru n kraju zajmuje się kilka instytucji: 

opr6cz COK-u - Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, Dom Wojska Pol­

s!ciogo, wspólnie z nami \Vkładki repcrtuaroue \Vydaje "Nnsz Klubo 

i "Scena" oraz samodzielnie - "Kultura 1 Ty". Nic jest lVięc 
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chyba prawdą, ie nie ma repertuaru. Bieżąca prouulc:cja uoale 
nie jest ~aka minimalna. Jest to tym bardziej istotne, że 

większoś6 materiał6u repertuarowych nie dezalctunlizuje się 
zbyt szybko. Warto przypomnie6 r6wnież, że w wielu placówkach 
1 bibliotekach znajduje się sporo utwor6w scenicznych star­
szych, nawet sprzed 50 lat, kt6re nadają si~ do wystawienia. 
Dla przykładu posłużę się Czechowem, który jest przecie~ ol­
brzymim źródłem r.epertuarowym, między innymi 1 dla zespołów 
wiejskich. 

W pełni zgadzam się z tym, co p°'dedziała pani Wi tlcowska 
o r6tnorodnośoi teatru amatorskiego. Jest to sprawa bliska 
problemu roli i :funlccji tego ruchu. Dyskusje na ten temat to­
czą się od wielu lat. Czym ma być teatr amatorski? Moim zda­
niem jest formą artystycznego wyżycia się ludzi,formą relaksu 
ale kształcącego, rozwijającego osobowość człowieka.Czy teatr 
amatorski ma zastępować teatr zawodowy w miejsoowośoiaoh gdzie 
jest go brak? Do pewnego stopnia tak, ale to nie jest · jego 
główna funkcja. Rozwija się i upowszechnia telewizja, za pro­
giem stoi telewizja kasetowa. Teatr dawno Już przestał byó 
sztukq elitarną. A przeoiet nalety liczyć się z dalszym jego 
upowszechnianiem we wszystlcich środowiskach społecznych. W nie­
zbyt odległej przyezłodci dzięki tworzeniu wielkich nglomera­
Oji miejsko-przemysłowych, zuiększeniu liczby prywatnych samo­
ohod6w 1 usprmvnieniu komunikacji - przestanie być pr~blemem 
dojazd do teatru. Nie łudźmy się więc, że teatr amatorski bę­
dzie miał szanse rozwoju jako instytucja zastępująca teatr za­
wodowy. Nie w tym jest jego przyszłoś6. Natomiast teatr ama­
torski traktowany jako forma wytycia artyetycznego,jako wyraz 
Postawy kreatywnej będzie niezbędny,niezaletnie od teatru za­
wodowego, od szklanego elcranu, od kaset. Niezależnie od rozlVo­
ju techniki ozłon-ielc b~dzie tęsknił do żywego słowa, do oso­
bistego, zindywidualizowanego uczestnictwa w sztuce . Przodu­
jące zjawiska teatralne często rodzą się poza teatrem zawodo­
"Ym. Niektóre przodujqoe teatry uciekają z tradycyjnych budyn­
ków teatralnych 1 przenoszą się np. do opuszczonych kościoł6w 
lub hal produtccyjnyoh. ~wiadczy to o przemianach dokonujących 
Się we współczesnym teatrze. 

Jeśli zaś chodzi o repertuar, to widoczne są pewne punkty 
Zbieżne w teatrach zawodo\,ycll 1 amatorslcioh. Mam na myśli za-
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intereso\Vania publioznośoi. Furorę np. zrobiły przedstawienia 
oparte na literaturze faktu; teatr faktu opowiadają.cy o wyda­
rzeniach sprzed lat, ale jeszcze funkcjonujących w świadomoś­
ci społecznej, cieszy się dutym powodzeniem. Pozytywnie oce­
niano ostatnie spelctalcle telewizyjne z cylclu "Proszę wstać, 

Sąd idzie" - 1ct6rych autorami byli adwokaci warszmvoy bo 
dotyczyły spraw ludzkich. Skąd taki repertuar brać? Trzeba 
przyznać, te repertuaru zaanga~owanego w pro~lemy współozee­

ności jest mało, ~eo taki repertuar jest trudno. Zastanawia­
liśmy si~ nad wydaniem dla teatrów amo.torskioh sztuk kameral­
nych małoobsadowych granych w teatrach zmvodowych. I, doszliśmy 

do wniosku, te z wielu wzgl1d6w, np. z uwagi na nie zawsze 
najwyższy poziom artystyczny, na trudności inscenizacyjne by­
łoby to niesłuszne. Na 1,szyetkich podobnych do dzisiejszego 
spotkania.ob powtarzają si~ narzekania: brak jednoaktówek 
aktualnych, małoobsadowych. Częściowo już odpowiedziałem na 
to na wstępie, m6wiąo o repertuarze czasopism "Scena", "Nasz 
Klub", "Kultura i Ty", wspominając o możliwościach korzysta­
nia z klasyk6w. Mogę dodać, iż współcześni dramaturdzy raczej 
rzadko piszą kr6tkie fortny soeniczne.Pragnąo zapełnió tę luk~ 
postaramy się zaadaptować dla potrzeb sceny amatorskiej nie­
kt6re słuchowiska radiowe. Przy okazji trzeba sobie wyjaśnić 
pewne nieporozumienie, polegające na tym, że część działaczy 

teatru amatorskiego żąda repertuaru, kt6ry pasowałby w sam 
raz dla ich zespoł6w. Zespoły sq różne: zaawansowane i po­
ozątkujqce, liczebnie duże i mnłe, robotnicze i wiejskie, 
składające się z młodzieży lub osób starszych. Trudno napisać 
scenariusz, który zadowoliłby wezystlcich w j ed.nakmvym stopniu, 
który odpowiadałby wszystkim. Takiego uniwersalnego materiału 
scenicznego, wydawanego centralnie, nie będzie nigdy. 

Nie zgadzam si~ ze stwierdzeniem pana Landowskiego, iż w 
materiałach wydauanych przez nas wciqż powtarzają si~ nazwis­
ka tych samych autoró,v. Wystarczy zajrzeó do kSi[lżek wydanych 
w ostatnich 4-5 latach, żeby się przekona6, że jest to nie­
prawda. Trudno się również zgodzić z zarzutem,że nie publiku­
j omy programów teatr6w amatorskich sprm1dzonych praktycznie 
już na scenie. Weźmy cho6by "Mój ,varsztat teatralny", " któ­
rym znajdują się teksty reżyserÓ\f przodującyoh teatrów amator­
skich. Uogą one przecież być wykorzystywene przez dobre ze-
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społy amatorskie, nie wylcluczone, że 1 przez zespoły wioj skie: 

Prowadzone przez ludzi znających warsztat reżyserski i dyspo­

nujących dobrymi aktorami. Wychodzimy z założenia,że upowsze­

Ohnia6 należy tylko scenariusze najlepsze. Takich zespoł6w, 

Jak np; zespoły prowadzone przez Donkę i Andrzeja Madejów ozy 

Ireneusza Szmidta nie jest jednak wiele. Z tym trzeba się li­

ozy6; Czy mamy jako "'.Ydawn1ctwo centralne powielaó materiały 

Słabe lub o znaczeniu lokalnym, zrozumiałe jedynie w swoim 

· środowisku. Chyba nie. 

Mówiono tu, że brak jest repertuaru specjalnie przeznaczo­

nego dla wsi. Chciałbym zapytać oo to jest "repertuar dla wsi"? 

Czy musi być synonimem łatwości? Czy musi mie6 tematykę wiej­

Bką? Ja uważam, że nie sposób wyodrębnić specjalnego repertu­

aru dla zespołów wiejskich. Teatr wiejski może korzystać z 

każdego repertuaru w zależności od swoich upodobań i umiej~­

tnośct. · Ze;łaszano pretensje, ~e COK nie wydaje poezji. Warto 

Przypomnieć, że wśród wydawnictw istnieje specjalizacja. Po­

ezja jest domont\ PIW-u ; Tomilci poetyckie wydają także inne o­

ficyny, a jest także czasopismo "Poezja". Mówiono r6wnież o 

sprawach kwalifikacji i doskonalenia kadr.Jest to istotny pro­

blem w skali całego lcraju, wymagający wielu zmian w systemie 

keztałoenin 1 doskonalenia kadr k.o. 

Co możemy zaproponować naszym odbiorcom w 1973r? Przyję­

li' smy założenie, iż większodć materiałów repertuarowych bę-

dziemy publikować " "Scenie" i ''Naszym Klubie".Niezależnte od 

tego uyda.my materiały okolicznościowe na 30-leoie PRL, infor­

maoj~ bibliograficzną związaną z 30-leoiem WP, jedną sztuk~ 

dla dzieoięcyoh teatr6~ lalkowych, zbi6r ełuohowisk·radiowyoh 

oraz le: 1 t t t alny" Uwa""a ei 12 
O ejny tom z cyklu 11.M6j warszta ea r • " "" 

również praca znanego scenografa z.strzeleckiego "Konwencje 

\ 
\ 
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scenograficzne": W sumie nie jest to tak ~ało, jcJii wziąó 

pod uwagę, ~e oo roku ukazuje się w "Scenie" 10-115 materia­
ł6,1 repertuarowych, w ''Naszym !Clubie" 0-8, u ''Kul turze 1 Ty" 
r6vmie! tyle. 

Jest jeszcze jedna sprawa, o której wnrto pom6wi6.Chodzi 
o t~6rczą postawę działacza teatru amatorskiego.Działacz ten 
powinien sam poszukiwać repertuaru, szperaó po bibliotekaoh 
1 czasopismach za ciekawym tworzywem eoentczn~n.Powinien "za­
rataó" fłlVoją kreatywną posta\fą ozłonJc6w zeapołu, WOiągaÓ ich 
do intelektualnej przygody jaką jest uprawianie teatru.Nadą­
tyó za wsp6łozesnoś~ią, wychodzi~ na spotkanie zainteresowa­
niom ludzi, d~~yó do wyratania siebie, ewojPgo ja,byó szcze­
rym, atalcowaó to oo boli, dokucza i przeszkadza - to istotne 
zadania teatru. Działaoz, kt6ry o nich zapomina, który ozeka 
aż ktoś przyniesie mu goto"Y scenariusz, kto wyręczy go w 
tw6rozym poszukiwaniu repertuaru, powinien chyba zmienić za-· 
j~cie. 

- .- ... -

REFLEKSJE NAD WSPÓŁCZESNYM WYCHOWANIEM FIZYCZNYM 

/oiqg dalszy/ 

Dv.isiejsza szkoła coraz śmielej wychodzi naprzeciw potrze­
bom w dziedzinie rekreacji 1 kreacji fizycznej.Np.w ezwedzkiob 
szkołach podstawowych, jak informuje Waoław Gniewkowsld~,opró~ 
obowiqzkoffego programu lekcyjnego "przewiduje 111~ 6-12 dni 
szkolnych lub 12-24 p6łdniowych okres6w ap~dzonych na świełytll 
powietrzu, w kontakcie z naturą /naroiarstwo,łytwiarstwo, ówi­
czenia i gry terenowe/ lub na boiskach sportowych /gry 1 saba­
wy, gry sportowe. lekka atletyka/. Zaj~oia te mają przyozyni6 
si~ do wyrobienia u dzieci nawyku przebft'f&nia na powietrzu, 
mają wiązaó je z natur~, ukazać jej Pitkno 1 smak zaj~ó sporto' 
wych w warunkach naturalnych". 
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Z punktu widzenia nowych ~ada11 w programie wychowania fi­
zycznego ~ależy kłaśó nacisk na umiejQtności r~ohowe /sporto­
we/, a nie na sprawnoś6 fizyoznq. Obecna praktyka nie repre­
zentuje jednoznacznego poglqdu w tej sprawie, to samo dotyczy 
zresztą teorii, kt6ra od lat niezmiennie wspiera BiQ na zmur­
szałym "f1lnrze" sprawności. Dopiero dosłownie w ostatnich 
dniach ni) wiła siQ krytyka wok6ł tych spraw."Powszechne /gł6w­
n1e szkolne/ wych?wanie fizyczne oraz ułatwienie spontanicznej 
Pozaszkolnej aktywności ruchowej przyczyniaj~ się do podnosze­
nia się sprawności fizycznej - pisze Napoleon Wolański.Wzrost 
ten jest jednak adekwatny do akceleracji rozwoju fizycznego 
dzieci 1 młodzieży ••• Tak wiQc np. wysokośó ciała chłopców 
14-16-letnioh wzrasta w ciągu ostatnich 40-50 lat o około 10 
om, także przeoi~tna \Vysokość uzyskiwana w skoku wzwyż w tym 
samym okresie wzrosła o 10-12 om. Jeżeli wziąć pod uwagę, że 
w międzyczasie zmieniła siQ technika wyko~ywania skoku,wyniki 
sprzed pół wieku 1 obecne są w zasadzie takie same. Wskaźniki 
sprawności uległy natomiast obniteniu w niekt6ryoh społeczeń­
stwach /np. USA/ na skutek zmniejszenia SiQ koniecznej łMCtyw­
nośc1 ruchowej w związku z procesam:i motoryzacji, automatyza­
Oji itp.Istnieje w dodatku znaczna dysproporcja mi~dzy spraw­
nośoiq fizyczną dzieci wiejskich i miejskich ••• . Dzieci wiej­
Skie pozornie bardziej sprawne - w stosowanych testach lekko­
atletyoznych, dynamometrycznych itp . są w naszym kraju mniej 
sprawne ruohowo". 8 

Tezv powytszą udowodniono wcześniej w toku badań bezpo­
średnich. 9 Nie to jednak jest ważne, lecz to oo nowego się pod 
tym kryje. Wsp6łcze~nie w szkolnej praktyce wychowawczej w 
dziedzinie wychowania fizycznego egzystujq dwie orientacje pe­
dagogiczne. Jedn~ reprezentują ci spośr6d licznego grona peda­
gogów, którzy dbajq w pracy głównie o stałe poszerzanie 1 do­
Bkona1en1e zasobu umiejQtności ruchowych /sportowych/uczni6w; 
natom1aet drugą reprezentują ci, którzy zabiegajq głównie o 
Podnoszenie sprawności fizycznej i temu celowi podporządkowu­
ją Cały proces dydaktyczno-wychowawczy. Pierwsza orientacja 
"Ywodzi Blfojq praktykę z załotei1. 1 podstaw metodycznych, dra~ 
ga - odwołuje się do wąskiego nurtu teorii, która przekazała 
Joj na Usługi "narzędzia" badawcze - testy spra\fności ogólnej 
1 specjalnej. Za pierwszą orientacją przemawiają doświadczenia 

\ 
\ 
I 
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historyczne i aktualne potrzeby, którym .szkoła obecna mote w 
znacznym stopniu sprostaó. Natomiast przeciw drugiej świadczy 
falct, te z "narzędzia" uczyniono program dydaktyczny podnie­
siony następnie do rangi celu wychowawczego. 

O ile wypracowując narzędzia pomiarowe /testy sprawności 
fizycznej/ nadratialiśmy wieloletnie opóźnienie w tej dzie­
dzinie wobec krajów przodujących, o tyle w ich wykorzystaniu 
praktycznym 1 naukowym wykazujemy nadmiernq gorliwośó. Testy 
zostały się u nas synonimem nowoczesności 1 naukowości,a tee­
to\Vanie warunkiem dobrej roboty dydaktycznej i wychowawczej. 
Gdy tymczasem w Stanach Zjednoczonych testy sq po prostu 
"cenną pomocą pedagogiczną": "Dobrze opracowana bateria tes­
tów sprawności fizycznej - stwierdza Victor P.Dauer - posiada 
wiele zalet. 

Pierwszą ich zaletą jest to, te mogą słutyó jako 1hodek 
pomagający" osiągnięciu przewidzianego programem poziomu 
sprawności fizycznej ••• Drugą zaletą testów jest motliwoś6 wy­
zyskania ich jalco pomocy przy wykrywaniu dzieci o niskiej 
sprawno~c1 fizycznej ••• Trzecią zaletą testów jest to,te eta­
nowiq one dla ucznia zach~tQ do pracy wytyczając mu realny 
cel, nad osi~gnięciem którego ma pracować ••• Wartości wycho­
wawcze zawarte w testach są ioh czwartą zaletą. Dzitki nim 
dziecko osiąga lepsze zrozumienie tego, co daje wychowanie 
fizyczne i potrafi wylcorzystać jego walory w późniejszym ty­
oiu.10 

Wynika z tego wniosek na przyszłoś6. Przejmując od innych 
pewne "narz~dzia" badalfoze, nie zapominamy o konieczno~oi 
zorientowania sit w możliwo~oiach ioh praktycznego zastosowa­
nia i wykorzystania. 

Dopóki nie ulegnie zmianie wymiar godzin przeznaczonych 
na obowięzkowe wychowa.nie fizyczne, dopóty szkoła nie mo~e 
ponosió odpowiedzialności za poziom rozwoju sprawności fizycz­
nej uczniów. Zad~nie to wielokrotnie przerasta Jej obecne moż­
liwości. Napoleon Wolański posuwa sit nawet dalej,lc1edy pisze, 
że "wychowanie fizyczne w szkóle - ani w formie dwu ani nawet 

' 10 godzin tygodniowo - nie jest" stanie zaspokoi6 potrzeb ru-
chowych dziecka.". Jest \V tym odrobina przesady, ale domyślam 
się, że autor przerysował problem oolowo,aby zaostrzyd dyeku­
sj~. A oto 1 wnioalci praktyczne, jakie z tego wyprowadza: 
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''• •• celem wychowania fizycznego po,vinien być raczej instruk­

taż oo do form i intensywności ćwiczeń fizycznych, adekwatny 

dla danej populacji /tradycyjny tryb życia, spos6b spędzania 

Wolnego czasu,pomoo w gospodarstwie domowym,właściwy dla da­

nej populacji sposób :tywienia się/ oraz okresu 1"ozwoju /nie­

koniecznie zgodnego z wiekiem kalendarzowym dzieoka/ i płci 

dziecka".' 

Na tle dzisiejszego stanu teorii wychowania fizycznego, 

to oo postuluje w'olańslci stanowi najlfyżej program minimum. 

Jeśli za punkt odnie~ienia przyjąć obecny stan praktyki szkol­

nej,w6wczas można w jego propozycji doszulciwaó si~ elementów 

Postępowych. Mam tu na uwadze przede llszystlcim sformułowanie, 

z którego wynika, ~e szkoła powinna pełnić funkoj~ usługow~, 

dystrybutY'vną wobec pozaszkolnej i poszlcolnej działalności 

ruchowej człowieka. 

Przypisywanie szkole roli dystrybutywnej i ushlgowej wobec 

wymaga11 życia cywilizacyjnego spotyka się z powszechną akcep­

tacją. lfożna po\fiedzieó, że stanowisko taicie narzuca szkole 

Bamo życie; Podzielając ten poglqd musimy jednakże zachować 

thvtadomośó • że szkoła musi do tej funkcji dorosnąć. · Musi si~ 

wewnętrznie przestroić 1 zreorganizować oraz z~obyć silne o­

parcie w środo,,isku. Poszerzajqo granice własnej autonomii 

mus1 zarazem zrezygnować z wyłączności własnych zadań 1 oel6w 

na rzecz zaclm1 i oe16·w wynilcającycll z og6lnej polityki kultu­

ra1no-oświat0\vej i społecznej. Jest to jednak ciągle sprawa 

Odległa •. Dlatego te~, stawianie przed szkołą /dodajmy dla 

Wi~kszej jasności: tradycyjną szkołą/ cel6w 1 zada1i wylcraozn­

jących poza znlcree jej speoy:tioznych i bezpośrednich oddzia­

łY\va11 dydaktycznych i wychO'\vawczych może budzić uzasadnione 

aba\Jy • n6vm1eż nazbyt pochopne wynoszenie celów wychowawczych 

nad Cele dydaktyczne może niekorzystnie odbió się na pralcty­

oe. Mniej ambitny nauczyciel, kt6ry nie potrafi lub nie chce 

dostrzec powolnych z natury rzeczy zmian zachodzących w o­

brębie procesu wychowawczego, może poozuó się zwolnionym z 

obowiązku dokonym:mia czegokolwiek, albowiem nikt nie będzie 
"stanie mu udouodni6 w sposób obiektywny niedbalstwa wycho­

wawczego, na które składa się cały szereg rozmaitych ozynni­

kó\1 OBobowoóciO\vych środowislcowych, kulturowych i społeoz-
n h ' Yc • Poniewa:ż w obecnej clmili nie stać nas na truci luksus 

\ 
\ 
\ 



- 42 -

wychowawczy,musimy obra~ drogę pośrednią. Wyznacza jq właśnie 

proc;ram oparty na analizie 1 kontroli poziomu umiejętnośoi ru­

chowych /sportowych/, które są s11nie sprzężone z podstawową 

działnlnościq szkoły ,, dziedzinie wychowania fizycznego.Umie­

jętności stanowią, od chwili wprowadzenia tego przedmiotu do 

szkoły, podstawę wszell<:ich, tradycyjnie pojętych za.łożeń 1 

rozwiązań metodycznych. 

Umiejętności stanowią ponadto uzględnie szerolci pomost łą­

czqcy szkołę z działalnością środovrislcową. Ż umiejętnościami 

wiąże się także cały szereg spra\V natury wychowawozej, te 

wspomm~ dla przylcładu o alctywnośoi i stosunku wychowanka do 

przedmiotu. 11 Umiejętności stwarzają realne perspektywy samo­

doslconalenia się człowieica, w odróżnieniu od spra\lności ,któ­

ra jest w znacznym stopniu uwarunkowana genetycznie. Jeszcze 

inny niebłahy aspekt: umiejętności są łatwo uchwytną do prak­

tycznego olcreślenia funkcją czasu, postęp w tym zakresie wi­

doczny jest z godziny na godzinę - z dnia na dzień, gdy tym­

czasem zmiany o charakterze sprawnościowym wymagają dużego 

nakładu pracy 1 czasu i dają się zaobserwować dopiero po dłu­

gim okresie. Program w zakresie umiejętności wykazuje wysokq 

relaojQ z programem rekreacji i kreacji fizycznej. Umiejętno­

ści nykazują znaczny stopień trwnłości..,przez co pełnią funkcjQ 

prospekcyjną. To wszystko zdaje się dowodzić, że na obecnym 

etapie rozwoju pralctyki większe szanse unowocześnienia wycho­

wania fizycznego posiada ta orientnoja pod~gogiczna, kt6ra o­

piera progrrun swojej pracy na płaszczyźnie umiejętno~ci. Po­

winno to znaleź6 zrozumienie u wszystkich wychouawc6w. \"yrazem 

dolconująoych się przeobrażeri może być m. in. uznanie umiejęt­

ności ruchowych /sportowych/ jako podstawowego kryterium ocen 

z wychowania fizycznego. 

Spór o to, czy podstawq obowiązkowego programu wychowania 

fizycznego uczynić umiejętności czy też sprawność,toozący się 

głównio na płaszczyźnie dydaktycznej, przenosi BiQ także na 

płaszczyznę wychowawczq, gdzie ujawnia siQ w żarliwej dyskuaji 

nad tym, w jakim kierunku powinien postępowaó rozwój wychowa­

nia fizycznego, ozy w kierunku sportowym, czy też w kierunku 

samodoslconalenia. Kierunek sportotvy ma 1 ic2;ne rze.sze z,volenni"' 

kó,v. "Zadaniem wychowania fizycznego - pisze Jerzy Szczepań­

ski - jest rozw6j tężyzny fizycznej społeczeństwa, przygoto-
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wanie i selekcja ,vybijająoych się ponad przeciętnoś6 indywi­
dualności stanowiących bazę i uzupełnienie kadr sportowcóu 
wyczynowyct". 12 Istnieją talcże propozycje bardziej umiarkowa­
ne, ale tym co je łączy jest silne eksponowanie współzawod­

nictwa, stanowiącego immanentną właściwośó wychowania fizycz­
nego. 

Wprowadzając młodzież w wartki nurt wsp6łzawodniotwa, wy­
chowawca ukazuje ~ej punkt docelowy, którym .jest zazwyczaj 
- sport. I na tym tle mnożą się nieporozumienia. Jasne stano­
wisko zajmują ci, którzy celem swych dążeń wychowawozycb czy­
nią sport wyczynowy. Nie uszyscy zdradzają takie ambicje. 
Poszukuje si~ dróg pośrednioh,prowadzącycb w kierunku tzw. 
"sportu masowego" albo "sportu wychowawczego" ,dostępnego dla 
wszyetkioh. Wizję takiego sportu zarysowuje Reola:"Hale spor­
towe, boiska i baseny stoją dla każdego otworem - bez przymu­
su, bez konieczności należenia do zrzeszenia. Działalnoś6 ru­
chową powinny charakteryzowa6 wolność 1 dobrowolnoś6. Dopu­
szcza ona tylko dobrych nauczycieli i trenerów, którzy umieją 
Przem6wi6 do ludzi dnia dzisiejszego".~ 3 Nie trafia to domo­
jego przekonania/ Tald sport mµsiałby bowiem " pierwszym rz~­
dzie zdruzgota6 pieczołowicie współtworzone przez wieki pod­
stawy, zahamo\YaÓ dotychczasowy Icierunek rozwoju 1 płyną6 pod 

Prqd czasu. Dokonanie takiego zwrotu, aozlcolwielc teoretycznie 
możliwe, miałoby jednak niewiele wspólnego z tym, oo pod po­
jęciem sportu zwykło się rozumieó. Trzymajmy się jednak rea-
116w, a te dowodzą, że sport z każdym rokiem wznosi si~ na 
wyżyny, o jakich przeciętny człowiek nie śmie nawet marzy6.' 

Bliższy jest mi dlatego dwuwymiarowy obraz sportu „ jaki w 
okresie mi~dzywojennym przedstawił natał Malczewski: "Przez 
Wieki jeszcze dwa przeciwstawne sobie motywy będą naganiać lu­
dzi do uprallianin sportów. Jednym z nich jest chęć uoieozlci 
od szablonu życia w gromadzie, od balastu oywilizaoji i sp1-
tan1a przez nią,_ drugim, ~ądza wybicia się,odznaczenia, wy­
rośnt~oia ponad miazgę ludzką. w pierwszej kategorii najwspa­
nialszym typem jest Allain Gł!rbaul t, w drugiej ka1:dy relcor­
dziata olimpijski. Pierwszych porywa myśl o waloe z przyrodą, 
z ~Y\Yiołem, ze swoim "ja"• podnieca samotnoś6 i jedynośó da­
n~go czynu. Dla mistrzów zaś, kt6rych wyczyny określane są 
taśmą mierniczą i stoperem, głównym celem jest wsp6łzawodnio-
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two z ludźmi 1 tryumf nad nimi. Uchodźcom ze społeoze1istwa, 

przesyconym stadnym życiem, wystarcz~ mier~ilc skonstruowany w 

ich wnętrzu dla oceny swojej wartości w zmaganiu się z potęgą 

m6rz, gór, pustyń lub powietrza, boiskowco11 do sukcesu potrze­

bny jest drugi człowiek, walczący z nimi w myśl z góry przy­

jętej umowy, że tylko w ten a nie inny sposób zostanie wyko­

nana dana czynnośó fizyczna, ograniczona ściśle przepisami i 

dopiero w tych szrankach odniesione zwycięstwo przedstawia ja 
" . 

lcąś uartoś 6... Pierwszym rozkosz sprawia samo działanie, dru-

gim Z\9yo1ęski \lynik... Dla pierlYszy.ch tych schizofreników 

sportu - moment sportowy jest tylko domieszką do ostrej zupy 

przyg6!1 - dla rekordzistów - pykników - czysty alkaloid reko1·~ 

du 1 w'spółzawodnictna \varunlmje ll&rtośó wysiłlcu". 14 

Podzielając ów poglqd o "dwóch obliczach sportu" dostrze­

gamy jednocześnie pewne nowe uwarunkowania wpływające na 

kształtowanie się współczesnych postaw sportowych, dające siQ 

twórczo przetworzy6. Działalnośó sportowa w tym pierwszym zna· 

czeniu, rozumiana dzisiaj jako rekreacja lub kreacja fizyczna 

niekoniecznie musi rodzić się na podlotu negacji ~ ohQoi 

ucieczki od "balastu cywilizacji" - 1 pogłębiać proces alie­

nacji; równie dobrze mote wyraataó na podlotu afirmacji 1 

stwarzać przesłanki pozwalające człowielrnwi odzyskać lub za­

chować równouag~ wewnętrzną i odnaleźć swoje miejsce w świe­

cie; Nowe ,vychowauie fizyczne musi aktywnie uczestniczyć l1 

procesie stwarzania nowego środowiska tycia ozłowieka,kształ­

towanego na miarę jego zamierzeń 1 potrzeb. 

Osiągnt~oie tego wysokiego celu wymaga podjęcia walki, 

która musi się rozegrać głównie w sterze świadomości a nie 

nawyków, głównie w opnroiu o intencje a nie techniki, na pod­

łożu wszechstronności a nie specjalizacji, uznania wyższości 

uychownnia nad nauczaniem, prospekcji nad alctualizaojq,~­

.Q.J.! nad rekreacją, umieJetności nad sprawnośoiami,kooperacJ! 

nad rywalizacją, samodoskonalonia /autoedukacji/ nad aporto­

waniem. 

X X X 

W powodzi nowych koncep~ji 1 nowych poetulat6w n!e mote 

utoną6,i znikną6 z pola widzenia t~c watny problem,jakim j eSi 

wyohouawoa fizyczny. Sprawa jego przyszłego profilu za\lodo~~ 



- 45 -

go przewija się przez łamy prasy fachowej.Wychowawca jest bo­
wiem ostateczną 1 najwa~niejszą instancją wychowauozą w całym 
Bkomplilcm;anym procesie wsp6łczesnego wychmvania fizycznego. 
W nim skupia si~ 1 koncentruje wiedza teoretyozna,w nim doko­
nuje si~ synteza i przełamują si~ stare 1 nowe poglądy.On de­
cyduje o tym, jakie nowe wartości przedostają się do praktyki. 
W tym świetle niepokoić muszą szerzące się obawy, poddające w 
uątpliwoś6 znaczenie pozycji i autorytetu nauczyciela wycho­
wania fizycznego w dzisiejszej szkole. Obawy te znalazły m.in. 
wyraz w ~wiatowym Manifeście o \Yyohowaniu Fizycznym,który po­
stulat przywr6cenia "działalności fizycznej należnego miejsca 
w wychowaniu ogólnym", wiąte śoiślo z podniesieniem rangi wy­
chowawcy fizycznego. 

Kierować więc nalety wzrok na szkoły wyższe, które przy­
gotowują pod wzgl~dem naukowym i kształtują pod względem wy­
chowawczym przyszłe kadry za,vodowe. Tutaj ma miejsce prooes 
niezwykłej wagi społecznej, dokonuje SiQ bowiem synteza roz­
proszonych przesłanek naukO\vych i doświadczeń dydaktycznych. 
Tutaj skomplikowany system zabiegów wychowawczych i kształcą­
cych przechodzi przez pryzmat indywidualnego odbioru, odozu6 
1 śwtatopoglą<!u. Tutaj tworzq się i doskonalą przyszłe zroby 
Powszeolu1ego systemu wychowania fizycznego, opartego jut nie 
na postulatach i przesłankach, ale wyrainyoh i •określonych 

dokładnie podsta,vach rzeczywistych. Postęp zale~y wi~o od war­
tości uczelni, a w jej ramach głównie od poziomu kadry naucza .. 
jąoej. Widząc więc jasno potrzebę gruntownej reformy obecnego 
systemu wychowania fizycznego, trzeba wiązać ją z reformą wyt­
ezych uczelni• ponieważ tam najpierw przełamują się stare 1 
nowe wartości, tam też musi rodz16 si~ 1 dojrzewa6 proces od­
nowy." 

Krzysztof Zuohora 
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NIE TYLKO NA WYBRZEŻU - ZAGADKI JAZZOWEGO 

BYTU I STYLU 

Można napisa6z w 1972 roku po kilkunastoletniej prze:nvie 

reaktywowano sopocki festiwal jazzo\1y, taka sama /mówlą: le­

psza/ impreza planowana jest na lato br.; klub "Żak" regular­

nie organizuje koncerty pn. "Jazz w Filharmonii" ••• 

C6ż z tego, gdy bralmj e w Trójmieście żywego jazzu na oo 

dzień. I nie chodzi mi o brak miejscn,gdzie można by grać 
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jazz, bo teoretycznie istnieje nauet klub jazzowy; jest pomie­
szczenie ; ~lub nie może jednak sobie pozwolió na sprowadzanie 
z Warszawy ozy z innej części Polski zespołu na dłu~sze wystę­
py, bo kosztu talciego posunięcia nie zr6"noważą nawet tłumy 
jazz-manów/ gdzie ich zresztą pomieścić - klub jest niewielki/. 
W taTciej sytuacji jasnym jest, że działalność wypada oprzeć 
głównie na miejscowych muzykach jazzowych i zespołach. na, ale 
skąd ich wz1q6 ••• 

Ktoś niezorientowany w sytuacji, a opierając się jedynie 
na doniesieniach pra~y, t.zw. słuchach oraz innych r6unie god­
nych szacunku ir6dłaoh, m6głby siQ obruszyć: jak to, przecież 
mao1e M.Wr6bleuską, "Ram~ 111", "Voodoo Quartet", kffartet J.· 
Lisewskiego! I owszems Wróblewską słyszy się np. na "Jazz Jam­
boree" ozy gdzie indziej z Koszem ozy Namysłowskim, kwartet J. 
Lisewskiego 1 "Voodoo Quartettt to tylko dwie nazwy tej samej 
grupy, zaś "Ramę 111" mo1:na usłysze6 w Trójmieście w jazzowym 
repertuarze kilka razy w rolcu - tak samo zresztą jak grupę J • 
Lieewslciego. 

Było jeszcze 11 Flamingo". Ale zanim wyjaśni~, oo siQ stało 
z tym zespołem, trzeba /mimo różnic stylistycznych/ zebra6 te 
trzy grupy do Impy /Lisewski, "Rama", "Flamingo"/ 1 oohrzo16 
Je wsp6ln1e m1anem ••• zespoł6w eksportowych. 

Tutaj dotykam niezmiernie delikatnego problemu /ale jakże 
Ważnego. niooh przyzna ten, kto grając t.zw; "ozysty jazz" 1 
Wzdragając się przed innymi gatunlcruni ma "dom na głowie", a w 
domu żonę 1 dzieci/. Problemowi na imię "sprauy bytowe". 

Podobno z gronia /a raczej nagrywania/ jazzu motna się 
nte~le utrzyma6 w Warszawie; szczególnie dotyczy to ozoł6wk1 
jazzmanów, maJlloej stosunkowo najw1Qoej koncertów,wyJazd6w za­
granicznych. Ale 1 tam zdarzają się "ucieczki". W Trójmieście, 
nauet nagrywając dla Radia muzykę rozrfltlc:ową /ozy jazz, zakA­
IDUtlowany pod jej mianem/, kokosów się nie zrobi. Od "centrali"• 
rozdzielającej koncerty 1 ,,yjazdy zagraniczne daleko, a prze­
Oiet nie tylko żyć trzeba, ale 1 kupió nowy instrument, nowy 
wzmacniacz, jakiś drobiażdżek w rodzaju Fender piano, ring mo­
dulat or, keyboard ozy Moog ••• 

Skądinąd wiadomo, ie nasze najlepiej zaopatrzone na świe-
Oie Sklepy muzyczne przeoczyły jakoś te drobiazgi,n z frustra­
cji tym spowodowanej zapomniały tet o najgłupszych wzmacnia-
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czach gitarowych czy pick-upach kontrabnsm,ych. Ceny komisowe 

sq p°'vszechnie znane, stąd a.I ternntf\V_Y nie ma tadnej: trzeba 

instrumentów szukać za granicą. 

"Flamingo", ongiś czołouy polski zes1--6ł jazzu tradycyjne­

go, przek\valifikowało si~ na k\Ynrtet rozrywkowy, zupełnie nie­

źle radząc sobie zresztq z muzyką "country nnd western".Muzy­

kę tę od ponad d,,óch lat grają ludzie "Lulu" Wo:tniaka w Fin-
• 

landu. 
"Rama 111", wzbudzajqca swego czasu zazdrość muzyków na 

"Jazzie nad Odrą" nie tyllco muzylcą jazz-rockową, ale 1 świet­

ną aparaturą, także w Finlandii zaprnoowała na instrumenty i 

wzmacniacze, grając "pop". "Rama 111", wyje:tdtająca l"egular­

nie do Finlandii na killmmiesięozne kontralcty, potrafiła. takte 

załatw16 prac~ grupie "Voodoo Quartet" /pod tą nazwą graj~ 

"pop", natomiast jazz jako kwartet J.Lisewskiego/. Rezultat -

Fender piano, aparatura mikrofonoua, wzmaoniaoze,instrumenty. 

Wszystlco wydawałoby si~ pięknie: w stosunkowo krótkim cza­

sie zdobyta aparatura; granie muzyki rozrywkowej, jeżeli si~ 

tylko potrafi, nikomu ujmy nie przynosi; nic ma ciqgłych obaw 

"czy starczy do pieI"\vszego". Ale czy tylko gdańscy fani, po­

zbnwieni "swoich" n:uzyk6" przez dłutszy czas /przerwy w woja­

żach "Ramy" i kwartetu Lisewskiego nie są dłu:tsze zazwyczaj 

niż 2-3 miesiące/ maj& prawo narzeka6? 

Sądzę, że konsekwencje takiego etanu rzeczy mają zasięg 

poważniejszy i dotyczq jut samych muzyków: ich warsztatu,sty­

lu, podejścia do jazzu. Alożnn świetnie znaó 1 rozumteó nie 

tylko jeden gatunek, nie tylko jazz. Wobec zbliżenia jazzu 1 

rocka sporo spraw \Varsztato\Yyoh jest wspólnych. Ale zawodO\te 

uprauianio muzylci wymaga o'gromnych ilości oznsu na próby, o 

ile chce się iść woiąt do przodu. Tymczasem grając dwa, a na­

wet rzy rodzaje r.mzylci w jednym czasie, nie można im wszyst­

kim poświęcać tej samej ilości godzin. 

l1eźmy "Ramę 111 ". Zesp6 ł przygotO\TUj e stale repertuar 

"pop", potrzebny na wyjazd zagraniczny.Z drugiej strony skła­

dane są zamólVienin na koncerty jazzo,ve - trzeba si~ zabraó za 

pr6by odrQbnego repertuaru. 1 A przecież jeszcze ozeka gdańska 

rozgłośnia radiowa, dla której "Rama" stale nagryua instrwnen ... 

taln~ muzykę rozrywkow& bądź podlcłady dla wokalistów. Cza.sem 

zło~y ~am6~icnie telewizja - znowu coś nowego. 
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W tym galimatiasie stylistycznym wypracowanie oryginalne­
go brzmienia, własnej koncepcji aranżacji o charakterze jazzo­
wym, Śled~~nie najnowsŹycb tendencji jazzu - jest ogromnie 
trudne. A jednak grupa, mimo pewnych braków nie do przezwycię­
tenta - daje koncerty, podoba się i jednak idzie drogą w mia­
rę oryginalną. 

Zarówno w tym uypadku, jak i grupy J.Lisewskiego,zadecydo­
Wało trafne obran~e prądu w ~azzowej rzece styl6w. Trudno zre­
sztą powiedzieć, na ile koncepcje stylistyczne 8ą uwarunkowane 
świadomym wyborem, na ile konieoznością,a na ile intuicją,nie­
mntej obraoajq sit one w obrQbie szeroko pojętego jazz-rocka. 

Gatunki przenikają &iQ nieustannie - w muzyce rozrywkowej 
ragrywanej dla radia pełno jest Jazzu, watną rolę odgrywa im-1 Prowizaoja /ohoć w wypadku "Ramy" ciągotki do ścisłego aranto-
wania są wyraźne, oo związane jest z udziałem rozbudowanej 
Sekcji 1netrument6w dQtyoh/, Z kolei na koncertach jazzowych 
"Rama 111" chętnie wykonuje wspólnie z M.Wróblewską standardy 
rhythm and bluesowe i soulowe, przybierając je w nową aran~ac-31. 

Lisewski, który swego czasu wspólnie z B.Skauiną t·H.Nadol-
at1m &kłaniał sit w kierunku awangardy "free", przekraozaj~o \ 
:ran.1ce tonalności. dziś gra ze swq grupij muzykt mote bardziej \ 
zaobowawozą" dla przeciętnego ucha /co nie znaczy, że mniej \ 

wartościową/ - mocno zelektryfikowany jazz, osadzony w rooko-
Wej rytmice 1 z wyraźnymi bluesowymi koneksjami, taki Jazs, 
który gra Sit dziś Z powodzeniem na całym Świecie, oparty na 
•zoraob Coltrene'a Adderleya, Zawinula, Hancocka i in. 

t ' Jedno jest pewne: muzyka stwarza warunki, warunki stwarza-
j~ muzyki. Watne jest, aby była ona dobra, aby nie brakowało w 
nteJ ••• jazzu. Tylko jest jej stanowczo za mało, brak ust~bili­
zowao.ego "tycia jazzowego'' tworzonego przez miejscowych muzy-k6 · • w. 

Stanisław Donielewioz 
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jak dysk w wysokich 

trawach powietrza 
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e k o k 1 n a r c i a r e k i e 

jeszcze niebo ma kolor oczu 
1 las oddycha szumem wiatru 
biała ścieżka śniegu 

zbiega w dół po zboczu 
jak obłok spala BiQ w słońcu 

jeszcze motna odwoła6 pr6bę 
lęk 1 o~naga obecne w spojrzeniu 
jeszcze w szybkości się nie zagubił 
bezskrzydły łopot przestrzeni 

Jeszcze można odwoła6 próbo 
zanim ptak zbudzi BiQ w locie 
pełen zachwytu dla obwili 
kt6rl\ sam uczyni 
i wiatrem i graniem 
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LWARSZT ATÓW BADAWCZYCH: 

~!cszkańcy wsi Pisanioa /woj.białostockie/ wybudowali 

91 
asnyrat suam1 Gromadzie! Ośrodelc Kul tury.· . Znajduje 

wtJ w nim klub "Ruoh", biblioteka,czytelnia oraz sale 
owtskowe na 200 miejso.1 

Na Zdj.: młodziei oh~tnie przebywa w bibliotece. 
CAF. Fot. Sieńko 

POWIATOWA KADRA KULTURALNO-OŚWIATOWA 

Minęł j , 1 Y ut prawie trzy Iata od przeprowadzonych w kwietniu 
maju 197 1/ 

Zmt o roku badań nad kadrq kultury w woj. gdańskim. 
any ja} sz cie zaszły w kraju od tego czasu, pozwalają raz je-

oze Podj 6 wa ~ temat i dokona6 ponownie analizy stanu przygoto-
n1a do - -- Pracy kadry ko, głównie po to,by znale:ić odpowiedź na 

11 M:a~id;--------------,A.Nawrot, Kadra kultury, WDK, Gdańsk 1971. 
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pytania: oo się zmieniło, jak przeobratenia społeczne odbiły 
siQ na ogólnym stanie lcadry kul tury, ~ szczególności zaś 1cwa­
l ifikacjacb zawodowych 1 og61nyoh lcadry plao6wek powiatowych 
i ,viejskich.' 

Jest dzisiaj jut rzeczą bezsporną, te o stanie 1 rozwoju 
kul tury w Polsce nie mo~na m6,vić w oderwaniu od całokształtu 
~ycia społeczno-gospodarczego i jogo dynamiki. "Zapewnienie 
wysolciej dynamiki rozwoju gospodarczego jest td głównym na-

. 2/ szym celem strategicznym, - pisze Jan Szydłak - ale nie 
oznacza to wcale, abyśmy uważali, te sfera działalności kul­
turalnej nie ma znaczenia w przyśpieszaniu rozwoju gospodar­
czego i społecznego, ii je~t to sprawa trzecio, ozy ozwarto­
rz~dna. Odwrotnie, wszyscy zgadzamy się,te istnieje wymierna 
współzalożnoś6 pomi~dzy poziomem kulturalnym społecze1istwa a 
jego nktywnością i efektywnością w procesach produkcji,meto­
dach kierouania, w procesach integracji Icolektyw6w pracowni­
czych, organizacji miejsca pracy, wypoozynku,BłO\vem,we wszy­
stkich eferaoh ludzkiej działalno6ci". 

Przedmiotem analizy uczynimy poziom tvylcształcenia, przy­
gotowania zawodouego, n1ekt6re oeohy społeczne 1 demografi­
czne kadry kultury dwóch powiatów województwa gdańskiego. 
Wybór powiatów: lcośoierskiego 1 kwidzyiislciego był przypadko­
wy a wyniki analizy nie dają si~ zgeneralizować na pozostałe 
pouiaty. 

1. Wykształcenie 1 zawód 

Analizę kadry kultury zatrudnionej w plao6wkach kultural­
no-oświatowych wymienionych powiatów rozpoczniemy od ukaza­
nia poziomu ich wykształcenia 1 wyuczonych zawod6w. Czynimy 
tak rozmyślnie, gdyż w zakresie kształcenia kadry dla plac6-
wek ko zaszły w ostatnich dwóch latach dośó istotne zmiany, 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o kształcenie na poziomie ,vyższym. 
Wiele z posta\lionych w opublilcowanej " 1971 książce "Kadra 
kultury" postulatów w zakresie kształcenia praoownik6u kul­
tury doczekało si~ realizacji, co zdecydowanie zmieniło po­
przednią sytuację. Obie v1yższe szkoły artystyczne w Gdańsku-. 
- Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych 1 Państwowa 

---------------------------
2/ J.Szydlak, Życie Literackie Nr 1091-1092, Kraków 24-31 XII 1972 s.3 
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8zkoła Muzyczna wprowadziły dodatkowe specjalizacje pedago­
giczne, a Uniwersytet Gdański zapoczątkował nn kierunku Peda­
gogiki trzyletnie zawodO\VO studia pedagogiczne w zalcrcs1e pra­
cy kulturalno-oświatowej. WydalVać się więc mote, ~e wszystko 
to stworzyło nową sytuaoj~ w zakresie kształcenia kadr kultu­
ry 1 ta nowa sytuacja znalazła swoje odbicie w pod.noszeniu 
k"alif1kaoj1 kadry zatrudnionej w plao6wlcaoh ko. Zbytni opty­
mizm jest tu jednak przedwczesny. Ogromne szanse w zdobywaniu 
Wiedzy niezbQdnej. dla prowadzenia pracy w placówce ko nie zo­
stały wyicorzystane.1 Na 30 wolnych miejsc na kierunku zaocznym 
Studium dlR Pracujqcych UG /pedagogika zawodowa o specjaliza­
cji ko/ w roku 1971/1972 zgłosiło się zaledwie 11 osób, z te-
go żadna z aktualnie zatrudnionych " plao6wlcach ko. \V roku 
Bzkolnym 1972/1973 sytuacja ta uległa popralVie, nie moh je­
dnaJc w dalszym ciągu zadawalaó. Z alctualnie zatrudnionych w 
Plaoó'Vkach ko w lVoj. gdańskim przyj~to zaledwie 15 os6b,w tym 
4 osoby z analizowanego powiatu kwidzyiiskiego - 3 zatrudnione 
w PDK w Kwidzynie 1 z Wydziału Kultury PPR.N. Na ogólną l1czbę­
zatrua.n1onych w placówkach ko w powiecie kwidzyńskim stanowi 
to 8 %. Z powiatu Icościerskiego na studium tym kształoi Sit 
Zaledwie jedna osoba 1 to rie bezpośrednio zatrudniona w pla-
06woe ko ale w Wydziale Kultury PPilN. • 

Szczegółowa analiza wyłcształcenia praoowniJców zatrudnio­
nych w placówkach Ico " obu powiatach nie napawa optymizmem. 
Prawie Połowa zatrudnionych legitymuje BiQ zaledwie świadeo­
tuem Bzkoły podstawowej, wylcształoenie 1vyższe posiada jedna 
osoba /w kwidzyńskim/ 1 2 osoby /w kośoierslcim/, pozostali po­
Biadają ukończone wykształcenie średnie. 

Dokładne dane przed.stnwiajll się następuj':łoo: 
nodza3 wykształcenia Kościerzyna Kwidzyn 

~1:Pełne podstawowe 1 z! oła Podstawowa 12 23 
Lt~:d.'Szkołn Zawod. 10 

10 Ltoe um Ogólnolcszt. 8 
8 Techum Zawodowe 2 6 

St nikum 2 
St~~1

1Um Nnuczyoielskie 16 1 
a 'YYższe __L __L 

Razem osób 52 50 

Jeże11 ttproszozenia w analizie 1 szlco-ły wprowadzimy tu pewne 
zasadnioze potraktujemy jnko wykształcenie po<.lstnwowe, a SN 
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jako średnie, to struktura wyks~tałcenia pracownilc6w ko w obu 
powiatach jest niemal identyczn:a: 
Podstawowe \Vykształcenie posiadają 22 . .:>soby w powiecie kościer­
skim 1 24 osoby w kwidzyńskilll /s

1

tanowi to około 50 f./ ,średni e 
wy1rnztałccnie odpowiednio 28 1 25 os6b oraz wyższe-2 1 1 oso­
ba. 

Interesujące lVydaje się rozpatrzenie wykształcenia z pun­
ktu widzenia zatrudnienia w poszczególnych typach placówek ko. 

Rodzaj wykształcenia: PD K klub GS klub "Ruch" W OK Świett. 
a/ b/ a/ b/ a/ b/ a/ b/ a/ b/ 

' 2 
5 
5 

6 10 
2 
2 
1 
2 

- -

1 
5 12 
8 
1 1 

-

1 1 

1 1 6 
1 3 

1 
16 1 ' 

Niepełne podstawowe 
Szlcoła Podstawmva 
Zasad.•Szlcoł. Zawod. 
Liceum Og61nokształ. 
Liceum Zawodowe 
Technikum 
Studium~Nauozyciol. 
Studia wytsze -=-- _l ---- -- - ...1. = --nazem osób: 4 13 13 10 14 14 19 rs 2 8 
a/Ko~cierzyna b/Kwidzyn 

Dokonawszy tu dośó arbitralnego podziału na pitó typów pla­
cówek /dla ułatwienia analizy/ otrzymujemy ciekawy rozsiew wy­
kształcenia na poszczególne typy.· Zanim jednak zajmiemy s!Q 
tym gruntowniej, warto tu zwr6ció mmg1 na rzucający się ~ o­
czy fakt nier6wnomiornego zatrudnienia w obu PDK. Kościerski 

PDK zatrudnia zaledwie 4 osoby, natomiast kwidzyński aż 13 
/pracownik6w działalności merytorycznej/: Osobliwośd ta wyda 
si~ tym dziwniejsza, gdy por6wnamy oba powiaty pod wzgl~dem 
poda t8\vowych wielkości geogrntiozno-demog:ratioznych. 

Pouierzohnia. ludnoś6 i g,stość zaludnienia 
i'lys~ozeg6ln1enie Woj. gda1iskie Pow.Kościerzyna Pow.Kwidzyrt 
Po"ierzohnia \V km2 11.036 1.144 1534 
Liczba miast 1 osiedli 32 2 1 
Liczba gromad 136 12 9 
Ludność og6łem w tys. 1.466,3 155,0 46,3 

męiczyzn 726,6 26,8 22,8 
2kobiety 739,7 28,2 23,5 

No. 1 km 133 48 87 
Miasta 1;019,6 19,0 23,1 
Wieś 446,7 36,0 23,2 
Miasto w%% 60,5 34,5 50,0 

Rocznik Statystyczny, 1971, GUS, s.71. 

La two zauwo.życS, że pod wzgl~dom \Yielkośoi powiat k~tidzyńe1'i 
. jest prawie dwukrotnio mniejszy od kościerskiego, należy też dO 
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najmniej szych powiatów w woj e,v6dz twie, podczas gdy koś oierslci 
do najwi~kszych. Jeżeli jednak weźmiemy pod uwag~, że 50 % 
ludności ~amioszlmje w jednym mieście Kwidzynie, a w powiecie 
kościerskim, gdzie są d,va miasta - Kościerzyna 1 Skarszewy ·­

Bkupin. Bi~ zaledwie 34,5 % ludności powiatu, to sprawa wiel­
kości PDK, jego funkcji i roli w obu powiatach staje się o­
ozyw1eta. Wysoki stopień zurbanizowania powiatu kwidzyiiekiego 
1 Skoncentrowanie połowy ludności powiatu w samym Kwidzynie 
stawia przed PDK 

0

Szczeg6lne zadania. Zadania te realizuje ka­
dra, wśród której wykształcenie wytsze - Wy1;BZl\ Szlcoł~ Teatral­
ną posiada jedna osoba, jedna ukończyła Liceum Kulturalno­
Oświatowe, jedna Technikum Plastyczne, dwie - średnie s~coły 
muzyczne 1 jedna - średnią szkołQ baletową, pozostałe zaś 

inne średnie szkoły, np. Liceum Ekonomiozne,Teohnikum Młynar­
Bkie~ Pi~ó os6b podj~ło dalsze studia - z czego cztery na 
kierunku Pedagogiki Pozaszkolnej UG i jedna w Wyższej Szkole 
Muzycznej. W kościerskim PDK pracują tyllco cztery osoby ~1 
WszystJcie ukończyły zaledwie licea og6lnokształcqoe, nie po­

dejmując dalszych studi6\Y "Y~szych. 
W klubach GS i klubo.eh "Ruch" dominuje ,,ykształoenie podsta­
wowe i zasadnicza szkoła zawodowa. Gospodarze tych klubów, 
którzy jednocześnie są sprzedawcami,nie są przygot~uani do 

Praoy ko a posiadane przez nich wykształcenie - zaledwie pod­
Bta,towe, zamyka im zupełnie drog~ do zdobywania dalszych klia­

littkaoJi w pracy ko - je~o11 wcześniej nie zdecydują si~ na 
Uzupełnienie szkoły średniej •1 Lepiej przedstawia Sit sytuacja 
w Wiejskich ośrodkach kultury /nazwa utywana w powiecie ko­
Śoiers1c1m/ bqdt tet w gminnych ośrodkach kultury /w kwidzyń­
Bkim/. Ośrodki te prowadzone sq najozęśoiej przez nauczycie­
li, bądt Przez k1erownik6w szkół, oo powoduje,że występuje w 
tej k 6 • ategorU plac6welc wysoki udział pracownik w po ukonozo-
nYtn SN. 

Z Wykształceniem ściśle wiqte się posiadwiy zmv6d. Na 53 
osoby zatrudnione w placówkach ko w powiecie kościerskim, 21 

nte Posiada zawodu 9 to robotnicy wykwalifikowani,3 -teoh-
n1 ' ' oy i 19 - nauczyciele. Najwięcej os6b bez zawodu zatrudnio-

nych jest w klubach "Ruch" 1 GS• W powiecie kwidzy11skim odpo­

Wiednie dane przedstawiają się następująco: na 50 osób zatru­

dn.tor1ych w 1>lac6wkach ko bez zauodu są 33 osoby• poza tym 6 



- 60 -

technik6lV, 1 prncownik Ico, 3 muzylców, 2 aktor6w i 5 nauc3ycieU. 

Przedstawiliśmy tu sytuację, jaka istnieje>biorąo pod uwa­

gę wykształcenie 1 strukturę zmvodowq~plac6wek ko dwu powiat6u 

woj. gdańskiego w stanie niejako ewidentnym, pozostawiając da­

ne te bez głębszej analizy 1 komentarza, cho6 zdajemy sobie 

sprawę z tego, it potrzeba taka i~tnieje. Ramy tego artykułu 

nie pozwo.lajq jednak na zbyt grw1towne potraktowanie problemu. 

dlatego pozostawiamy to do dalszych opracowań, zapowiadając w 

tym miejscu jodynie, iż pewne og61niejeze reflekcje,kt6re zro­

dziły się z analizy materia.lu, umieszczone zostaną w końcowej 

części tego artykułu. 

2: Staż pracy, wiek i płeó. 

Analiza struktury wJeku mote by6 pożyteozna, zwłaszcza gdy 

okazuje się, że zatrudnionymi w plao6wkach ko sq ludzie młodzi, 

Fakt ten może by6 pocieszający głównie dlatego,że teoretycznie 

zakłada się wówczas, iż ludzie młodzi stanowią poten­

cjalną siłę zdolną do podjęcia wysiłków nad podnoszeniem włas­

nych kwalifikacji. 

Strulctura wielcu zatrudnionych w plao6wkaoh lco obu powiat6lf 

przedstawia się następująco: 

Kategoria wieku 

18-25 
26-30 
31-40 
41-50 

powyż. 50 

Kościerzyna 

23 
2 

14 
10 

3 

Kwidzyn 

11 
17 
14 

5 
3 

Najwięcej młodych pracowników zatrudnionych jest" klubaoll 

GS 1 klubach "Iluch" .~ Są to sprzedawcy. zatrudniani w !clubach po 

ukończeniu szkoły podstawowej , lub co najwy~ej zasadniczej ezkO" 

ły zawodowej. Prawie 2/3 zatrudnionycl1 praooivnikó,1 ko, to kobiO" 

ty.· W układzie zatrudnienia z podziałem według poszczególnycll 

placówek struktura płci przedstauia si~: 

Powiaty M K 

Kościerzyna. 18 34 

Kwidzyn 19 31 

P D K Klub GS Klub "Ruch" W O K Świetlicl' 

4 

9 4 

1 12 

10 
1 

1 

13 

13 

15 4 

3 2 

1 

6 

1 

2 

Ciekawych infonnacji dostarcza nara analiza do.uych dotyctil"' 

cych statu pracy w placówkach ko. Okazuje się, że prawie poło~ 

ua zatrudnionych w obu powiatach miedci si~ w przedziale sta~~ 
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pracy od 2-5 lat. Druga połowa zatrudnionych jest w przedzia­
le .stażu praoy powyżej 5 lat. ~wiadozyć to może o względnej 
etabUizaoj i Icadry kul tury zatrudnionej w plaoówlcaoh ko w obu 
Powiatach: W świetle tych spostrzeżetl jes~cze ostrzej rysuje 
Się Problem podnoszenia przez tych pracowników kwalifikacji 
zawodowych.przygotowuj~cych do praoy w placówce ko.Jeżeli bo­
wiem "zdecydowo.liśmy się, te sprzedawcy w klubach GS i lclubach 
"Ruch" majq prowadzić "działalność kulturalną" to winniśmy, 
"Ykorzystująo wszelkie istniejące moUiwości, stwarzać im ua­

runk1 dla zdobycia niezb~dnych w pracy ko lcwalifiknoji. 
Dokładne dane dotyczące stażu pracy w placówlmoh ko obu 

Powiatów przedstawiają si~ nast~pujqoo: 

Staż pracy Kościerzyna Kwidzyn 
1 rok 6 
2 - 3 lat 21 14 
4 - 5 lat 5 15 
6 -10 lat 3 17 

11 -20 lat 17 2 
Powyż. 20 lat 2 

Najwyższym stażem pracy legitymują si~ kierownicy wiej­
Bkich o~_rodków kul tury, których staż, w pouieoie Icościerskim, 
Przekracza ,v zdecydowanej większości 10 lat pracy. ~ie można 
tu st~ierdzić zjawiska zbyt dużej fluktuaoji, co jest taktem 
Pocieszającym. 

Dokonanie ohocia:tby tak pobieżnej analizy sytuacji w za­
kres1e poziomu przygotowania do pracy kadry ko skłania do 
szeregu retlekcji natury szerszej; Powstaje przede wszystkim 
PYtanto - oo zmienlło si~" zakresie poprawy stanu przygoto­
wan1a do pracy kadry ko w ostatnich trzech latach. - Jak na 
Poz1om1c powiatu realizuje BiQ postawione "' Uchwale VI Zjaz­
du PZPR założenie że "ten kierunek zada1i należy łączyć z 
rz • etelną troską o raoj analne 1 ,1 pełni uzasadniono wydatko-
wanie środków finansowych i materialnyoh,o prawidłowo kształ­
oente 1 

rozmieszczenie kadry". 
Analizując wyżej przedstawione dane nieodparcie rodzi się 

reflekcj~, że ten nowy kierunek zadań nto zdołał się jeszcze 
:;:eb16 przez mury sta.gnacj i i stabilizacji starego. Jalt wy­

a bowiem z danych o stażu zatrudnionych - ostali się oni 
Bkut } b k eczn1e wszelkim burzom- kt6re dokonały si~ niejaco O O ' 
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- mimo - a życio toczy się dalej suoim utartym i z g6ry ,vyzna· 
czonym torem. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że gvmłto"nych przeobrażeń w 
mcchaniźmie o_bsady _plac6wek ko dolcona6 się ni~ da, niepokoi6 
musi jednak falct, że stworzone warunlci dla tych przeobrażeń 

nie sq wykorzystane. 
Wątpliwe wydaje się zbliżenie typu uczestnictwa w kul tu­

rze wsi do takiego, jakie obecnie posiada mi~sto - przy pomo­
cy kadry w połowie nie posiadnjqce.j zawodu 1 wylcsztalcenia, 
~ątpliwo tym bardziej, iż kadra ta stabilizując'się nie wyka­
zuj e nmrnt ochoty do podnoszenia swoich k,vnlifilcaoj 1. Istnieje 
obecnie pilna potrzeba wydania bezwzględnej walki przeświad­
czeniu, że w plao6uce ko mote praoowad katdy,że to dobre mie} 
sce dla tych wszyst1cich, lct6rym nie powiodło się w życiu) gdy! 
nio zdobyli ani zawodu ani wykształcenia.Istnieje lconieozność 

weryfilrncj i knd~y ko zatrudni onej obecnie w plac6wkaoh ko -
musi pojaw16 się moment niepolcoju u tych ludzi, refleksji nad 
sobą, swoją pracą, swoimi możliwo~ciami. 

Wśród budowniczych drugiej Polski nie może zabrakną6 pra~ 
cownik6w Ie.o, może si~ jednak zdarzyć, te nie złapią tempa, M 
nie zdołają stanąć jako wsp6łpartnerzy w tym dz~ele. "Socja­
listyczna cywilizacja i kultura - czytamy w Uclmnle VI Zjazdu 
- nie powstanie jako automatyczna konsekwencja post~pu ekono­
micznego i produlccyjnego. Jej kształt i treś6 zależy od ś"1a.­

domej działalnodci całeg~ społeozeństwa,a zwłaszcza tw6ro6w i 
działaczy kultury". 

\1 chwili gdy szkoła średnia staje si~ powszechną 1 podstB 
wo,vq rormq Icształcenia, nie do utrzymania jest już stan,w kt6 

rym ponad 50 % kadry kultury w powiecie posiada zaledwie ulcoxi 

ozonych 7 lub 8 klas szkoły elemcntarnej.Zważywszy,że kształt 
1 treści przeobrateń kultury będ~ zależały właśnie od ~wiado­
mości tej kadry, należy wyrazi6 pełne zatenowania przeświad­

czenie, że będą to kształty marne n treści niskie~o lotu. 
Polcładając całe nadzieje " młodym wieku zatrudnionej ka­

dry pragniemy wyrazić swoje wnioski oo do pQdniesienia pozio ... 

mu ich kwalifikacji zawodowych " lml turze. Rozwiązanie tego 
problemu widzimy w dwóch etapach. Pierwszy, obejmujący lato 
1973-1975 winien doprowadzić do całkowitej likwidacji zatru­
dnienia prnoownilc6w bez matury w placówkach ko. W tym celu n&-
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·• l~ty stworzyć siedmtoaemestralne licea og61nokształcące wie­
czorowe dla obecnie zatrudnionych pracown1lc6w bez matury. Role 
l 975 lVinie~ byó ostatecznym terminem zako1iczenia alccj i wery­
fikacyjnej na pierwszym etapie. 

Drugi etap, począwszy od 1975 roku powinien być rokiem rozpo­
cz~cia studi6w wyższych uniwersyteckich bqdi w wyższych szko­
łach artystyoznyoh. 

Weryfikacja na obu etapach wydaje się konieczna,jeżeli za­
łoten1a Uchwały VI. Zjazdu PZPR mają stać się rzeczy,vistośoią. 

Uieozysław Guida 

ŁÓDZKIE SPOTKANIA TEATRALNE 

Teatr studencki nazywony jest barometrem napięć życia spo-
ł . 

eozno-politycznego kraju. Ono to przynosi w teatrolnym ruchu 
Btud ' i ' enclcim na przemian fale estetyzujących poszulciuan rozw ą.znn 
formalnych, to zn6w dominację jednoznacznej uypowiedzi publicy­
stycznej. 

Norwid pisał: "Nie byłbym w możności nic utworzyć, gdybym 
Bi~ Pierwej nie rozdra±nił 1 gdybym siQ nie zawziął na ooś 1 
nie rozgnieuał". Ów gniew, autentyczna pasja leżące u ir6deł 
Wszelkich alct6\V tw6rczych stanowiły o sukcesie VIII L6dzkioh 
Spotkań odbywanych\, atmosferze prmvdzit1ego zaangażowania, zde­

cydowanie ostrych wypowieclzi politycznych~ Spektakle: "Jednym 
tchem" Tr'i.ltru 8 Dnia "Scnnil.: polski" Teatru STU, "Koło czy 
try , t Ptyk" rcatru 77 stały się dużymi i ważnymi dokonaniami ary-
atycznym1 rolcu realizującymi aktualne zapotrzebouanie t!połeoz-
ne ' ' li na. otwartość 1 szczerość. Ilyły aktem samookreslenia 1 roz -
o;en1a z własnych post~w, próbą sformułowania pozytywnego pro­
g arnu trudnego OIJtymizniu także próbą przywrócenia na nowo zna­
oz • h en1a zdewa1uowanyn słowom, akten uwierzenia raz jeszcze wio 
19 ens. 
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IX L6dzkie Spotkania Teatralne dalekie były od tamtej go­
rqcej ntmosfcry. Temperatura spadła. ?cichł/ nami~tno porywy 
młotlzieńczycb pasji, Ictóre zogniskowałjł' się w ~o.mtych reali­
zncjach. Uspokoiliśmy si~ wszyscy znacznie, jakby zniknął po­
wód ouego gnienu, rozdrażnienia, a przecież istnieje on ciągle 
wok6ł nas, nie tylko w sferze życia politycznego poza którą 

nie nyohodzq teatry, omijając całe niezgłębione obszary moral­
ności, obyczaju, kul tury.: 

Odbiciem poziomu spotkań był werdykt juror6w.Po raz ~ierw ... 
szy w ich historii nie przyznano nagrody głównej, a jedynie 
dwa równorzędne ,vyróżnienia Teatrowi Pleonazrnus za "Szłość 
samojcdną" /znakomity ~omysł słowotwórczej zabawy od słowa 
"iść.."/ i Teatrowi 77 za "Pasję". 
"Pnsja" była jedyną ambitną kontynuacjq linii teatru politycz­
nego. D\"mdzielna kompozycja o kr~~ach tematycznych „ z pozoru 
zdawnłoby się bardzo odległych /cz.I pantomimiczna, oparta na 
motywach drogi Icrzyżowej polrnzanych " nmviązaniu do konwencji 
malarskich, a cz.II publicystyczna kompilacja cytatów autor6u 
ideologii marksistowskiej/ obnażała w sposób przewrotny przed­
mioty kult~ ideolo~ii wszelkich, gdy stają się dogmatem i oble­
czone w formy rytualnych gestów nie kryjq jut tndnych tre~oi. 
Ileżyserownł spelctnkl Ryszard Bigos iński, także autor scennriu ... 
sza obole Andrzeja Biboln, Zdzisława Ilejduka, Jerzego ł.!oniaka. 

W kręgu już tylko aluzji politycznych, sztubaolcicgo i żar ... 
tobliwego mrugania do publiczności pozostawał Studencki Teatr 
Almdemii Medycznej "TAM" z Krakowa, pokazujfl:O bajeozlc~ o kr6 ... 
lu i królowej /"Niech żyje nam kr61 i kr6lowa"/.Było. to rzecz 
pełna: aluzji 1 pauz, "opowieś6 z pestką" o tym jale 
to historin. !cołcm siQ toczy. Autor scenariusza, Ryszard Major, 
zastosował ten sam chwyt słowotuórczej znbauy co w "Szłości 

snmojedneJ/ której był także zresztą autorem/, tym razem od 
słowa "kr61ownć". Po "Szłości sar:iojednoj" dawało już to posmal< 
wt6rnośc1;· 

Normaln~ koleją rzeczy liczniejszą obccno~6 /niż w okre­
sach dominacji teatru polityczneco/ zamanifestowały tym razeill 
tentry oporujące materiałom poetyckim, metaforą plastycznfl:. 
Znamienny jest fakt, że na VIII Spotlcaniach nie pokazL.ł się 

Teatr"~' z Gdańska, zdając sobie sprauę z tego, że jego sce~ 
niczne kompozycje nie będą miały nic do powiedzenia w kontek ... 
ście ówczesnego zLpotrzebowania nn bezpośrednio6ć publicysty~ 
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oznq. Natomiast na IX Spotlrnniach polrnznł znane już po wyrót­
nien1u w Lublinie i z zainteresowaniem przyjmowane" IIamburgu, 
Widowisko ~zysto plastyczne "Dążenie", Ict6rego dramaturgia. 
Polegała na formalnych układach kul w przestrzeni scenicznej. 
Układy te, oddzielone od procesu tworzenia, stanowiły ltompozycje 
O samoistnej wartości estetycznej. 

Dlisirn komvenoj i teatru plastycznego była tnk1:e Grupa 3 z 
Torunia,nawiqzująoa w ruchu do pantomimy, popełniająca przy 
tym sporo podstaw~wych, szkolnych niemal błęd6w. •Układy grup 
aktorskich, ruch sceniczny sugerowa6 miały podziały rasowe, 
Polityczne, społeczne i klasowe, ja.kim poddane są państwa,na­
rody 1 epołeczeństv,a, w których okresy normalnego lmitnienta 
1 rozwoju przerywane są zawieruchami wojen, rewolucji. 

Spektakl odmienny tworzywem od pozostałych polcazał "Kalam­
bur". Był to kameralny poetycki ~olaż tekat6w Haliny Poświa­
touskiej i fragmcnt6,v prozy Corta.za.ra,, penetrujący wnętrze ozło­
Wieka.i Jeeo generalni\ wad& był brak jednolitego zamysłu drama­
turgicznego, Ict6ryl by intecrował teksty. 

Najciekawszym dlil mnie wydarzeniem Spotlm1'.i był program 
"P iwnioy pod Baranami",ale to już,niestety,imprezn towarzysząca. 

Zofia Tom~zyk 

O KILKU SPRAWACH Z JONASZEM KOFTĄ 

Pamiętam sytuację, kiedy to John Lennon, udajqc si~ na ze­
b:ran1e "Nowej Lewicy" w Londynie,;-na spotlcanio z grupq "konte­
Btator6w-rewoluojonistów" - dyskretnie zostawiał swojego lulcsu­
sowego Uolls-Uoyce'a kilka ulic dalej, a ostatni odcinek drogi 
l>rzewędrowuł na piechotę. Jaicoś nie wypadało dyskutowa6 o re­
wolucji, stawiając pod oknem okropnie drogi samochód-symbol 
burżuazyjnego zbytku. Przypomniałem sobie ową sytuaoję,gdy roz­
PoczYnnłem rozmow~ z Jonaszem Koftą - bezlitosnym szydercą, 
Programowym kontestatorem /umownoś6 tego określenia jest oczy­
Wista, ale pozwala wyjaśni6 pewne sprawy/ - a z drugiej strony 
llozest · - ~ · t p1~zeboje n!kiem naszego pseudo show bussinessu, ,vorzqoym -
0hoćb '' "J j rtret" na Y takie jnk. "Kwiat jednej nocy" czy O po • Oz I 

Ym, jak wiadomo, można nieźle znrobi6. 
MnJąc do czynienia ze słynnym "!contcstatorem" zdobyłem się 

na. hlcont 
estaoyjne" pytanie: 
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- c~y nic widzi p~u sprzecznodci pomiędzy padską pozycjq saty­

ry!~n, wielkiego kpinrzn, ,~miało wytykająceg'> grzechy bliinim, 

tnrcżo pewnym zbiorowościom - a uczestnictwem w konsumpcji o 

zapewne wysokim standardzie? Bo to wiadomo - konto ,v Za1ICS-ie, 

tantiemy, a je~eli to można tak określi6, to pańska "maniera. 

estradowa" sugeruje raczej pozę zbuntowanego, biednego studen­

ta. W jego wła,ciwie imieniu pan przemawia 1 dpiewa ••• 

Spojrzał na mnie tale, 1:e poczułem. , jalci b~dzic temat jego 

najbliższych rymowanych drwin /idiotyczne . pyt.ania, zadawane · 

przez publicystów - p6łgł6wk6w, nie mających pojęcia o tym,oo 

pisz~/. 1Incicjowi Zernbatemu, siedzqcemu nieopodal, nie zadał­

bym tnkiego pytania - bo jeszcze wyssałby ze mnie onłq krew, a 

potem slrn.zał na los wampira czy etatowego ducha.' 

Ale Kofta grzecznie.odpowiedział: 

- Nic ma tu żadnej sprzeczności. Z zawodu jestem plastylciem, 

ale i literatem. Ważne jest zachowanie tylko uczciwości war­

sztatowej. Woale nie uuatam, że popularna piosenka ma by6 dla 

mnie czymś gorszym niż to, oo enm robię na estradzie. I w je­

dnym, 1 w drugim gatunku potrzebne sq rzeczy dobre.Oczywiście, 

inną poetyką muszę posłuży6 się np. \V piosence dla "Ali-Dabeic", 

aby tekst znbrzmiał w ich ustach naturalnie, przekonywująca: 

Nic będQ przecież kazał im śpicwa6 rozrywkowego przeboju na 

tematy eschatologiczne ozy niebezpiecze11stn cywil izaoj 1 - a 

jeżeli nawet tak, to„na poziomie dostosowanym do percepcji 

przeciętnego odbiorcy takich ut\'i'Or6w. Niemniej ja eię nie 

"zniżam" do tego poziomu. Po prostu jestem uczciwy warsztato­

wo, nie uTiażam niczego za lepsze ozy gorsze z racji samej 

pr.zynależności do jakiegoś gatunku. W lcażdym rodzaju mogą 
być rzeczy dobre 1 złe. Fakt, że za piQĆ procent mojej pracy 

otrzymuję dziewięćdziesiąt procent ogólnego dochodu. Ale nie 

tragizowałbym z powodu tej "niesprawiedliwości". Takie sq 

prawa rynku; skoro ludzie lmpują raczej popularną piosenkę 

nii ,picwane roznażania na tematy społecznc,to widocznie wię­

cej tego pierwszego potrzebują. 

- Dobrze. Mam nast~pne pytanie: Byłeś na ostatnim festiwalu 

piosenki w Opolu /jakoś tale niepostrzeżenie przeszliśmy na 

"ty"/, a ,vięo zape\vne zaobserwownłoś ,, "klinicznej postnci" 

,vszclkic nieprawidłowości polskiej rozry\Vki ,a zwłaszcza bez­

sensy organizacyjne ornz - po prostu - kanty ,v ŚTiiecio pol­

s!~iej piosenki. Jaki jest tu6j stosunek do tych spraw? 



- Drobne szwindle 
dobrych paru lat. 
Z~nsze na estradę 
zn to z tupetem. 
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małych geszefoinrzy mnie nie interesujq od 
To było i b~d~ie zawsz(,,TI każdym systemie. 
potrafią ,vepclmąć si~ panie bez głosu, ale 

- Tuk, nle kiedy B<l: to uielkie ezwimlle pot~~nych geszefcin­rzy? 
- Nie ma cudów. Wtedy coś w tym musi być, za najwi~Icszym in­
teresem, za najsprytniejszym posunięciem finansowym musi si~ 
"' tnkim \Vypadlm ukrywać równiet jakiś talent artystyczny. 
Tysiące można "na. siłę'" zarobić na szmirze, setki tysięcy tyl­
ko na czymś, w czym tkwi choćby zalążek talentu. Ale dobrze, 
że o to spytałeś. Wydaje mi się, żo chora jest cała organi­
zacja reprezentacji naszej piosenki za granicą. Wysyła si~ 
Polskich piosenknrzy z reguły na nikomu w ~wiecie nie znane 
rest1wa1e. Oclnoszą trun sukcesy, nad którymi się później pie­
je z zacl~ytu, pisze w prasie, chwali przez radio itd. Taje­
Innicn sukcesu jest prosta - wysyła siQ naszych co prawda 
drugorzędnych piosenkarzy, ale skoro festiwal jest trzecio­
rzędny, a nawet czwartorzęru1y, to sukces murowany ••• MyślQ z 
ut~sknienicm o clnvili, kiedy nnszq muzykę rozrywkową bQdtł za 
granicą rcprczontowa6 artyści naprawdQ dużej miary. A tnldch 
Jest chyba tylko dw6jka, zresztą niepodobna do siebie, cnoó i 
ona, 1 on, Śpicwajq ba.rdzo "po polsku". Te wybitne indywidu­
a1n ' os et, to E\va Demarczyk 1 Czesław Niemen. 
- Ale Demnrczyli'. milczy ••• 
- Tak, 1 \Vło.śnie za to ją szanuję. ~pierw. tylko z "Piwnicą", 
nic zawsze najlepsze utwory, br~cuje jej nowego, dobrego re­
pertuaru. Nic nngryiva więc wcale - za bardzo ceni swą pozycjf.ł, 
za dobrze SiQ zna na warto~ci tego, co zrobiła dotychczas i 
oo robi obecnie. To wielka artystka. Tale samo myślę o Nieme­
nie - 1 a k ydaj e latet;o jc~o dyskryminacja na krajowy- ryn u w 
Illi Si _ łI ~ Wielką niesprawiedliwością. 

•nsz racj~ zupełnq. Nie przypominam sobie np.teby nasza te­
lew1zj ~ u Pokazała to co robi Niemen ostatnio zo swym nowym 
Zes ' 6 h Połem, a przecież są to rzeczy fantnstyozno, o kt ryc z 
zachwytem pisze wielu krytyk6w, chwali si~ '>ardzo jego pier\"1-
;zą nagrnnq dla ens płytę, m6wi się już o nagraniu drugiej; 

n:rndofrs: WiQcej o Niemenie \':iedzą słucll~cze zn.granicznych fe­
Bti"1al1 i koncert6w niż zwolennicy nowoczesnej muzyki jazz­
:~:kowej w kraju. s:1mc nagranin nie ,vyst~rcznją, a najpotę­
Ja Cjszy dysponent rnnsouej kultury - tclenizju - milczy. 
I si~ nad tyw zżymam, ty - wyś111ie\'lasz w swoich piosenkach. 

ntc tylko to. DziQkUjQ ci zn rozmowę. 
Uoz1.1~wiał s.n. 
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Z DZIEJÓW DRUKARSTWA GDAŃSKIEGO 

Sylwetki gdm1.skich drukarzy 

Rozwój gdn11s!cier;o drukarstwa ściśle wiązał się z rozwojelli 
glla11~lcicj nauki i oświaty. Początki j e~o sięgają ko1ica XV w.', 
cloTcładnie roku 1498, n którym to Konrad Daurngarten, wędrowny 

drnicarz z Rothenburgn, założył piernszą drulcarnię w Gdnńeicu. 
Początkowo drukownno i wydawano okazyjnię - jednorazo~o, 

poll różnymi tytularni - pojedyńcze arkusze papier~,zawierajqoe 
suche uiadomodci bez komentarzy, ponieważ Rada Miejska podda· 
ła drukarnię ostrej cenzurze. 

W rok po założeniu drulcarni Konrad Daurngarten lVydał dru­
kiem gramatykę Donata, a następnie "Agendę" Marcina z Radomia 

W 1538 r. powstała oficyna drukarelm założona przez Flan ... 
dryjczyka, Franciszlrn Rhodego. Oficyna Rhodego szybko rozwi ... 
nęła się wydaj~c szereg prac z r6tnych dziedzin wiedzy orni 
sporo pism olcoliczno:foimvych, drukowanych na zlecenie Rad}' 
Miej ski ej 1 Gimnazjum. Drulcarnia ta pozostawała w rękach po ... 
toinlcó" Rhodego przez s~ereg polcoleń, aż do IGIO r. 

Od 1610 r. drukarni~ przejęli Jerzy i Anna Rhete. Jerzy 
fihete ,·,Icrótce otrzymał oficjalny tytuł "Drukarza Rady hliej ... 
ski ej i Gimnazjun 11

, co ł,1czyło się z ,vielomn przywilejami 1 
ulgnmi potlatkowymi. 

Gdatlskic dr~~arst~o osiqgn~ło tornz niezwykle wysoki poziom, 
który przejawiał się w umiojętnoici składania tekstdw niernieO' 
kich, łaci11skioh, grockich, polskich i nmvet hebrajskich oraz 
stosominiu różnorodnych czcionelc, właściwych dla oharaktertl 
publikacji. \'/prowadzcuie antykwy, kursY'VY ozy frak.tury uraz„ 
mnicało ozatę gruficzn~ i ulatniało czytelność poszczególnyob 
pozycji. 

Kolejnymi spadkobierco.mi oficyny drulcars!ciej llhodego-IU1e„ 
tego byli Jan Zachnriasz Stalle, kt6ry znacznie zakład rozbu'"" 
dowal oraz Tomasz Jan Schreiber. Schreiber wydawał bogato 1~­
etro,vane druki z wyraźnymi wpłY'mr.ti stylu rokoko. 

Do 1780 r. oficyna mieściła się przy ulicy Rzeźnickiej, 
nast~pnio została przeniesiona na ulicQ Piwnq,gdzie przetrua ... 
la do II wojny thvintov1Cj, jako najstarszy człon gazety "Dan„ 
zigor Neueste Nachrichton". 
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repr.~.Orlikowski 

Karta tytułoml łaci11slciej mowy Jmrn Piotra Tycjusza, 

Pro.resora jęz. łaoi1J.skiego w Gimnuzjum Gda11skio, wy­

głoszonej 6 marca 1G54 r. na uroczysto~oi jubileuszu 

200-lecia powrotu Gdnriskn do Polski. 
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Oficyna Rhodcgo-nhctce;o spccj[llizown.la. się \l przc(ll'nlrnch 

dr,icł zn"'komitszych autoró,v europejskich, tnkich jak Unrcin 

Luter. Ja.n Amos Ko1acnski i innych. 

TP u!cazało się np. pierwsze wyllnnio w języlrn polskim pra­

cy Amos n I~omenskiego "Drzwi języków ot'7orzone" /1G33 r. I. 
Franciszek IlhocJe 1 jcr;o nnstępcy nic stronili od dzieł rodzi­

m}·ci1 autoró'1. I tak ,·:y<lnno ,vielc dzieł nRukOWj'Oh profcsoró·.v 

Girmuzjum Almdemickiego 1 innych Głośniej szych szkół w Gd[l1',­

sku. oraz uczonych polskich przeuywnjqcych na tym terenie. 

Wzrastnjqcy popyt nn książki spowodował otwarcie w !~05r. 

drugiej drukarni. Jej założycielem był Wilhelm Guilemothan, 

a sukcesorem Andrzej IHlncfcld. Mieściła się onn ,v brumie micj-­

elcicj zwnn.ej "Zbytki" /zachodnio paewo murów/. rrn.ncfelcl wyu:il 

wiole różnorodnych dzieł i był zno.ny daleko poza. Gda,iskicm. 

'7 1633 r. uzyslcnł od króla Włndysłaxm IV przywilej ,,y111 ... 

cznośoi nn Folsk~ druku pr~c Jnnn Amosa Komcnskie~o. Spośród 

licznych dzieł, które wyszły z oficyny IIttncfeldn wyr.1icnić 1;10..­

żnn. "Nowy 'res tnwcnt", polslcie tłurmczcnie "Dibl 11", "Seleno ... 

grnfię" Jnnn Heweliusza, picrrrnze wydo.nio na zicmiuch pol-­

skich kroniki Jana IIcrburta 1 n1ekt6re tralctnty Reinhold~ 

lleidensteina. Ilttncfeld był takie inicjatorem i gydaucq -wpraw' 

dzie anonimouym - pierwszego w Gdui'.sJcu czasopismn periodycz ... 

nogo, tygod.nika "W6chcntlichc ZeitunG aua rnehrcrlei 8rtcr", 

kt6ry znczął uko.zym1ć się w 1Gl8 r., n więc pół wieku niemnl 

wcześniej ni~ znane gdańskie "Polnischo Nouvcllcn" Jnkubc. Woi' 

n ego czy warszawski "Merlrnriusz Ordynnryjny". Drukarnia IIttne ... 

felda przeszła ,, 1062 r. ,v ręco rodziny neiniger6w.Do XIX wie' 

ku jeszcze Icilknkrotnie zmieniała właścicieli. W XIX wicku zo ... 

etała znnoznie rozbudowana przez Fryderyka Samuela Gerharda. 

Organizacja pracy w takiej oficynie stała \Yysoko, o ozytn 

świadczy bor;nta szn.tn graficzna i terminowo wydanie licznycłl 

publikacji okolicznoóciowych z ll>kazJ1 uroczystości państwo­

wych, miejskich, szlrnlnych 1 innych. 

Od XVII wielcu i?yro.:tnie zaczęły dominowa6 u teolmice druicll 

cechy barolm, lVyrn.żo.jąco DiQ m. in.· w ogłaszaniu plo.!cat6w o O"' 

~ror.mych f orrna tnch oraz rozrani tych po.ncgiryk6r., annc:rnm6w i tP• 

Pomoc~ służyły nowe czcionki, które sprouadznno 1 stosowano f 

dru!rnch łac i ńs?cich, :polski eh n 1 er.ii ec!ci eh czy hebro.j slcich. NB 

drnlrnrstt.o te~o o!crcsu przcnożny wpłyv; \Vfl'Vllrły pr~dy idqco "' 
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repr.R.Orlikowski 

Karta tytułowa książki Jnna D~nitra Solikowskiego 
"Commentarius brevis rerum Polonicarum ••• " obejmu­
jącej opis dziejów Polski od śmierci Zygmunta Au­
gusta po czasy Zygmunta III, drukowanej w Gdańsku. 
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IIolandii, a w szczc{j6lności 7, tak znnicomitych ówczesnych ośrod 

k6w lcul turnlnycll jnlc Lejda, Jl„.ntwerpia i Amsterdam. Wysoki lrnnsz 

1 sr.m.Ic ar tys tyczny lesz tal townl i także wspó łpracnj ll:CY z of icyn11· 

mi wyb:t tni malarze i rytownicy, jak np. Jeremiasz Fal cle-Polonu 

Wilhelm !Iondiusz, .Adolf Doy, .Andrzej Stoch i wielu innych. 

Dzięki ich rycinom dzieła ukazują.ce się " Gdn11slrn miały bognt 

szntę graficzną o dużej wartości artystycznej. 

Z zakładu Rhetogo i ITttnefelda wyszło ,viele prac w języlctl 

polskim. Dyły to dzieła zarówno o charakterze politycznym, nau 

kowym, jak i literackim. Z\Vłaszcza chętnie drukowano podręczni 
1

ki do języka polskiego. Od czasu ulrnznnia się pierwszego "Abe 

cadła poiskiego" w 1538 r., nn przestrzeni niespełna trzec 

~~ek6w pojawiło się OO dalszych pozycji z tego zakresu. 

Obole tych znanych i cenionych w całym Gda11sku ofiojalnycll 

·oficyn - drukarni gdańskich, będqcych niejako monopolami niemal 

całej produkcji drulmrsldej Gdańska, istniało tu jeszcze n XV1 
XVIII nieku kilka drobniej szych drukarni. D\,ic z nich były prY 

,vatnymi oficyno.mi dwu ,vybi tnych gdmiskich uczonych XVII wieku : 

Jana Ilcweliusza i Jnkuba Dreyna. Dziełu właścicieli drulrnrni, 

wydawane niezwykle troskliwie, pod wzgl~dc111 edytorsldm bez za 

rzutu, przynosiły ohlubQ nio tylko drukarzom i włościoieloro, 

ale i całemu miastu. 

Trzecia z bardziej znanych drukarni XVI! wicku 1 eżała 11° 

terenie Oliwy. Została ona założona jo.ko klasztorna drulrnrniD 

cystcrsÓ\V oliwskich w 1673 r. przez znanego uyplomat~ i opaV 

oliwskiego, Antoniego Hackicgo. W drukarni tej ukazywały sH 

przede wszystlcio katolickie dzieła teologiczne i lrniqżki reli" 

gijne, głÓl'fnie w j ęzyli:u łnci11slcim i pol ski1.1,a tylko wyjqtlcowo 1 

niemieckim. 

W XVIII wieku oficyn~ dru!carsk~ założył profesor matematylÓ 

Gimnazjum Akademickiego Paweł rater. Drukarnia rozpocz~ła dziO ... 

łalno~6 w 1711 r. przy ulicy Żabi Kruk jako specjalnego ty~ 

zakład wychowawczy o charakterze pralctyoznej szkoły rzemieślni" 

ozej. Patera zatem można zaliczyć do pionierów nauczania zawodO' 

wego w Polsce. Pater był także teoretykiem drulcarstwa europej"' 

skiego i autorem dzieła na temat "De typie liternrum ••• disserW' 

tio". Dał w nim krótki przegląd historii drukarstwa oraz zajqł 

'3ię zasadami lconstrukoji i układu r6żnych czcionek. 
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Jeszcze jedna postn6 zwi~zana z działalnością dr~cArską 1 

z Wydawniczą zasługuje na wyróżnienie 1 specjalne omówienie. 

Postaojq t4 jest Jerzy F6rster. W czasie swej blisko dwudzie­

stoparoletniej działalno,oi potrafił wydn6 własn~n nakładem 

kilkadziesiąt powatnych dzieł naukowych,niemal nyłqcznie pol-

1 
9 kich autor6n, albo dzieł dotyczących polskich spraw. Ukazały 

Się więc dzieła historyczne dotyczące wyłqcznie dziejów Pol­

Ski, jak Stanisłmva Orzechowskiego "Armales", Samuela Kusze­

Wicza relacja o p~selstwie Krzysztofa Zbaraskiego do Konstan­

' tynopola, Jakuba Sobieskiego pamiętnilc z wojny chocimskiej, 

' Jerzego Ossoliriskiego mowy, Jana Dymi tra Solikowskiego opis 

dziej6w polskich od uygaśnięcia Jngiellon6w, i wiele innych. 
'Y · szystkie te publikacje odznaczają się wzorową szatą graficz-

ną, wyraźnym, czytelnym drukiem, doskonałym papierem 1 ozdob-

ną czcionlc~. Odr~bnq dziedziną działalności wydawniczej FOr­

Btera było publilrnwanie polskich kalendarzy, wraz z poszuki­

wanymi ,v6vrnzas popularnymi prognostykami, czyli przepmviednia­

rnt. Kalendarze takie wydawał F6rster w latach 1652-1659, a po 

Jego śmierci kontynuowała wdowa, Anna z Reinigeró", do 1666 

roku. 
"{ . 
'Ydawnictwa F6rstera drukowane były w kilku drulrnrninoh: 

w Gt1a{1slcu u Andrzeja mtnefelda i Dawida Fryderyka Rhetego, 

:r>oza Gdn11ski em - ,v Krakowie, ,v druknrni Lulcas~a Kupisza. 

Kazimierz Babiński 

n i b 1 i o g r a f i a 

1
• Biernat c., Cieśluk E. Dz 1 ej e 
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g d a ń s le i c j, Gdai:i.sk H>69. 
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i Ie u 1 t u r a 

w i e k i n a u k 1 

4. w 1 
e l k a E n o y k l o p e d i a Po wszech-

n a, t.2. Warszawa 1963. 
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CAF. Fot. Uklejewski 
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l~f'ORMACJE, KRONIKA: 

WOJEWÓDZKI OŚRODEK DOSKONALENIA KADR 

KULTURALNO-OŚWIATOWYCH W GDAŃSKU 

Opierajqc się.na możliwie dokładnej znajomości aktualnie 

zatrudnionej kadry k-o, znając stopień jej przygoto"ania do 

zawodu oraz potrzeby, WDK podejmował rMmorodne fomy dokeztnł­

can1a i doskonalenia zawodowego. Organizował Imrsy doslcona­

ląoe instruktorów różnych dyscyplin artystycznych o zasięgu 
Woje"ódzkim i ogólnopolslctm, organizOlmł ,valrnoyjne kursy dla 

kierowników poradni instrukcyjno-mctodycznyob 1 organizatorów 

Szkoleń powiatowych, kursy dla kierowników świetlic " PGR„ 

kv~sy obsługi projektorów filmowych. 

Innymi formo.mi doslconalenia zn.wodowego,realizowanymi przez 

WDJ{ były odprawy, seminaria, kwartalne sesje szkoleniowe dla 

ltierowników powiatowych domów kul tury i kierowników poradni 

instrukcyjno-metodycznych oraz a!ctY'7U kulturalno-oświatowego. 
CzYniono starania aby z wyżej wymienionych form doskonalenia 

korzystali wszyscy merytoryczni pracownicy kulturalno-oświa­
tow1 województwa, od kierowników dużych placówek w mieście, 
do aktywu kulturalno-oświatowego na wsi. Trudno jest jednak 
9 tw1erdzic5, jakie korzyści przyniosły te ,vyeiłlci. Zdmva6 by 

Bię mogło, że najlepszą odpowiedzią byłaby ocena zatrudnio­

nej kadry. Poczynione " tym kierunku próby /w 1970 r./ nie 

dały zadam1lajqcyoh wynilców. Dokładny sondaż kadry pracown1-

lc6" zatrudni onych " placówkach ,voj. gdaiiskiego dał wyniki 

lltepooieszajqoe. Ujawnił braki w wylcształceniu, zbyt nislcie 

lcwn11u1mcje zawodo,,e potwierdził trwającą flulctuacj~ kadr, 
e , 
Zozeg6lnic w pionie rad narodowych, niech~ó do ustabilizo­

\Yan1 
n się n zawodzie. 

Ąlllb1 tne zamierzenia \'IDK ,vobco przyszłej kadry wymagały spraw­

łlyoh Poczynań organizacyjnych, programowych 1 przychylnej tym 

lloczynaniom atmosfery. W tym rÓ\'mież celu zaproszono do WDK 

Drzedstawicieli szeregu instytucji 1 przedstawiono im prajekt 

~spólnego działania u zakresie dokształcenia, doskonalenia i 
0
Piek1 nud kadrą prn.cmvnik.ów kul turo.Ino-oświatowych wszystkich 
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pion6l7 organizacyjnych. W efekcie w roku 1971 ,, tej spr::I.\Vle 
zostało zatvartc porozumienie między Woj.Domom Kultury, Woje-. . 
wódz!i:ą Komisją Z"iązk6\1 Zawodowych, W.Jj C\v6dzlcim Zarzqdem 
Sp6łdziolczotci Prncy, Przedsi~biorstwem "lluch",Zarzqdem Wo­
jcu6dzkim Związku Młodzieży Wiejskiej, Zarządom Wojewódzkim 
Zwiqzku hllodzioży Socjalistycznej 1 Związkiem Hnrccrstwa Pol­
skiego. Porozumienie dotyczyło usp61nego działania w zakre­
sie kształcenia, doksztnłconia i doskonaleni~ praoownik6w 
kulturalno-oświatowych,niezalcżnie od tego w jakim pionie 
organizacyjnym i w jalciej plac6wce są zatrudnieni. 
Ustalono, że Wojewódzki O~rodek Doskonalenia Kadr /bo taką 

naz,·,ę przyj~to dla wsp6lncgo ośrodlca szkoleniowego wszystkich 
pracowników Ie.o. w województwie/ podejmie następujqce obo­
wiązki: 

- przygotowanie do zmvodu 
- podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
- weryfikację 

- kierowanie do pracy 
- lcierowanie do odpowiedniej uczelni 
- kierowanie na olcreślone stanowislca 

Projekt uzyskał popurcie instancji partyjnych i władz tereno­
wych. iV sprawie tej zostały podj~te \1llioski Egzekutywy KW 
PZPR, a ~ojew6dzki Ośrodek Doskonalenia Kadr oficjalnie za­
tnicrdzono uchwałą Sesji Wojewódzkiej Rady Nnrodouej. 

W działalności Ośrodka na plan pierwszy uysuni~to problem 

7ystemntycznego, długofalowego, jednolitego procesu doskona­
lenia prncownilcóu zatrudnionych w plac6nlmch k. o. woj mvódz­
twa. Opracowano program, " rnmuch Ict6rego każdy praco,vnik 
zatrudniony na etacie /niezależnie od pionu organizacyjnego 
do którego jego plnc6\Vlm nalc:ży/ zobouiqznny został do uczcst ... 
niczenia w sesjach szkoleniowych przynajmniej 3-4 razy ,, rolW• 
Postanoniono, że przy zastosowaniu okredlonego systemu pracy 
samodzielnej i snmoksztnłceniowej 1 wynjki pracy słuchacza będą 
podstawą r, je~o opinio\Vaniu, nagrndzaniu i awansownniu. 
Wszyscy pracownicy zostali podzieleni na 3 grupy - według peł' 
nionych funkcji: 

I gruDa - kadra kierownicza.do której weszli ki~rownioY 
domów kul tury - powia to,vych - mi ej ski eh - za­
kładowych - epółddelczych i większych klub6tv 
mtojskich 
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II grupa - kierownicy i pracownicy ośrodk6,v instrukcyj­
no-metodycznych 

III grupa - instruktorzy różnych dyscyplin artystycznych. 

w odpotviednich.lpodgrupach, w zależności od 
d_ysoypliny. 

Każda z tych grup otrzymała program nauczania. I tak ka­

dra kierownicza rozpatrywała zagadnienia związane z ,viedzą o 
Społeczeństwie, o ·\Vychowaniu, o kulturze, o organizacji nowo­
czesnej pracy k.o.,o sprawnyw kierownictwie. 
Program grupy pracovmik6,v poro.dniowych obejmował wybrane za­
gadnienia z dziedziny wychowania, pedagogiki ogólnej 1. spo­
łecznej, psychologii, socjologii. Słuchacze uczyli się umie­
jętnego udzielania instruktatu, kontrolowania i oceniania pl."8r­

oy Plac6,velc i ludzi w nich zatrudnionych, organizowania szko­
l , 
· en itp. Programy dla poszczeg6lnych grup 1nstruktor6w srty-
etyoznych miały na celu wdrożenie ·słuchaczy do pracy z zespo­
łami artystycznymi, wyrobienie umiejętności w upowszechnianiu 
Odpowiedniej dyscypliny artystycznej, rozbudzenie potrzeby 
samodzielnej pracy nad sobą. 

W Pierwszym półroczu 1973 r. zakończy si~ realizacja za­
łożonego i omóuionego powyżej programu. W zasadzie materiał 
nauczania zostanie wyczerpany, ale o efektach trudno jeszcze 
~6W1ć. Podczas zaję6 stosowano różnorodne formy pracyz wykła­
dy, ćwiczenia, dyskusje, hospitacje. W sesjach szkoleniowych 
instruictor6w artystycznych ,vykładowcami i prowadzącymi zajęcia 
obok instruktoróu WDK byli również najbardziej doświadczeni 
Pedagodzy z uczelni artystycznych Trójmiasta.Zajęcia odbywały 
Bię najczęściej w Woj. Domu Kul tury, choó brak r·, powiednioh po-
~1 . 

eazozeń dla celów szkoleniowvch zmusił do szukania gościn-
tl.ośc1 na Uniwersytecie Gdański~, ,v Muzeum Narodowym, w Szlcole 
Ba1 eto,vej i w uielu innych instytucjach. Zajęciom dydaktycznym 
tow a 

rzyszyły różne imprezy i spotkania :ł; ale torami, koncerty, 
Pl'zeda tmvi oni a teatralne, bal etouo, wi cczory w klubach. 
l>:ró 0 • 

z Zaję6 dydaktycznych prowadzono w Woj.Ośrodlcu Doslconale-
llia I( j i t ~ adr inne kierunki pracy; prowadzono werytikac ~ ns ru-
~to:ró w artystycznych; w roku 1971/72 prz~prowadzono 99 prze-
"odów Weryfikacyjnych. W omawianym cznsie skierowano do pra­
o-y 32 Pracowników. Na uczelnie, kursy COK 1 inne formy kształ-
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cenie 1 doskonalenia skierowano ponad 30 os6b. Został opraco-:. 
nnny już program działania WODK na rok 1973. Zakłada się dal­
szą kontynuaoję kierunk6n ustalonych przy ponstnniu tego 
Ośrodka.z tym jednak, że hasłem tego roku będzie "Kadra k.o. 
w kontakcie z nauką", wyjście naprzcot,v nowym trendom we 
współczesnej pedagogice - kształcenie nieustające,konicczność 

weryfikowania i odna,11io.nia zasobu zdobytej wiedzy, kształce­
nia u związlm z narastajqcymi dOEhviadczeniami wynikajl\cymi z 
pracy, co pociąga za sobą konieczność propagowania idei samo­
kształcenia. popularyzowanie zasad i metod samodzielnego zdo­
bywania wiedzy, skoncentro\vania większej uwagi na szkoleniu 

indywidualnym. 

Stanisława Drqglewioz 

PAŃSTWOWE ZAOCZNE 

STUDIUM OŚWIATY I KULTURY DOROSŁYCH 

O potrzebie epeojnlistyoznego przygotowania ludzi do pod-
jęcia pracy w placówkach kulturalno-oświatowych nie 
już dziś nikogo przekonywać, wiadomo bolViem : żo tylko 
wiednio przygotmvana ko.dra może podołnó wzras tajqceJ 
funkcji plac6wld kulturalnej w mieście 1 na wsi. 

trzeba 

odpo­

roli i 

I choó dziś trudno jeszcze móni6 o jednolitym i drożnym oho-

rnlc:terzo kształcenia tych pracowników, należy jednak przewi­

dując go rozpatrzeć SiQ w swoich możliwościach. 

Na poziomie średnim przygot°'vuje prnc0\vnik6w do pracy ,v 
plac6wlrnch Tiiejskich Uni,vcrsytct w llndannicy.Na poziomie p6ł ... 

wyższym kształci Pa1fotwo,ve Zaoczne Studium Oś"·inty Dorosłych, 
Niektóre Uniwersytety, m.in. Uniwersytet Gdatlski kształci na 
poziomic ,'lyższym. Jest to peclugogika pozaszkolna, ze ep1:1ojn­
lizaoją w pracy kulturalno-oświntowej. 

Przyjrzyjmy si~ j c<.l.nej z tych uczelni tj. Pańs t\vowcrau Zoo-­
oznc1:1u Studium Oświaty 1 Kul tury Dorosłych. Jest to uczelnia, 
której słuchacze - aktualnie zntruunicni ,., placówlrnch kul tu-­

rnlno-oJwiatowych - mogą w ciqgn 5 semestrów, nic odrY'vajqC 
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s1~ od pracy, zdobyd kwalifikacje potrzebne dla zajęcin stn­
nonisk, na kt6rych ,vymagano jest wykształcenie \Vyższe znwo­
dOlve. Jest- to zatem jedna z nielicznych jeszcze uczelni. n 
kraju, przygotowująca wyspecjalizowaną kadrę pra.cownilcóv, k. o. 
tak bardzo przecież potrzebnq licznym domom kultury,kluhom i 
rozmaitym ośrodkom kultury. 
Państwowe Zaoczne Studium Oświaty 1 Kultury Dorosłych utwo­
rzono 1 stycznia 1967 r. zarządzeniem Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki. Dyrekcja Stu41um r.iieści się w Warsza,vie 1 kieruje 
działalnościq wojew6dzlcich ośrodlc6\T dydaktycznych w miastach 

.Wojewódzkich: Dydgoszczy, Gdańsku, Koszalinie, ICrakowie, Lo­
dzi, Poznaniu, Warszawie, Wrocławiu. 

Wszystkie ośrodki dydaktyczne realizują jednolity pro­
gram nauczania, zatwierdzony przez Ministra Kultury i Sztuki 
"'roku 1971; progrrun, który umożliwin słuchaczom zdobycie 
"iedzy ogólnej 1 znwoclowej, rozv1ij n umiejętności sprawnej 1 
efektywnej prncy • ,Ydruża do snmoksztnłoenin. 

Program obejmuje: 

l. PolitylcQ kulturalnq PRL, gdzie omawia się joj podstn.­
wy, głóm1e kierunki 1 aktualne znłożenin oraz węzłowe 
problemy kultury socjalistycznej u Polsce Ludonej. 

2. Uctodykę 1 orgn.nizncjQ pracy kultnralno-oświatowej, 
gdzie zurnca się uvagę na cele i funkcje pracy o~wia­
towej, programowanie, zasady, metody,formy pracy kul­
turalno-odwiatowej, zagadnienia środk6w maso~ego prze­
kazu w pracy kul turalno-oś,viatowej ,zagadnienia czytcl­
nictlVa 1 pracy z lcsiążką, organizację pracy J;:ul tural­
no-oświatowej /przedmiot, któremu poświęca się bardzo 
dużo uwagi/ 

3. PedngogikQ -
- z zagadnieniami pedngogiki og6lnej i społecznej, a 

szczególnie zagadnieniami dydaktyki dorosłych 
4. Oświatę dorosłych -

- zarys dziejów pracy oświatowej oraz kierunki we 

wsp6łczosnej o~viacie dorosłych 
5. Psychologię -

- zagadnienia psychologii og61nej, społecznej oraz 
rozwojowej ze szczególnym uwzględnieniem psycholo-

gii człowieka dorosłego 
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6. Film~ telewizję -
- problemy estetyki filmu, rozwój sztuki filmowej ,filJll 

1 telewizję w kulturze współczesnej 
7. Sztuki plastyczne -

- zagadnienia ogólne plastyki, rozv16j styl6u 1 kierun .. 
kdw w malarstwie, architekturze, rzeibie, problemy 
sztuki współczesnej, upowszechnienie sztuki 

8. ·Elementy wiedzy o muzyce -
- podstawowe elementy dzieła muzyczneio,gł6wno epoki• 

rozwoju muzyki, probler.iy amatorskiego ruchu muzyczne 
go 

9. Podstawy pracy umysłowej -
- teohniłca pracy umysłowej, elementy prakseologii 

Nauka ,, Państwowym Studium OŚ\Viaty 1 Kul tury Dorosłycll 
prowadzona jest systemem zaocznym. ZnjQcia stacjonarne odby­
wają się raz w miesiącu, w wojewódzkich ośrodkach dydalctycz­
nyoh · \V wymiarze ole. 16 godzin podczas j edncj, dwudniowej sesji, 
Stosouane są r6tne formy nauczania: w~cłady,ówiozenia,konwer­
satoria, konoultacje indynidualne 1 zbiorowe. 
Sprnwdzian~m zdobytych uindomośc1 sq prace kontrolne i egza~ 
miny. ff ciqgu 4 semestr6u słuchacze zobowi~znni są do napiS6' 
nia 11 prao kontrolnych 1 zaliczenia lł cgznminów. Semestr V 
poś,vięcony jest przygotowaniu pracy dyplomowej. 
Słuchacze przygotowujący prace dyplomowe uczestniczą w semi' 
no.riach dyplomowych, prowadzonych w zespołach, korzystają i 
konsultacji grupowych i indywidualnych, udzielanych przez 
promotorów. 
Dążeniem każdego ośrodka dydaktycznego jest, aby prace dyplO' 
mowe były społecznie użyteczno,dlatego dużo uwagi po~wtęos 
si~ uyborowi 1 sformułowaniu temat6w prac dyplonowych.Najcz~­
ściej dotyczą one metodyki upowszechniania ,viedzy 1 sztuki, 
analizują potrzeby 1 zainteresowania kulturalne określonyoll 
środowislc, badają funkcje plao6wek kulturalnyoh,poruszają ptO' 
blcmy zwiqzo.ne z kadrą kulturalno-oświatową. 
Prace dyplomo'7o oraz wyniki tych b.udaii ,vykorzystywane sq ,, 
praktycznej działalności WDIC-6w 1 innych o1rodk6,v kul tural.nYc~' 
Studia ko11czq się obroną prn.cy dyplomowej i złożeniem egznmi' 
nu dyplomO\vego przed paiistwowq k.omisjq . 
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Wojewódzki Ośrodek Dydalctyczny r, Gdm1slm jest jednym z pręż­

niejszych oJrodkdw w kraju. Funkcjonuje od momentu utworzenia 

Paóstwoucgo Studium Oświaty i Kultury Dorosłych, a liczba je­

go słuchaczy rośnie z roku na rok. 

O Popularności Ośrodka świndczy6 może fakt zgłoszenia się w 

roku 1971 na I rok studium 180 słuchaczy.Oczywiście niemożli­

Wością było przyjmormnie wszystkich zgłoszonych Icandydat6"· 

Dlatego od roku 1972 wprowadzone zostały egzaminy wstępne -

Pisemne i ustne oraz ograniczono listę słuchaczy I roku do 40 

OSÓb. 

Obecnie Ośrodek Dydaktyczny w Gdańsku nn trzech rocznikach 

lceztałoi ponad 213 słuchnczy. W 90 % sq to praoormtcy placówelc 

kul turalno-ońwiatm1yoh pmistwowych, zlViązkowyoh, społecznych, 

Wojska, pracownicy wydziałó,v i referntó,v kul tury, instancji 

ZWiązkouych, bibliotekarze, nauczyciele.Pozostałe 10%~to pra­

cownicy inotytucji talcich jole "Fi}mos" 1 "Ruch"• aktyw społeczny 

orgnn1zacj i młodzieżowych ZUP i ZJ.IS, członkowie zespoł6w artys­

tycznych. W poprzednich latach notowano bardzo zróżnicowany 

Poziom przygotowania umysłowego.mimo iż formalnie wszystkich 

Słuchaczy obo,viqzywało uko1iczcnic szKoły średniej; obecnie po­

Ziom ten jast bardziej wyr6unany. Wiąże si~ to prawdopodobnie 

z Większym ujednoliceniem wielm słuchaczy, kt6ry uaha Si4;ł 

rn1~dzy 25-35 rolciem życia. Niekorzystnym zja,vislciem jest duży 
0 cl.Pnd słuchaczy w ciqgu I roku stndi6\v. Wpra,1dzio zmniejsza 
9 1ę on z roku na rok, co świadczyłoby o pewnej stabilizacji 

kadry zatrudnionej w plac6wkaoh k.o., jednak ciągle jeszcze 

są znaczne różnice~ liczbach słuchnczy znpisnnyoh na I rok, 

n ko1iczących studia. Przyczyny s 4 różne: przeoiqżenie pracą 

zalVodową, duże odległości od miejsca zamieszkania do siedziby 

Ośrodka Dydaictycznego, nieumiejQtność zorgnnizmtania pracy 

saniokształceniowej, trudności ,·1 zdobyciu Icictury, wreszcie "Y­

Pa.dki losowe. A jednak ośrodek gdański poclnvali6 się mo~o po­

nad 250 absolwentami, kt6rzy zatrudnieni \l placówkach knl tu­

:raii10-oś rlin towych, w wyuzin.łncil kul tury woj. gda11skicgo w 

,vięlcszoś ci wylmzuj q rzetelne pr~ygot ownuie cl o z~wodu, doj rza­

łość 1 samodziolnoś6 działania . 
Bardzo wielu absollVent6w z..i.jrmje stanowislu.1 1.:iorormicze. 

W roku bieżqoym 1072/73 przygotowuje si<J do obrony pracy 1 do 

egzaminu dyplomowego 63 słuolwczy. ro raz pierwszy podj~ta zo-
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st.n.la próba. przy.~otowania prnc <1yplomowych zbiorowycll dla sze 

szedo 1 głębszego zbndania n:i.elct6rycb • aktunlnych problcm6w ~ 
rozwoju !cul tury w woj. gdnńslclm. S<t to 1:1. in. za.zadnienia zui,-Y 

zano z uczostnictucr,1 u kul turze wyhrc!.nych ' środowisk miejslcicl: 

1 wiejskich, z percepcją sztu!ci współczesnej ,z elconomikfl kul„ 

tury i samooceną pracownilców kul turnlno-oświatowyoh. 

Jeżeli można m6,116 o osiąini~cinch dyc1nktyc7,nyoh '.foj. OśrodkC 

Dydaktycznego ,v Gdańsku, o życzliwej i t"6rczej ntmosforze, 

to nnlcty stuierdzi6, że duża w tym znslugE'. zesp?łu wy!cładol?" 

c6\v - bezinteresownych, zasłużonych dla Stndimn, b o praoujq· 

cych od clmili Jego powstania. Takich jak mgr Józe fr: Chybo'\f-

ska, dr Mieczysław Gulda, dr Ryszard Kn.rwncki, 

La.chnitt, mgr ł.!aria Rut, mgr Ilalinn Stasinlc, 

mgr Walerio.n 

dr Józefa Soło"' 

uieJ, mgr Hanna. ZalC\7Slm, dr Danuta Zebrowslrn,dr Jan Żabrousld 

n z młodszych mgr Andrzej Urban. 

Są oczywiście niedomogi. Przede wszystkin - zbyt szczupła. ba.-:­

za lokalowa. Przy tale dużej liczbio słuchaczy lrnnioozne Jest 

prowadzenie za.jęć, 6wiczeń, scminnri6u w grupuch.Po trzebne sil 

oddzielne sale, których niestety ,v WDI{ brakuje. Studium nie 

dysponuje ':l'ni odpowiednią o.pnraturfl techniczną nni niezbQdnY"' 

mi ml\teriałami jale: podrQczn1k1, filmy dydaktyczne, taśmy, itp, 

Czynione są n tym kicrunJm staraniu, a tyuczasem goś ciny u ... 

dzieła słuchaczom Muzeum Narodowe u Gdnrisku,Uniwcrsytet Gdad­

ski, Woj. Dom Kultury dzieli się sprzętem, ale to wszystko z3 

mało. Tu trzeba zdecydowanych kroków, aby jale najszybciej z8"' 

pewn16 pcłn(l efcl~tywność prn.cy Studium. 

Drugą watną sprnwq i niezwykle pilną jest rozwiązanie "droi"' 

no6ci" Studium tak, nby absolwenci mo3li przechodzi6 na dal"' 

sze studia o poztomio wyższym. 

Od pewnego czasu czynione są w tym kierunku atn.ranin w resot"' 

oie lcultury, dokonanie jednak ostatecznych ustale11 z Uinistet" 

stwem Oświaty i Wychowania. przedłuża SiQ. Miejmy na.dziej~, ~e 

sprawa. doczeka się uregulowania, oo będzie - jeszcze może ni~ 

doskonałym, ale już w pm-mym stopniu Z\Tartym systemem kształ"' 

ceni a. 

Stnnisława Dr~glewioz 
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PROGRAM WODK W 1973 R. 

Wojen6dzki OJroclok Doskonalenia Kadr nn rok 1073 przewiduje 

zasadniczo kontynuację ustalonych u ubiegłych latach li:ierun­

k6w 1 form clokształcnnia i doskonalenia, podejmując przy tym 

aktualne zagadnieniu zależnie od potrzeb słuchaczy. 

Wpro,vadzamy natomiast "temat roku" su!;:cesy\7nie, w czasie 

Wszystkich spotkań seminaryjnych - obok ich tematów zasadni­

czych. W tym roku bęclzie nim 11roccs snmo1cształccnia. 

Jako wprowadzenie do tematu potraktowaliśmy grudniouq sesję 

''S Połoczna rola nauki", a zwłaszcza wykład prof. Bogdana 

Suchodolskiego pt. "Pi.:zyszłość wykształcenia i ,vykształcenie 

Przyszło~oi" poiwięcony ksztnłoeniu nieustajqcerau, które bę­

dzie z czasem zyskiwać warto,ć samoistną jako "Kształce dla 

istnienia". Nowoczesno~ć wymaga, by ludzie chcieli wciąż we­

ryfikować 1 odnmviać zasób Zllobywanej ,viedzy. Szkoła· uinna 

Więc nyposaża6 uczniów w wniejętność kształcenia s!Q. 

Rozwijanie aktY'mości intelolctualnej, podsycani o potrzeb 

samodzielnego ztlobY'mnia. wiedzy przez uczestników szkole11 

WODK-u staó się może istotnym czynnikiem podniesienia efek­

tyivności nnszej pracy. •rrudno bowiem wyobrazić sobio dosko­

no.1enie i dokształcnnio boz aktywnego udziału słuchaczy1 kt6-
l'y w tym właśnie wypadku gł6,mi e pol egaó powinien na samo­

d.ziolnym uzupełnianiu wiadomości, zwłnszoza przy przyjętej 

cz~atotliwo~ci zajęd sominaryjn~ch. 

Zadaniem pracowników WODK" tym roku będzie \Yypracowanie 

0 Ptymalnie najlepszych form popularyzacji idei samokształce­

n1a, organizowanie zajęć 1 oprncm1Y'vanie materiałÓ\V pod ką­

tem szeroko poj~tego ,vdratania do sar.1olcsztnłccnin,jego zasad 

1 nietod. 

Pierwsze tegoroczne seminaria każdej grupy szkolonej w 

Wonrc Poświ~cimy n całości "tcmntowi roku". 

Idea samokształcenia znajdzie r6wnież orlzwicrciedlenie w 

ll:ropozycjach WODK dla po\lin.towych domón kul tury tzn. w opra.­

Cowynnnych prograr.10.ch szkolei'1 wiejsli:iego nktywu k. o.Musi si~ 

też znalefć w plnnie pracy dział6u doskonalenia kadr PDK-6w 

jako forma zdolJy·.Innia wiedzy przez ,vszystkich prncownilców do­

rnu Icu1 tury. 

\ 

\ 
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Inepirom1nie samolcształccnia narzuca konieczność zwróce­
nia. llięlrnzej niż dotychczns urvagi nn porndnict,vo indywidual­
no, na prowndzeui e badali ef cktywnoś ci pro o esu doskonal enil\ i 

doksztAłoan1a, ~Icty,mości słuchaczy. 

Pomocq olcnż(l siQ zapewne - zaplanovmne w roku 1973 
przez dział upowszechnianiu wiedzy /obecnie komórka WODK/ 
bnclania ankietowe nad zaintcrcsownniami, potrzebami społe­

czcńst,vo. woj. gdańskiego i możlirrnścin.mi zdobywania wiedzy. 
Ankieta obejmie rónnież prucounikÓ'\ł k.o. Spodziewamy się, 

że '\Vyniki tych badań uyłoniq nowe prohlemy. 
Sprawą pilnq jest przeszkolenie referentów kulturalnych 

,1 gminnych radn.ch narodowych 1 zainteresowanie szlcoleniami 
pracoT'lni!ców adillin1stracji, zatrudnionych VI resorcie kul tury. 

Zamierzamy też zorganizować sesje dla kadry le-o gromadz­
kich ośromc6w kultury, tworząc czwartą grupę pracowników k-o 
szkolonych w WODIC. 

Nonum stanowió będą szkolenia z zakresu organizacji re­
kreacji i wypoczynlcu. 

Wzbogacamy" tym roku formy doskonalenia, planując sesję 
uyjnzdowq pracowników k-o uoj. gdadskiego do placówek li in­
nym regionie kraju, celem lVymtany doświadczeń, konfrontacji 
zawodowych _problem6w. 

W ramach opieki nad kadrą h:-o WODI( prowadzi tzw. "Bank 
kadr" - rejestr praoo,vnilców poszulrnjqoych pracy w kul turze, 
cz~sto z lVykształoeniem specjalistycznym. Motna tu odnotować 

_wiele spraw załat\·"1onych pozytywnie i potwierdzi6 przydatność 
istnienia takiej lcartotolci. Bank kadr spełni jednak swoje 
właś ciue za.danie tylko wtedy, gdy będzie połączony z "banlcicm" 
wolnych etatóu. Stqd należałoby z jednej strony wprowadzić 

obouiązelc zgłnszn.nio. do WDI{ wszystkich wolnych miej so pracy w 
placóukach k-o, z drugiej - zorganizowaó sensownfl · akcję po­
pularyzującą "bank kadr". 

Anna Kościelecka 
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REGULAMIN 

KONKURSU NA SCENARIUSZ IMPREZY ZWIĄZANEJ Z DZIEJAMI 

NAUKI POLSKIEJ 

1. Organizatorem konlmrsu na scenariusz imprezy jest Woje­

,vódzki Dor.1 Kul tury w Gdańslcu. 

2. Celem konkursu /organizowanego w lloku Nauki Polslciej/ 

jest zainteresowanie placówek kulturalno-oświatowych 

rozwojem polskiej myśli nauko,vcj ,osiągni~ciami jej kory­

feuszy oraz t."ypracowanie nowych i różnorodnych form po­

pularyzacji procesów 1 faktów, kt6re słu~yły postępowi. 

Obranemu tematowi sprzyjn rocznicowa oprnwa 1973 rokn: 
500-lecie urodzin Mikołaja Kopernika, 200-lecie powoła­

nia Komisji Edukacji Narodowej i 100-lccic powstania Pol­
Bkiej Akndcmii Umiejętności. 

3• W konkursie może wzią6 udział każdy pracownik plnc6wki 

kulturnlno-oświatowej /lub zespół pracowników~ niezależ­

nie od jej pionu orgnnizocyjnoLO i szczebla. 

4• Tematem imprezy może być każde ważniejsze wydarzenie ,v 

historii nauki polskiej lub życie 1 osiqgni~o1a jednego 

lub kilku wybitnych uczonych. 
5• Scenariusz imprezy może zawiera6 r6żne formy upo~szeoh­

niania lub popularyzncji dorobku nauki polskiej. Może 

Illieć charakter imprezy poważnej, popularno-naukowej, c~y 

klubowego wieczoru towarzyskiego. 
6

• Projekt imprezy winien określać adresata. 
7

• Przy opracouywaniu scenariusza mogą byó 

Wszelkie ~ublikonnne i dost~pne pomoce, 

wykorzystane 

jak teksty, 

Zdjęcia, przciroczn, nagrania, filmy /z podaniem biblio­

grnru źr6deł/. 
8

• łHe nnieży zgłnszaó do konl.:ursu prac już publikowanych i 

nagradznnych. 
9; 

Czns trwania proponowanej imprezy nie powinien przckra-

cza6 l 1/2 godziny. 
lo. s 

cenariusz podpisany godłem wyrażonym w do,volnoj formie 
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BłOlvnej lub cyfro\1ej należy przesła6 do dnia 30 maren na 
o.drest 

Wojewódzki Dom Kultury 
80-851 Gdańsk 

ul. Korzenna 33/35 

11. Koperta z dopiskiem "Konkurs na scenariusz" winna ztmiero.ó 
2 egzemplarze tekstu w maszynopisie oraz oddzielną,zakle­
j onq kopert~ oznn.ozoną tym samym co praoa godłem, we,,nątrz 
kt6rej znajdowa6 się będzie karta z imieniem i nazwiskiem, 
adresem prywatnym i miejscem pracy autora/6w/. 

12.· Prace konlcurso\Ve ocento.6 będzie Komisja powołana 

Woj e,v6dzk1 Dom Kul tury w Gdnńsku. 
przez 

Ogłoszenie wyników _nnstąpi do dnia 15.JV.br. Poszczególni 
autorzy otrzymnjq .komunilcat o wynikach konkursu. 

13. Przewidy,vane są nagrody: 

I - 1500 zł 

II - 1000 zł 

III - 500 zł 

Korniej.a. zastrzega sobie prawo innego podziału nagród. 

14. Nagrodzone prace bQdq publiko\Vanc TI kolejnych numerach 
"Ziemi Gdańskiej" i honorowane wg obowiązujących stawek. 

Gdańsk, 15.I.1073r. 
Wojewódzki Dom Kultury 

w Gdańsku 

ZESTAWY F~MÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH 

do tematu: HISTORIA NAUKI I OŚWIATY 

I 

1. Złoty uiek Pomorza i Warmii - kolor. 2 akty 
2. Adresy d9ktora Mikołaja /Kopernik/ - kolor. 2 akty 
II o 

1. Dziennik podr6ży Bolonia-Padwa /historin uni~ersytetu/ 
- kolor, 2 akty 

2. ?.Iikołaj Kopernik - ozb. 2 akty 
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III 
1. Almn Uatcr Crflcoviensis - czb. 2 a!cty 
2. §ID.dam-i Kopernika - czb. 2 akty 

IV 
1. Kron i Im Odrodzenia - czb. 2 akty 
2. Erazr.1 z Rotterdamu - czb. 2 akty 

V 

1. Uniwersytety /historia uniwersytctdn w Europie/ - czb., 

3 akty 

2. Collegium l~ius - kolor. 1 akt 

VI 

1. Wieki myśli ludzki.ej /Biblioteka Jagiel1011slca/ - czb., 

1 akt 
2 • Rok sześ6setny /Uniwersytet JAgiel101isid/ - czb., 3 akty 

VII 

1. Z historii na~ci i oświaty /~rcdniowicczc, Odrodzenie/ 

- czb. • 2 akty 
2. Uppsala czh., 2 akty 

VIII 
1 • Wiek o~uiecenia 
2• Szkoła rycerska 
3• Stnnisław Staszic -

IX 

czb., 2 akty 

kolor. 1 akt 

czb. , 2 a.rety 

1 • Linneusz czb., 2 akty 
2 • Grz P-gorz t!cndel - kolor. 2 akty 

X 

1 • Aleksander Ilunboldt - ,vspomnienie o "ielkim uczonym 

- ozb. , 3 akty 
2 • Maria SkłodO\vska-Curie - czb. , 2 ok ty 

XI 
1 • Marta 1 Piotr Curie - szb.,2 akty 
2• W stulecie wielkiej uczonej /U. S!cłodowsJca/ - czb., 2 nkty 

l:11 
1

• Z dziejów Uniwersytetu Poznadskiego 
2

• Profesor J6zef Kostrzewski 

czb •• 2 akty 

kolor.2 akty 

\ 
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XIII 

1. Stanisław Janicki 

2. iY służl)ie wielkiej itlei /rola myśli ludz!acj ,v poStQpic 

technicznym/ kolor., 2 akty 

3. PL 65 /Politeolmika Lddzkn/ czb., 2 akty 

XIV 

1. Do świat myśli je'St olbrzymi /T.Kotarbiński/ - czb. ,2 akty 

2. Portret uniwersytetu /Uniw.L6dzki/ - czb. ,. 2 akty 

XV 

1. Polska krajem ludzi uczących się - ozb., 2 akty 

2. Ojcowie 1 dziedi - czb., 1 akt 

3. Plus~ratio quam vie - czb., 2 nlcty 

JUBILEUSZ 15-LECIA 

GDAŃSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUKI 

Rok 1972 - piętnasty dla GTPS - upłynął w atmosferze'bilan­

eowe.nia doroblm Tom1rzystwa, konfrontacji oaiqgnięó z nowymi 

potrzebami epołeoznymi. Rok ten zapoczqtlcowuje bowiem na Wy'f' 

brzetu Gdańskim ważny etap, charakteryzujący się szczególną 

'troslct\ o sprawy kul tury, o oblicze moralne i lcul turalne epołe­

oze~stwa, wchodzqoego w okres materialnej stabilizacji. W cza­

sie uroczystości jubileuszowych, odbywających się w dniu 6 pa­

tdziernika 1972 r. w dostojnych salach Pałacu Opatów w Oliw­

skim Parku - przewodniczqcy Gdańskiego Towarzystwa Przyja.oi6l 

Sztuki, Lukasz Balcer, tak skomontował sens owej konfrontacji 

i bilansu: 

"Jesteśmy dziś - dzi~ki pozytywnym czynomz czynowi odbudowy, 

czynowi przekształcania bazy, czynmvi produkcyjnemu społe-

czeństwem integralnym, dostatnim w podstmtowe środki material­

ne i psychiczne. Możemy zatem w sposób realny 1 świadomy pobu­

dzaó te instrumenty działa.ii, które ożywiq ruch umysłowy, sferQ 

ludzkioh- doznmi, sferę potrzeb wyższego rzędu. 
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Dilans 15-letnicj działalności GTPS na rzec z kultury„w tym 
jest pozytywny, że GTPS był ruchem insp:!.ratorslcim,że stale roz­
szerzał on tereny i płaszczyzny swego oddziałynania, że przy­
oiągnł coraz to nowe zastępy ludzi deklarujących chęd społecz­
nej pracy w krzewieniu Icul turalnyoh przyzwyczajeń. Był poza tym 

- i jest - swoistą szkołą tycia dzinłnczy kultury, wpaja­
jącą umiejętności tworzenia lrnlektyw6w i tzw. związlców pozafor­

ma1nych pomi~dzy ~połeoznikami, które to więzi są niezb~dne,by 
rodziły si~ pomysły, by rodziła się wola bezinteresownego wcie­
lania je w życie. 

Jest bowiem zadaniem na dziś i na jutro, by z faktu,że Pol­
Slca leży nad morzem, nad Dał tyki em - wynikały talcże kul tur owe 

i mentalne implikacje. Jes~ zaś szczególnym zadaniem dla nas, 
mleszka1'ioów. Ziemi Gda1iski ej i dla nas-działaczy Gdańskiego To­
warzystwa Przyjaoiół Sztuki, aby nasz unikalny• swej urodzie 
Gd ' ansie - promieniO\'l'ał potenoJq S\Vego przemysłu morskiego i po-
t -enojq oryginalnych wartości kulturalnych na całą Polskę i 
Cały basen Morza Bałtyckiego, by był nasz region wyraziście wi­
doczny na zewnątrz, a także tkwił w samym środku ogólnonarodo­
wych i uniwersalnych dokonrui kulturalnyohlTak pojetego "patrio-
t . 

Yzmu lokalnego" - nie mylmy go z partykularyzmem - nigdy nie 
h~dzic za wiele. Skarbnica kultury ogólnopolskiej nigdy nieb,­
dz1e aż tale pełna, by nie pomieścić tego,co oryginalnie warto­
ściowego, regionalnie gdatlskiego i tematycznie morskiego! 

Dlatego winniśmy u następne pietnastoleoie wchodzić z pro­
gramem ekspansywnym, z wielkim zapałem powięlcszać wizje kul tury_ 
w . 0 Jewództwa gdańskiego na przyszłe, "złote" dla kultury 
lata. 

Winniśmy skupić swe wysiłki - 1 rozwin~ć całą finezję sw• 
go działania - na rozwo ju r uchu umysłowego i ideowego w dzie­
dzinie kultury, na o~ywianlu i inspirowaniu naszych wybrzeżo­
''Ych środowisk twórczych i humanistycznychłna tworzeniu syste­
IllLt naczyń połqczonych między metropolimni Irnl turalnymi a tzw. 

:row1ncjq. Winniśmy orędować za utworzeniem w Gdarisku tygodni-

a 8 Połeozno-kulturalnego o zasięgu ogólnopolskim, wytwórni 
t11 ó m w odwiatowych i fabularnych, centrum telewizyjno-radiowe-
go na miar~ potrzeb Unkror0gionu i całej Polski Północnej, za 
Podniesieniem rangi i możliwodci edytorskich Wydawnictwa Mor­
Sk1e~o ó i t lb ,vych za wielką a, za rozwojom plac wki wydawn c w a urno , 

\ 
\ 
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bazą poligraficzną, za rozwoje~ współczesnych dzieł plastycz­
nych i sztuki pamiqtkarekiej i użytkow~j, za unowocześnieniem 
i zracjonalizowaniem instytucji mecenasa k~ltury, za tworze­
nicru pracowni, warsztatów i stanowisk pracy dla naszych u­
talento,vanych artystów - słowem za ambitnym programem rozlVoju 
w dziedzinie kultury! Nasza współobecność w życiu publicznym, 
nasza inicjatywa, nasze doświadczenie społeczne - będzie do­
statecznym gwarantem, że taki program jest możliwy do wypeł­
nienia. 

Gdatlskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuki w swojej 15-let~ej 
bogatej działalności zorgnnizo,,ało i przeprouadziło około 

3. 700 wszelkiego rodzaj n akcji• \Vystaw, spotkai1,dyslcusji ,kon­
certów, prelekcji itp. Liczba ta została zarejestrowana w bo­
gatej kronice działalności Towarzystwa_, lecz nie wszystlco,jo.k 
zdajemy sobie sprawę, da się zarejestrowad. I jeż~li u czasie 
15-letniego istnienia posunięto naprzód wychowawczą skutecz­
nośd programu Towarzystwa, to stnło si~ to za sprawą szero­
kiego grona członJc6w GTPS • którym nie zabrakło pełnej zapału , 
osobistej inicjatywy oraz zanngaiouanin się w pracę społeczną. 

Gdańskie To,mrzystwo Przyjaciół Sztuki dysponując większą 
ilością zamierzeń, niż środkÓlV finansov1ych,działało zbiorowo, 
przepro,mdzająo imprezy i alccje wspólnym "YBiłkiem ze zwitlzka­
mi twórczymi, organizacjami i placówkami kulturalnymi,tworząo 
przy tym platformę wzajemnego zaufania i lepszego zrozumienia 
dla złożonych procesów wychowawczych współczesnego oby"atela, 

· konkretnie pojmującego swoją odpowiedzialno.ś6 za dzień dzi­
siejszy i jutro swojego kraju, regionu, miasta 1 wsi, oto is­
totny element pracy Gdańskiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuki 
w minionych latach. 

Tadcus~ Rogowicz 
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TEATRZYK MUZYKI "BEMOL" 

W styozniu 1973 r. minie 15 lnt działalności Teatrzyku Mu-
1tyk1 "Bemol". 

Ambitne zadania,jnkie postawił przed sobą tent~zyk - dotnroie 
do jak najszerszych krfg6w społecznych z mnzykq. rozbudzenie 
latnteresownnia tą dzied~iną sztuki. przekazuj~c jednocze~nie 
"dostępnej formie podstawowe wiadomości z historii muzyki 1 
kultury muzycznej·- motna jut dziś powiedzie6, te zostały 
Zrealizowane. 

W Pierwszym okresie działalności przy teatrzyku skupiło 
111 jedynie gro.no entuzjastów muzylci, powoli Jednak teatrzyk 
"Bemol" wychodził poza to grono. koncertujqo lcolejno " r61.nych 
0'rodkaob kulturalnych Tr6Jmiaata 1 wojelf6dztwa gdańskiego,m. 
ln I • w Klubie Kultury "Rudy Kot", KSW "tak" a nast~pnie w Gdań- · 
•kia Towarzystwie Przyjaciół Sztuki. gdzie do obwili obecnej 
dstała atale, dając koncerty w katd~ środę i zyskująo ooraz 
to w1,1cszy krąg zainteresowanych. 

W dotychcza10\łym dorobku Teatrzyku Muzyki "Bemol" znajdu- \ 
Je •1, około 4.000 konoert6w, a licznych słuohaozy tych kon-
oert6w motemy spotka6 w Gdańsku, Sopocie• Gdyni ; oddziałach \ 
GTPs. domach kultury, klubach "Ruchu", szkołach, klubach rol-
b1k · 8 • domach studenckich. domach wczasowych itp., w najodle-
CleJezyob wsiach 1 miasteczkach województwa gdańslciego. 
Zainteresowanie tł\ :rormq popularyzacji kultury muzyoznej.kt6-r" Prowadzi Teatrzyk Aluzyki "Bemol"• wzrasta coraz bardziej• 
teatrzyk zostaje zaproszony na kon~erty do innych województw. 
konoertujqo m.in. w ,rodowiaku górniczym na terenie ~ląska, w 
'Qrazaw1e. w województwie krakowskim, koszalińskim.olsztyńskim 1 "rooławskim. 

Do najwięlcszyoh •ukoesów Teatrzyku Muzyki "Bemol" zali­
Otyó nnleży pozyskanie szerokiego grona miłośników muzyki 
"'r6.1 ~ młodziety lctóreJ teatrzyk zaszczepił nawyk świadomego Uoz • 

eatntozenia w koncertach symfonicznych, kameralnych i przed-
8taw1 · en1aoh operowych. 

W bogatej problematyce muzycznej poruszanej na koncertach 
te~t . 

rzyku. na szczególne wyróżnienie zas~uguJ'ł takie oyli:le 
.1a1c • " 1 t " " l - • muzyka nie jest trudna", "w kr~gu muzyki i ba e u • sy -

etlct kompozytorów" "muzylca ludomi różnych narodów", "wielcy 
-irt • Uoz1", ""ażn1ejeze rocznice muzyczne", "mistrzowskie wyko-



- 92 -

nnnia muzylci operolTej", "mistrzowie sce"ly polskiej", "inspira­

cje literackie w muzyce", "Ślada"li Oskara Kolberga", "folklor 

cygański w muzyce", "Gwiazdy piosenki n, · "transkrypo~ e jazzowe 

wielkich kompozytorów", "piosenki, kt6re nam towarzyszył!"• 

"gwiazdy piosenki radzieckiej" itp. 

Teatrzyk w ewoioh
1

konoertach wykorzystywał płyty,taśmy !.11a­
gnetofonowe, przetrocza, filmy itp. oraz zapraszał do udziału 

wybitnych artyst6w, muzylrnlog6w, krytyków muzycznych, pe~ago­

g6w i kompozytorów, goszcząc m.in. K.A.Kulkę; J.Su!ikowekiego, 
~ 

11. Szymańslciego, E. Demarczyk, J. Waldorffa, Z.Koniecznego, , H. Ja-

błońskiego, R.HeiSingn, A. \Tanuezaj tisa, H. S łonickq ,J .Marchwiń­

skiego 1 innych. 

Zało:tyoielem 1 1, 1 erownikiem artystycznym Teatrzyku Muzyki . ' 

"Bemol~ jest Jnn Gaulik, ceniony propagator kultury ~uzycznej 

na Wybrzeżu. 
Tadeusz Rogowicz 

~ 

"ŚWIATLO I DZWIĘ:K" w "SZACHACH" J.Kochanowskiego 

Do szukania nowych form 1 metod w popularyzacji turystyki 

zobowiązują nie tylko zarządzenia ministerialne lecz przede 

wszystkim potrzeba rozwinięcia tak16j działalnośoi,kt6ra wzbu­

dziłaby zainteresowanie i ciekmvoś6: 

Celowi temu mo~e np. służyć nowoczesna teolmika, która po­

Z\lala na przelcazanie wiedzy o zwiedzanym obiekcie, atakujl;\ca 

moUiwie no.J"iększą 1loś6 zmysłów, do.jąo " sumie przetyoie 

estetyczne. Warunki te może spełniacS w dużym stopniu impreza 

"Światło i d~więk", oparta na integracji słowa,obrazu i d~wię­

ku w dowolnie wybranej tematyce. 

Spróbujcie włączy6 reflektory skierowune na jakiś zamek, 

ciekawą budowlę, ruinę, kośo16ł, plac miejski z ratuszem • 

okate się, te icb mury~ dzień brzydkie i etare,nabiorą nag~e 

dziwnego uroku. Zauwatyli to Francuzi 1 słynne s~ . Już dzisiaj 

imprezy typb "Son et lumtere" w dolinie Loary.Egipt natornt~et 

wykorzystał światło 1 ~uzykę w popularyzA.c.11 zabytk6n. 

Nic ule~a wątpliwotioi, że impreza "Światło 1 d:t"lęk" ,,y­
mnga nic tylko entuzjastów ale przede TISzyatkim dobrego sce­

nariusza i sprawnej obsługi technicznej. 

Chcielibyśmy znp1 orJonować czytelnikom imprezQ pod nazwą " "Żywe 
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ezaohy« J.Kochanowskiego, czyli poetycką opowieść /z taśmy ma-
gnetofonm?ej/ o ,valce szachowej o rękę królewny, przy muzyoe 
1 nastrojowym oświetleniu starych murów lub rynku miejskiego. 
~wiatło 1 dźwięk będzie tu ważnym elementem. 

!!łka uwag metodycznych 

!:.-~!!!!(~ 
-. Pr oponujemy by całośó widowiska, od pierwszych dźwięków mu-

zyki poprzez informacje historyczne, sceny zbiorowe, recy­
tacje Wierszy, iluetracj, muzyczną różnych akcji, muzykę do 
taiioa aż do akordów ze słowami· pożegnania nagraó na taśm, 
magnetofonową. 
n· ZWięk powinien prowadzi6 widzów, kierowad całością akcji 1 

dźwiękowi podporządkowana winna być cała impreza. 

W związku z powyższym potrzebne są głośniki o rótnej mocy, \ 
t~zeba je tak rozstawió, aby wsz1dzie było je dobrze sły-
Oha6, aby uniknąó "sprzężania" dtwięku i aby nie były wi-
doczne. -~ \ ZYkę, należy dobrad zgodnie z duchem danego olcresu histo-
rycznego. 

Proi:onujemy więc muzykę z płyt - okresu renesansu lub polo-
nezy F.Chopina 1 ' ~ 'Odwieczne pie~ni" M.Karłowicza. 

2 " ... : .... ~!!!a tło ----.. 
~Wiatło uwypukla wyrazistośó akcji scenicznej i daje e­

lekt 
Y Widowiskowe. 

Pot:rz b 
e a Więo kilka reflektorów, jupitery lustrzane, , re-

fleittor·y z soczewkq skupiającą świat~o, reflektory sceniczne, 
l'efltktory 1 b punktowe 1 lampy pianowe "lej" lub ampy o-
l'l'zontowe o • 

Perowan1 ó i t . e światłem w czasie imprezy winno opiera s Q na ro-
011ę 1 

nnyoh zasadach niż na zamkniQtej soenie w teatrze. Wia­
domo 
t • że etenie na wolnym powietrzu przy oświetleniu retlek-

Ot-am1 t k 
t aą nie do uniknięcia. Zresztą dadzą one dodatkowe ee -
'I. na · ś p rdzo istotną sprawą są barwy świateł. Kolorowe wiatła 
Oz"ol 

ą Ubarwió imprezę. 
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3. _ Telcst_ - _ słowo 

Materiał związany z historią, kt6rą chcemy prz~dstawió wi' 

dzom musi ulec selekcji. 

Na kanwie wybranych tekstów m6wiących o historii w naszytll 

przypadku gry w szachy oprzeć można sceny dramatyczne. 

Sceny te mogą być wyJ~onane przez zespoły artystyczne na zaso„ 

dzie urozmaicenia, zobrazowania tekstów historycznych. NiektÓ' 

re sceny mogą ~bY'va6 si~ bez tekstu i być tyllco inscenizacją, 
\J., 

ilustrującą informację historycznq. 

Jak_2rzrsotować_szachown1c1? 

Szachownicę motna wykreślió na estradzie lub wysypać zwy­
kłą białq kredq czy żółtym piaskiem na trawniku. 

Białe pola - płyty chodnikowe, czarne - żwir, lub białe pola -

piasek, czarne pola - darri. 

Szachownica namalowana na asfalcie lub specjalnie zrobiona e­

strada z desek, również pomclowanych i oznaczonych. 

Do przeprowadzenia widowiska potrzebny jest stolik i dwa krze­

sła oraz komplet szachów dla dwóch przeciwników /odpowiednio 

przebranyc_h/, którzy rozgrywać będq ze sobą z góry ułotoną pat' 

t1ę /l,/g opisu J .Kocht'.nowskiego/. 

Ruchy ich odtwarzane b~dt\ na "t.ywej" szachownicy. Zbijanie ngut 

można podkreślaó uderzeniem w gong lub werbel. Przydałyby siQ 

także nosze i torby sanitarne dla sanitariuszy, którzy b~dq znO' 

si6 z pola walki "poległych". 

!l~P.!!~!2I 
. Ist,otnym zagadnieniem jest odpowiedni dobór wykonawców wi .. 

dowiska, Dobrze jeśli uda BiQ wybrać 16 oe6b mniej więooj je„ 

dnak:owego wzrostu, które graó bQd4 rolt pionków. 

Postacie obu władców - króla i hetmana - powinny dominowa6 nsd 

pozostałymi wzrostem i przepychem ubiorów. 

\Heże można wykonać ze starych beczek bez dna , dobudowując ł 

drewna lub dykty g6rną oz~śó w kształcie wieży. 

Do charakteryzacji skoczków można wykorzystać elementy dekor& .. 

cyjne tradycyjnego krakowskiego lajkonika. 

Dla łatwiejszego odróżnienia jednej tigury od drugiej każda u„ 

charakteryzowana postaó powinna'mieó przymocowanq na piersi 

n1ewiellcq tarczę z telctury z namalowanq na niej właściwą ttgu„ 
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rą ezachow". Rekwizyty do charakteryzacji poszczególnych po­

etao1 można wykonnó we własnym zakresie. Najlepszym materia­

łem Jest drewno, dyktn, tektura, płótno. Sposób wylconania 1 

Wybór rekwizytów pozostawiwny.pomysłowości organizatorów i 

"'Ykonawc6w. 

" ••• Ułani Legii Nadwiślańskiej atakują.Już wystawione czujki 

ffiijaJ" stref~ zagrożenia, e2 przechodzi na e4. Prusacy szyku­

ją obron~. Hetman wysyła" bój piechot~ e7 - e5.Kawaleria a­

takuje Sgl - t3. \Valka przybiera na sile. Już sanitariusze 

znoszą z pola pierwszy~h poległych. Dowódca Prusaków zagro­

żony. Hetman z ll7 na f7. Szach 1 matl Wojska pruskie poddaj" 

81~ do niewoli ••• " Cyt~t ten stanowi fragment widowiska sza­

chowego, które zorganizowała młodzież w "zielonym klubie w 

Pietrzykowie, powiat Jawor. Publiczność licznymi brawami na­

gradzała wykonawców partii żywych szachów. Nawet ci, którzy 

nie Umieli graó w szachy, patrzyli z przyj emnośoią na wido­

Wieko. Do to nie była zwykła partia. Zamiast drewnianych fi­

gur w grze uczestniczyła młodzież ZMW i LZS,poprzebierana za 

gońo6w, ułanów, konie, pionki. Za kanw~ widowiska posłużyła 

historyczna bitwa, Jaką stoczył pułk jazdy Legii Nadwiśla.ń­

Bkiej "1807 roku z oddziałami pruskimi na polach wsi Struga, 
k 

' 
010 Szczecina. Pole bitwy znajdowało si~ w rejonie wsi Pie-

trzyków. 

Trudno opisa6 bogactwo całego widowiska.Komentator w słowach 

Pełnych patosu optsy,.,ał przebieg lfalki, na szachownicy ście­

rały Bi,: pionki z gońcami, konie wslcakiwały w tłum figur prze­

Oiwnika, żywo krzątali si~ sanitariusze, tr~by orkiestry 

grzmiały, chór intonował pieśni pntriotyczne.P6łgodzinne wi­

:OWisko mogło oczarowa6 najwybredniejszych. 

YWe szachy znane sil od kilkuset lat. Wielokrotnie insceni­

zowane były w Polsce w placówkach kulturalnych i sportowych, 

zawsz r. k 
e z dużym powodzeni em.~·coroczni e taicie widotvis a 8 t\ 

organizowane z okazji finału centralnego turnieju szachowego 

"Zł o tej Wieżyu. 
Soe~a 1 j 

· rusz do proponowanej przez nas imprezy opracowu emy na 

Podst 1 1 
an e mnteriałów historycznych.Pomocą" opraoowan u sce-

nariu sza będzie utwór "Szachy„ J.Koohanowskiego, opisujący 

Dart1 ś t 

O 
fJ szachów or~z niżej podana anc.liza tre oiowa u "oru. 

to tek t s mechanicznego "przewodnika"; 

I 

\ 
\ 
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Nie mn chyba na świecie drugiej gry tak popularnej jak szachY· 
Sięga ona bardzo odległych czasólY. Wynaleziona została prawdo' 
podobnie" Indiach już w pierwszej połowie VI wieku naszej erY 
i przenikn~ła następnie do Persji, Arabii i Europy. W Polsce 
szachy znane St\ od. bardzo dawna. Podobno już wojowie Mies'z1ca l 
bardzo chętnie w nil\ grywali. PotwierdzaJt\ to zresztą "\Yykop&' 
liska. 
Z pocz~tku szachy były gr~ władców, klas uprzywilejowanych. 
Grywali w nie cesarze chi11soy, carowie, Karol Wielki, Ludwik 
XIV, Filip II hiszpański, Napoleon i inni wielcy. 
W Polsce niemal wszyscy Jagiellonowie grywali w szachy. Znano 
je w pałacach aryatokrncji i dworach szlacheckich, na którycn -
przebywał nasz poeta Jan Kochanowslci. 
I tak gra w szachy stał.a się dla niego natchnieniem,\ 
W 1564 roku, napisał poemat "Szachy~ 
Król duński posiadał przepięknej urody córkę, o którl\ starało 
si~ wielu konkurentów z różnych krajów. Dwór królewski był pe; 
łen Czeohów, Polaków, Francuzów i Niemc6\f. Trudno wi~o było; 
zarówno pięknej Annie - jak i jej ojcu - zdeoydowa6 się na wy­
bór m1ta. 
Król Tarses obserwował pretendentów do ręki oórki,wreszcie Wf' 
brał dwóch młodzieńców, którzy najbardziej przypadli mu do 
serca. Cała trudnośó polegała na tym, że król nie wiedział 
któremu odmówi6; ozy Borzujowi, ozy też Fiedorowi. 
Młodzieóoy, "Na koniec oba tak~ oh~ó k'niej mieli, te się biÓ 
o nil\ pojedynkiem chcieli". 
Król nie dopuśoU do pojedynlcu krwawego 1 orzekł, że ·ten otrzY"' 
ma·r~k~ królewny, kto wygra parti~ szachów~ Termin gry wyzna­
czono za dwa tygodnie. Tymczasem król Tarses wysłał każdem~ 
kartę zawierajl\cą opis gry. Fiedor i Dorzuj przystali na takif 
warunki. Przez oałe dwa tygodnie pilnie uczyli si~ prawideł 
gry. Z nadejściem wyznaczonego dnia - przybyli do pałacu krÓ"' 
lewskiego pełni obaw 1 skrytych nadziei. Po obiedzie zasiedli 
do szachów. Turniejowi temu przygl~dali się dwór 1 gośoie.Tar­
ses 1'ezwał obecnych, by zachowali ścisłą neutralnośó i inter"' 
weniowali jedynie wtedy,gdyby zauważyli jakieś. nieścisłości. 
Borzuj otrzymał biały zastęp figur, Fiedor czarny. Po ustnwte­
niu pionków na szachownicy - los rozstrzygnął pierw&zeustwo 
rozpooz~cia gry przez Dorzuja. 
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Pole walki było więc gotowe! 

Dorzuj grę rozpocz~ł od posunięcia pieszkiem,który bronił kró­

lowej. Ten sarn ruch uczynił Fiodor. Podczas gry Dorzuj zn.jęty 

był Pieszkami, Fiodor szaohuj~c króla, zabrał przeciwnikowi 

Wieżę, ale stracił konia. 

Borzuj rozgniewany utrat~ uieży, pustoszył czarne figury. Za­

czął graó neruowo, nie zważał na własne straty, myślał jedy­

nie o tym, aby "ginął" przeciwnik. 

Tymczasem Fiodor grał spokojnie. Myślał o podejściu białej 
króio\Tej 1 gdy Borzuj nie spostrzegł jego plan6w,dotknqł in­

nej figury w zamiarze przesunięcia ni~. Nast~piła sprzeczka. 

Borzuj protestował przeciw takiemu podejściu i zażądał zwrotu 
figury. 

Widzowie zaczynają interweniować. Diała królowa miała z powro­

tem wrócić do Borzuja. Fiodor ohcqc się zemścić za nieudany 

Podstęp, posunął laufra - sposobem konia. SpoEtrzegł to prze­

Oiwnik i udaremnił mu ten manewr. 

lalka zaczęła SiQ na "Śmier6 i życie". 
Borzuj straoił laufra i konia. Fiodor laufra i pleszka. Tym­

czasem naprzeciw białej Icr6lowej, która powaliła czarną wieżę 
1 Pieszka - wystQpuje czarna. 

Obie królowe tak długo ualczyły, dopóki jedna z nich nie pa-
dł . 

a. Ale Dorzuj uciekł siQ do podstępu. SpomiQdzy "poległych" 

figur - wysunął jedną z nich - na sznohownioę. Rywal zauwa~ył 
ten ruoh i udaremnił oszustwo, wyszydzając przy okazji prze-

ciwnika: "To6 nowinal A nie tyteś był wskrzesił Piotrowina?". 

Pierwsza ozęś6 gry zakońozyła B1Q "Śmierciq" obydwu królollyoh. 

Zanim druga część aię zaczQła, Kochanowski opisał siły walozą­
oyoh - na szaohownioy. Otóż Fiodor miał wież~, konia laufra i 

dwa Pieszki. Borzuj te same figury i o jednego pieszka WiQcej. 
l{aż ·· 
k demu z konkurentów zależało teraz na "zrobieniu" nowych 

l'Ólowych. 
Jedn 6 

emu z trzech białych pieszków - udało się zdoby koronQ 
k:ró1 , 

ewsk~. Natomiast czarny koni laufer połotyli trupe~ re-
Bzt,,. b 

~ iałyoh pionków z wyj~tkiem wieży i konia. 
8orzuj i 

był pewny zwycięstwa. Fiodor posmutniał, ozuł bow em, 

te zagraża mu mat. 
z 

Pomocą zatroskru1emu Fiodorowi przyszła noc. Borzuj pragnął 
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grę zalco11czyć, ale Fiodor nie chciał tak prędlco zrezygnować 
ze szczęścia.. 

Rywale rozeszli si~ na spoczynek. Szachy natomiast poznaczo­
ne zostały i zostawione pod strażą. 

Chłopcy ffyszli z królem na wieczerz~. Fiodor bardzo 
zmartwiony prawie nic nie jadł, ratomiast Borzujow1 apetyt 1 
humor dopisywał. Po posiłku wyznaczony został katdemu osobny 
pokój pod strażą królewskl\. 
Tymczasem Anna /nie wiedząc kto wygrywa/ podniecona ciekawo­
ścią udała si~ z ochmistrzynią potajemnie do sali,gdzie znaj­
dowały si~ szachy. Straże poznały panie po głosie i wpuściły 
do środka komnaty. Królewna rozgor'\czkowanym wzrokiem spogll\­
dnła na szachownic~. Badała stanowiska figur i zdecydowała 

się oa ruch. Obróciła wieżę ozarnl\ rogami do kr6la białego 1 
wypowiedziała tajemnicze słowa: 
"Dobry rycerz jest od swady, 
Popu też nietle zachować od rady; 
Da.6 za miłego wdzięczm, rzecz nie ezl<0dzi, 
Piechota przed się jako żywo chodzi" •••• 
Nadchodzi dramatyczna chwila. Od prawidłowego zrozumienia 
tych słów zależe6 będzie szcz~śoie całego życia Anny 1 Fiodo­
ra, któremu bardziej sprzyjała. Naet~pił ranek.Obaj zawodni­
cy weszli na salę. Fiodor, dla którego noc była koszmarem, 
od razu dostrzegł, że ktoś obrócił wież~ rogami do kr6la,za­
pytał jak to si~ stało. Odpowiedź padła, te królewna. 
Zamiar Jcr6 lewny zrozumiał Fiodor, zastanowił się chwilQ i 
nagle oświndozył, że za trzecim posuniQciem da mata prze­
ciwnikowi. I{ról 1 zebrani pasjonują BiQ pojedynlciem. Wszyscy 
skupiajq się wokół grających. Tymczasem właśoiciel czarnych 
figur natarł wieżq na króla białego 1 zaszachował go. W dru­
gim posunięciu Fiodor zrobił ruch pieszkiem, a trzecim posu­
nięciec dał ostatecznego mata. 
Tale niespodziewany koniec gry zaskoczył DorzuJa.Odjechał wi~o 
bez pożegnania, mając żal i wstyd, że nie udało mu si~ wy­
grać pojedynku. Piękna kr6lewna dostała się Fiodorowi i poeta 
zalco11czył "wojenny" dramat słowami: 

"Mnie też czas będzie uc:'lwyoi6 się brzegu, 
A odpocz~ć nieco sobie z biegu 

I.-

Wysiadłszy z morza,gdziem Vid~ przejmował, 
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Który po wodach auzoóskich żeglował, 
Udatnym rymem opisując boj~, 

Na ktdrych miecza nie trzeba ni zbroj'"··· 
Og61n·opolsl<1 Turniej Szachowy, o "Zło tł} Wieżt2" już trwa, finał 
b~dzie w maju, warto więc zastanowić się nad jeszcze jedną z 
form popularyzacji tej gry. Kulminacyjnym punktem f jedno­
cześnie końcem imprezy byłby pięlmy pokaz "żywych" szachów wg 
Poematu Jana Kochano\Tskiego. 

Ildllna Witucka 

B i b 1 i o g r a f i a 

1• Jan Kochanowski, Szachy, W-"a PIW 1953. 
2• Romuald Frey, Szachy w klubie, W-wa Ruch 1971 
3 • Nasz klub /nr 10/ 1970. 

REGULAMIN OGÓLNOPOLSKIEGO TURNIEJU SZACHOWEGO 

0 "ZŁOTĄ WIEŻĘ:" , odbytego w 1971r.w Lańcuch. 

zamieszczamy go zatem dla przykładu 
1 • Organizatorzy 

Zarząd Główny Związlcu Młodzieży Wiejskiej,Rada Głów­
na Zrzeszenia, Ludowe Zespoły Sportov,e, Redakcja "Dtien­
nika Ludowego" i Polski Zwiqzek Szachowy przy wspóhidzill­
le Ministerstwa Kultury 1 Sztuki, Krajowej Rady Kobiet 
Polskich przy Ogólnopolskim Komitecie FJN,Zarządu Główne­
go CRS "Samopomoc Chłopska" i Zjednoczenia PUPiK "Huch". 

11
• .Q,el 1 zadania 

Celem turnieju indywidualnego,odbywająoego si~ równo­
legle do turnieju drużynowego jest popularyzacja szachów 

lTŚr6d społeozeńst"a wiejskiego,ożywienie życia kultural­

no-oświatoweg~ 1 sportowego, szozeg6lnie w klubnob i 

~Wietlioaoh wiejskich oraz wyłonienia najlepszych szachi­

stek 1 szaohiPtów ze ~rodowiska wiejskiego. 
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III. Uczestnictwo 
W indY''lidua.lnym turnieju o Puchar "Złotej Wieży" 

uczestniczyć mog&: 

- szachiści grający w ,%:rzeszen1u-Ludm,e Zespoły Spor.towe, 

- nszyscy mieszkańcy wsi, nie zarejestrowani w ewidencji 

Polskiego Związku Szachowego, 

- uozniowie szkół i studenci zameldowani na wsi, 

- uczniouie szkół zawodowych o profilu rolniczym, bez 

względu na miejsce zamieszkania, 

- pracownicy przedsiębiorstw i zakładón rolnych oraz in­

nych instytucji i organizacji działających na rzeoz 

rolnictwa, 

- członkowie Związku Młodzieży Wiejskiej. 

Uwag al Startujqcy w turnieju powinni legitymowa6 siQ do­

wodem osobistym zawierajqcym wpis olcreślający miejsce stałego 

zamieszlrnnia 1 pracy ol bo legi tymacj Q służbow4, legi tymacj f;1 

zwi~zku zawodowego lub legitymaojQ szkolną. 

IV. Zasady przeprowadzenia turnieju 

Turniej zostaje rozegrany systemem piQoiostopniowyob 

eliminacji: 

1. TurnieJe_wic~skie /środowiskowe/ 
aozgrywki indywidualne " środowislcu /kolo zr..nv,LzS, 

PGR, spółdzielnie produkcyjne, kółka rolnicze, szkołY• 

niezrzeszeni/ w celu wy~onienia najlepszej ~zaohistki 

i szachisty w środowisku. Osoby te reprezentować będ& 

wied /środowisko/ w turnieju następnych szczebli. 

2. Turnie~e-~romadzkie 

Uozestniczq reprezentanci wsi /środowiska/- kobi•­

ta i mQżczyzna, każde indrwidualnie. 

3. Turnie~e_eowiatowe 

Uczestnicz~ reprezentanci gromad - kobieta i męż; 

ozyzna, każde indywidualnie. 
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4. Turnieje_wołeuódzkie 

Uczestniczą reprezentanci powiatów - kobieta i m~ż­
czyzna, każde indynidualnie. 

5. Turnie~_centralnl 

Uczestniczq mistrzowie ~ojewddztw - kobieta i m~ż­
ozyzna, każde indywidualnie oraz zawodnicy wytypowani 
imiennie przez Centralną Społeczną SekcjQ Szachów. 

Organizatorzy rozgrYWek 

1. Organizatorami rozgrywek od szczebla wiejskiego do po­
wiatowego są Zarządy Powiatowe ZMW, Rady Pouiatowe LZS, 
Powiatowe Domy Kultury i ich ogniwa terenowe /koła,Za­
rządy Gromadzkie, uiejskie i rejonowe, klubo-kawiarnie, 
Wiejskie domy kultury itp./. 

2. Organizatorami turniejów wojewódzkich s~ Wojew6dzkie 
Społeczne Sekcje Szachów /przy ZW ZWM 1 RW LZS/ przy 
współudziale Wojewódzkich Dom6w Kultury, Okr@gowych 
Związk6" Szachowych, plac6wek wojewódzkich PUPiK "Ruch" 
1 wzos. 

3• Organizatorami turnieju centralnego Jest Centralna Spo­
łeczna Sekcja Szachów, Polski Związek Szaohowy,Minister­
etwo Kultury 1 Sztuki oraz Komitet Organizacyjny w Lań­
cucte. 

§xstem rozgrywek 
1 • Turnieje do szczebla powiatu /włącznie/ rozgrywane są 

systemem "każdy z J~atdym", oddzielnie Jcobiety 1 oddziel­
nie m~tczyini. 

2• Turnieje wojewódzkie i centralny - rozegrane zostaną w 
Zależności od warunków systemem dowolnym, oddzielnie w 
kategorii kobiet i m~żczyzn, ustalonym przez kierownic­
two danego finału. 

3
• Punktacja: zn zwycięstwo - 1 pkt., remis - 1/2 pkt., 

Przegrana - o pkt. W przypadku równej ilości punktów 
Uzyskanych przez kilku zawodni1c6w, o kolejności miejao 
deoyduje: 
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- ilotć zuycięstw, 

- system Doergera lub /w systemie s~wajcarsk1m/wartó-
ściowoś6, 

- wynik bezpośredni, 
- dodatkowy mecz. 

VII. Terminnrz turnieju 

1. Turnieje wiejskie /~rodowiskowe/ - l.X.70r.- 25 ~I.7lt 

2. Turnieje gromadzie ie 25.I.71 r. - 15. II. 71 r. 
3. Turnieje powiatowe 16.II.nr. - 15.III.7lr. 

4. Turnieje wojewódzkie 16. III. 71 - 30.III.7lr. 

5. Turniej centralny 14-17. V.1971 r. /Lańcut/. 

VIII. Zgłoszenia 

1. Zgłoszenia do rozgrywek indywidualnych we wsi /środo-­
wieku/ przyjmujq lcoła ZMW lub LZS-y najpóźniej na ty­
dzień przed ustalonym terminem rozpoczęcia rozgrywek, 

• 
2. Zgłoszenia do gromadzkich i powiatowych rozgrywek na­

leży skłnda6 w RP LZS, oo najmniej na tydzień przed 
rozpoczęciem rozgryrvek na specjalnych kuponach za­
mieszczonych w "Dziennilcu Ludowym". 

3. Zgłoszenia do turniejów wojewódzkich - IlP LZS składa­

ją w RW LZS ,v terminie do 15. III. 197lr. 

4~ Zgłoszenia do finału centralnego - RW LZS prz~~yłaj& 
do Centralnej Społecznej Sekcji Szachów w Warszawie, 
ul. Senatorska 8 - w terminie do 7 kwietnia71r. 

IX. Nagrody 

1. Turn1ele_Eow1atowe_1_ffo~ew6dzk1e 

Dyplomy 1 nagrody rzeczowe zn trzy pierwsze miej' 
soa fundowane sq przez organizatorów 1 wsp6łorgan1E3-
torów turniejćw. 

2. Turnieł_ccntralnl 

I miejsce 

II miejsce 

"Złota Wieża" - nagroda przeuodnioz&­
cego ZG ZMW 

"Sre!>rna Wieżo." - nagroda przewodni­
czącego RG LZS 
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III miejsce - "Brązowa Wieża" - nagroda redaktora nn­

c~elnego "Dziennika Ludowego" 

Zdobywcy "Złotej", "Srebrnej" i 11 Brązm,ej" Wieży otrzy­

mują także dyplomy i nagrody rzeczowe. 

U ag a I nagrody są przewidziane oddzielnie dla kobiet 

1 m~żozyzn /np. ufundowane zostaną dwie "Złote Wie~e", jedna 

dla kobiety, która zdobyła I miejsce w turnieju indywidualnym 

lcob1 · 
et, a dcuga "Złota Wicta" - dla mężczyzny - za zaj~oie I 

mteJsoa w turnieju indywidualnym mężczyzn. 

x. K!,misJe sędziowskie 

1. Do szczebla powiatowego /t~rnieje wiejskie, środowis­

koue, gromadzkie, powiatowe/ komisje sędziowskie po­

wołują organizatorzy turniejów. 

2. Na szczeblu wojewódzkim komisje sędziowskie powołujq 

Wojewódzkie Społeczno Sekcje Szachów w porozumieniu 

z Okr~gowymi Związkami Szachowymi. 

3. Do przeprowadzenia finału centralnogo turnieju o Pu­

char "Złotej W.ieży" komisję sędziowskq powołuje Cen­

tralna Społeczna Sekcja Szachów w porozumieniu z Pol­

l!lkim Zwit\Zlciem Szachowym. 

~Sady finansowania 

Koszty związane z organizacjq wszystkich turniejów pokry­

Wajq organizatorzy danego szczebla. 

l11. u 
_,!agt ko11ooffe 

1 • Sprawozdania z turniejów indywidualnych wszystkich 

szczebli organizatorzy przesyłają do wy~azej instan­

ojt LZS w terminach wyznaczonych powytej na specjal­

nym formularzu stanowiącym załącznik do niniejszego 

regulaminu. 

2• Ostateczna interpretacja regulaminu nalety do orga­

ntzntor6'f, 

KOMITET OUGANIZACYJNY 
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"ZIEMIA GDAŃSKA" w 1972 r. 

/biblio grafia/ 

Oblicze naszego regionu 

1. Operacja powiat na p6łmetku, Andrzej Cybulski, nr 91, s.91 

2. Najlepszy klub wiejski, Jacek Ziemiński, nr 91, s.102 
3. K1edy r~~kwitną tulipany /powiat kąrtuski/, 

Barbara Skuratowicz, nr 91, s.106 

4. Stoczni~ nie stać? 
Tadeusz Wo:tniak, nr 91, s8110 

5. Gdybym miał ludzi /Działalność k.o. w środowisku gdański~ 
studentów/, Joanna Grajter, nr 91, s.120 

6. Urzędnicy~ kulturze /Kościerzyna/ 
Kazimierz Sopuoh, 

7. Pulsuj~ce kultur~ miasto, 
Andrzej Cybulski, 

nr 91, s.124 

nr 9~:, s. 5 

B. Trójmiasto, Pięciomiasto ozy Siedmiomiasto 
Wiesław Gruszkowski, nr 92, s. 37 

9. Kuchnia gdańska, Mikołaj Leszkiewicz, 
10. Witajcie w Trójmieście 

Tadeusz Wo:tniak, nr 
11. Towarzystwo Przyjaciół Gdańska, nr 
12. Muzyczny Kombinat, Edgar Milewski, nr 

92, 

92, 

92, 

s. 
s. 
s. 

54 

63 

66 
13. Regionalizm miejsko-portowy, czyli ozekaj~oyoU o sprawach 

na odkrywców i badaczy, Sławomir Sierecki, nr 92, s.73 

14. Dawne obyczaje gdańskich stoczniowców, 
Zbigniew Dinerowski, nr 92, s. 76 

15. Wodowanie jako widowisko folklorystyczne 
Leopold Naskręt, nr 92, s. 85 

16. Studenoiłi w służbie Gdańska 1 regionu, 
Andrzej Tyszeoki, nr 92, s. 93 

17. Z piosenk~ od morza przez Polskę i świat /amatorskie ze' 
społy artystyczne w Gdyni/ Cz.Skonka,nr 92, s.122 

18. Gromadzki Ośrodek Kul tury - szans~ dla wsi, gdańskiej 
Józef Ot szański, nr 93, s·. 35 

19. Szkolnictwo muzyczne na Wybrzeżu, 

Lech Uokrzeoki, nr 93, s. 64 
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20. Potrzebit metamortozy,'Andrzej Cybulski, nr 93 s. 28 

21. Morze tywi, Jerzy Surdykowski, nr 93, s.72 

22. Współzawodnictwo ale jakie ••• 

S.Kosmowski, nr 93, s.128 

23. Koncentracja i jakościowy wzrost, 

Andrzej Cybulski, nr 95, s . 7 
24. Trudności deglomeracji absolwent6w szkół wytszyoh Trój-

miasta, . Aleksander Nawrot, nr 95, s.82 
25. Prezentujemy kluby wiejskie, Jednośó działania 

Jacek Ziemiński, nr 95, s.135 
26. Mi~dzy pragnieniem a rzeczywistości~, 

A.C. nr 96, s. 32 
27• Za blisko metropolii, Eugenia Obuchowicz, nr 96, s.46 
28• Wygrane tej.młodziety, Jacek Ziemiński, nr 96, a.49 
29• Zbratani z techniką, Stanisław Zarzecki, nr 96, s.54 
3o. Jubileusz ta.ka, Maciej Krzy1anowski, nr 96, s.58 
31 • Ci z Mariackiej wszystko po swojemu, L.P.,nr 96, s.63 
32• Sześciu w blasku codzienności /Gdańska Kapela Podwórkowa/, 

B.W.,nr 96, s~85 
33 • Jazzus Maria, gdzie jesteś? 

Stanisław Danielewioz, 
34 • Amatorzy, L. 
3~• W ustawicznym niezdecydowaniu, 

Andrzej Cybulski, 
36• A b~dzie jesr.oze lepiej /O działalności 

Młodziety w Staroga~zie Gdańskim/ 
Ewa Kuligowska, 

Kultura: 
Zagadnienia ogólne 

nr 96, a.137 
nr 96,' s.1,1 

nr 96, a.143 
Domu Kultury i 

rr 96, a.149 

1• Rozwój ruchu kulturalno-oświatowego w Polsce 

Lech Mokrzecki, nr 91, •• 12 

2. 8Połeczne determinanty uczestnictwa w kulturze, 

, A. Nawrot nr 91, s. 23 

3. Ga1ern1oy, Ad.am Grzybowski nr 91, s.76 
4. Reklama w kulturze, Jerzy Zabłocki nr 92, s. 31 
t>. ICuitura w prasie codziennej Wybrzeta, 

Staniała,, Zarzecki, nr 92, s.104 
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6. Kultura za rogatką nadmorskiej metropolii, 
Andrzej Cybulski, nr 93, s. 22 

7. Pejzaż kultury młodych 
Andrzej Cybulski, 

8~ Potrzeby kultury i oświaty, 

nr 96, s. 9 

Kazimierz Rosadziński, nr 96, a. 15 
9. Wystawa kai~żek: Nauka o kulturze w wydawnictwach pol-

skioh, 
Bronisława Dejna, Anna Kościelecka, 
Zofia Kudyk, 

Dydaktyka, wychowanie 

nr 96, s. 153 

1. Nauczyciel wiejski działaczem kulturalno-oświatowym 
Andrzej Urban, nr 92, s.108 

2. O rangę oświaty, Bożena Michałowska, nr 93, s. 44. 
3. Mi~dzy szkol~ średni~ a uczelni~, 

Janusz Andersz, nr 93, s. 49 
4. Odfajkowywanie narodowej edukacji, 

Alicja Sosnowska, nr 93, s. 55 
5. Dobrze to znaczy m~drze pracować, 

Stanisław Przedpełski, nr 93, s. 60 
6. Liczy się efekt, Andrzej Urban, nr 93, s. 95 
7. Kształtowanie się zawodu k-o 

Lech Mokrzeoki, 
· a. Wartoś6 jachtingu w wychowaniu morskim, 

w. Głowacki, 

9. Hola tw6rozości w wychowaniu, 

Romana Mi 11 er, 
10. Film w szkole, Agata Gierjatowicz, 

11. Szkoła i plastyka, 

Zofia Tomczyk, 

12. Pod znakiem zielonej gwiazdy, 

Józef Golec, 

nr 95; s. 40 

nr 95, e. 62 

nr 96, s. 5 
nr 96, s. 66 

nr 96, s. 72 

nr .96, e. 76 
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Sztuka - Plastyka 

l. Sztuka w świetle nowoczesnej techniki, 

Jerz~ Zabłocki, nr 91, s. 36 

2. Czy zmierzch sztuki ludowej, 

Zofia Tomczyk, 
3. Na pograniczu muzyki i nauki, 

M. Pod~jski, 
4. Co twórcy ludowi postulują, 

W. Błaszlcowski 

nr 91, s. 72 

nr 91, s. 48 

S.Liszkowska-Skurowa, nr 91, s. 75 

5. ir6dła wsp6łozesnego zainteresowania wiedz~ o sztuce, 

I. Wojnar, nr 93, s. 1 
6• Z wystawy sztuki ludowej Pomorza Gdańskiego, 

Wojciech Błaszkowski, 
7. My, Wy, Oni na plakacie, 

Barbara Kalita, 

P O E Z J A 

1• Draó świadectwo 
Bogdan Justynowioz, 

2• O malarstwie 

Rafael Alberti, 
3• Ballada o tym, te nie giniemy, 

4 • Inwokacj al 
5• Architektura 

Zbigniew Herbert, 

M.H.Szpyrk6wna 

Zbigniew llerbert, 

M.II.Szpyrkówna 
6 • Kasztel Gdański 
7• Wnętrze Gdańskie 
8• Kramy Gdańskie .. 
9 • Zbudowaó sytuacjQ 

-"-
-"-

lo. Plaże I w nocy 

Dogdan Justynowioz, 

ll. Okup 
I Zbigniew Dolecki, 

Zygmunt Lawryno\Yicz, 

nr 95, s. 117 

nr 96, s. 94 

nr 91, s. 34. 

nr 91, s. 60 

nr 92, s. 2 
nr 92, s. 4 

nr 92, s. 8 

nr 92, s. 25 

nr 92, s. 26 

nr 92, s. 42 

nr 95, s. 14 

nr 95, s. 39 

nr 95, s. 50 



12. Czym jesteś - morze 

13. Ballada
1 

H. La oondi t1 on 

15. Warszawa J 
16. Stadion w Olimpii 

17. Mówimy miłośó. 
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Zbigniew Dolecki, 
Paul Claudel, 

Bogdan Czaykowski, 
K. K. Baozyx1ski, 

Krzysztof Zuchora 1 

Zygmunt Lawrynowioz, 

nr 95, s. 59 
nr 95, s. 72 

nr 95 1 s. 96 
nr 95 1 s.124 

nr 96, s. 45 

nr 96, s. 65 

K R Y T Y K A L I T E R A C K A 

1. Kei~tka w systemie komunikacji społecznej, 
Edmund Kotarski, nr 98 s. r52 

2. Tradycja oiqgle iY',a, 
/cykl kaiąteks Bitwy, dowódcy, kampanie/ 

Andrzej Wierzbicki, nr 93, a.114 
3. Og6lnolcrajowa wystawa polskiej keitłtki morskiej, 

Barbara Skuratowicz, 
4. Nowe ujQcie badań kultury, 

/M.Czerwiński, Kultura 1 jej badanie/ 
Miłosława Bukowska, 

5. Witolda Arciszewskiego "PAPUTAN", 
Ewa Moskal6wna, 

6. Literatura regionalna, 
Stanisław Pestka 1 

7. Generacja 46, Miłosława Bukowska, 
s. Polska bez historii, 

Andrzej Wierzbicki, 
9. Nowości wydawnicze Woj.Domu Kultury, 

nr 93, s.119 

nr 95, s. 115 

nr 95 1 s.115 

nr 96 1 s. 24 

nr 96, s. IUS 

nr 96, s.121 
nr 96, s.159 
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T EA TR 

l. Nasze dziś i jutro w upowszechnianiu kultury teatralnej, 

Maria Cholewczyńska, nr 91, s. 95 

2. Teatr Józefa Wybickiego, 

Anna Kościelecka, nr 93• s. 80 

3. "Derwisz i śmier6" w piwnicach Ratusza Staromiejskiego, 

. Zofia Tomczyk, nr 93, s.122 
4. Wnioski z dyskusji Og6lnopolskiego Kongresu Widz6w Teatru 

/M.Ch/ nr 93, s.139 

5. Teatr Szkolny, Regina Witkowska, nr 96, s.128 

6. Prapremiera Arrabala w Teatrze "Wybrzete", 

Miłosława Bukowska, nr 96, s.131 

Sylwetki , rozmowy. WY)Tiady 

1 • ,,,rozmowa z prof. Kazimierzem Śram.Jc1ewiezem, 
Zofia Tomczyk, nr 91, s. 5~ 

2• Pitkno - zabytek, ozy potrzeba? /rozmowa z art.mal. 

Romanem Usarewiozem/, 
Ewa Rasmus, nr 91, s. 64 

3• W poszukiwaniu ~rodk6w wypowiedzi, /rozmowa z literatem 

lazimterzem'.Radowiozem/ 
Paweł Lejman, nr 91, s. 79 

ł, Gdynia - tradycja 1 prv.yezłość /wywiad z prz~w.PMRN/ 
Paweł Lejman, nr 92, s. 27 

5• J6zet Wybicki w oozaoh własnych i cudzych, 

Wacław Odyniec, 
6• Aleksander Skultet z Tczewa, 

Roman Landowski, 

nr 93, s. 99 

nr 93, s.108 
7 • O aktorstwie 1 teatrze - z Gustawem Holoubltiem. 

rozmawiała z. Tomczyk, nr 95, a. 97 
8• W cieniu ścian i mebli 

Tadeusz Woźniak, nr 95• s.102 
9• Sztuka aportbwego taktu /J.Myszkowski/, 

lo. o 1\-aku <- inaozej, 

w. Lipoński, 

Zofia Tomczyk, 

nr 95, s.122 
nr 96, s. 60 
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11. Jego szkoła, /Stanisław Wróblewski/, 
Ewa Rasmus, nr 96, s. 80 

12. Tczewscy towarzysze wypraw Cooka /Jan .a. Jerzy Forsterowie/ 

Roman Lewandowski, nr 9,6, s . · 94 r 

13. Maksymilian Janlcowski - organizator i twórca, 
Tadeusz Rogowicz, nr 96, s.101 

Stenogramy z konferencji 

1. Motliwości zbiorowego i jednostkowego uczestnictwa w kul-

turze, A. Tyszka, nr 91, s. 5 

2. Wsi spokojna, Fragment stenogramu z eeeJ1 poświ1oonej po­

lityce kulturalnej~ 
Bronisław Goł~biowski nr 91, a.29 

3. Stary Gdańsk - sprawą publiczną, 

dyskusja - stenogram, nr 92, s. 9 

4. Dyskusja nad materiałem "Stan upo.wezeohnienia kul tury w 

woj. gdańskim i program jego rozwoju do 1980 r. 

PROZA LITERACKA 

~· Mruczek - Burozek - Gęsie jajo 
/opowiadanie wg baśni Asbj~rnsona/, 

Jerzy Afanasjew, 
2. Latający Holender, 

Zofia Drapella, 
3. Pomysł na zakończenie, 

Michał Herman, 

nr 95, a.us 

nr 91, s.86 

nr 35, s.73 

nr 96, a. no 
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Sport, rekreacja, turystyka 

1. O szansach na wypoczynek w mieście, 
\fłodzimierz Urba11ski, 

2. Formy sp~dzania urlopu, 
Kazimierz Sopuoh, 

nr 92, s. 45 

nr 93, s. 89 
3. Turystyka i krajoznawstwo w Marynarce 

Andrzej Tokarski, 
Wojennej, 

nr 95, s.126 
4. Złote gody ż~glarzy, 

Tadeusz Olchowy, nr 95, s.130 
~. Refleksje nad współczesnym wychowaniem 

Krzyez~ot Zuchora, 
tizyoznym, 

6• W 50-lecie Gedanii, Jerzy Gaj, 
7• To 1 owo na zimowo, Hanna Witucka, 

Konkursy. Turnieje 

1 • I Konkurs Kompozycji Tanecznych "Rondo", 
2• Konkurs rysunkowy dla dzieci 1 młodzieży 

nr 96, a. 35 

nr 96, s.103 
nr 96, ę.146 

nr 91, s •. 136 
o tematyce 

Olimpijski ej, 
3 • Regulamin konkursu p.n. "Pami~tam 

na wspomnienia sportowe, 

nr 92, s.136 
jak dziś" 

nr 92, a.139 
4• O XVIII Konkursie Recytatorskim, 

Piotr Sykut, nr 93, s.123 
5

• Regulamin kwalifika~yJnego przegl~du 
Bkioh Ziemi Gdańskiej, 

6
• Regulamin konkursu literackiego o ziemi 

8 mm film6w amator­
nr 93, s.140 

tczewskiej, 
nr 96, s.166 

DIBLIOGRAFIE 

1
• Bibliografia literatury pi~knej o Gdańsku, 

Opr. A.K.. nr 92, s.100 
2

• Dibltogratia piosenek portouo-miejskioh z Tr6jmiasta, 

O AS nr 92, s.101 pr. • • • 
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3. Filmy krótkometrażowe do tematu - Myśl ludzlca w służbie 
nauki, nr 93, e. 131 

Materiały metodyczne i repertuarowe 

1. Westerplatte - historycznym polem bitwy, 
Andrzej Cybulski, 

2. Program zabawy sobótkowej ••• 
J.Właśniewski, 

Kronika nr 91, s. 128 
nr 92, s. 127 
nr 93. s. 128 
nr 95, s. 126 
nr 96, s. 169 

Informacja , nr 91, a. 136 
nr 92, s. 133 
nr 96, 8. 16• 

-----------------

nr 92 1 s. 96 

nr 92, e.112 

opr.Anna Ko~o1eleok8 



Z wystawy Plastyki Amatorskiej 

Fot. J.HaJdul 

Otwaroie wystawy II Wojewódzkiego Przegl~du 
Plastyki Amatorskiej 

Fot. J.Hajdul 
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Wojewódzki Ośrodek Doskonnlenia Kadr zorganizom1.ł w dniu 
5 grudnia sesjQ dla kierowniczej kadry plao6welc k-o. 
Tematem sesj_i była "Społeczna rola nauki". 
Uczestnicy spotkania wysłuchali wykładów: prof.Bogdana Sucho­
dolskiego "Przyszłość wy1cształoen1a 1 wykształcenie przyszło­
ści" 1 dr Jerzego Kubina "Upowszechnienie wiedzy", informacji 
Alicji Sosnowskiej o stanie upowszechniania nauki w woj.gdań­
skim i mgr Barbary Skuratowicz o systemie permanentnej edulc&­
cji w Danii.~ 
W czasie sesji czynny był kiermasz nowyoh keiqżek. 

X 

X 

4 lutego br. odbyła się w Gdańsku 1nauguraoja Małej Akademii 
Filmowej. 
Słuchacze relcrutująoy się z różnyoh środowisk, tj. instrukto­
rzy Powiatowych Dom6w Kultury i Zakładowych Dom6w Kultury, 
nauozyc,1ele jQzyka polskiego ze szlc6ł średnioh, kierow'ntcy ł 
członlcowie red. artystycznych lcin uczestniczących w akcji m&­
sowej "Z filmem na ty", pracownicy 1 aktyw społeczno-kultursl; 
ny skupiony wok6ł Zarządów Powiatowych, Dzielnicowych t Miej' 
slrioh ZMS, aktyw Dyskusyjnych Klub6w Filmo,vych z terenu oaugo 
województwa oraz członkowie Klubu Prelegent6w Filmowyoh. 
Wysłuchali dw6ch pierlvszych wykład6w z programu MAF tj. "Kul' 
tura masowa - speoyfiozr..e zja\Tieko oyw111zaoj 1 XX wieku" oraf 
"Miejsce 1 rola filmu w tyoiu społeczeństwa" kt6re wygłosił 
red. naczelny magazynu ilustrowanego "Filmu" - Zygmunt Chrz8' 
nowski oraz mgr Kazimierz Kowalewicz - pracownik Instytutu 
Sooj ologii Uniwersytetu L6dzlciego, po czym obejrzeli film f8' 
bularny pro~.' USA pt. "Chłodnym okiem" reż. Haskell Wexlera, 

X X 

X 

Turystyka - Kultura - Sport 

W dniu 19 bm. w Powiatowym Domu Kultury ,v Koście~zynie odbył~ 
ei~ konferencja, podczas której dokonano oceny tegorocznej 
kampanii społecznej przebiegającej pod nazwą "TURKUS - ZfelO' 
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u ny Turniej". W konferenoj i udział wzi~li Edward Tomasze,vslci -

z-ca Przewodniczącego Prezydium PilN w Kościerzynie, Andrzej 

Cybulski dyrektor Wojewódzkiego Domu Kultury /który naradzie 

}irzewodniczył/, Zenon Kul igmvski z-ca przewodniczącego WIGCFi T, 

Jnnusz Kluczyński z Wydziału Propagandy 1 Agitacji KW PZPR, 
i St "ni sław Lewi1iski, przewodniczący Zarzqdu Woj ew6dzkiego TKKF, 

llnf3Wodniozqoy Po\viatotVych Komitetów Kultury 1 Sztuki, kiero­

\Vnioy Powiatowych Doru6w Kul tury 1 aktyw społeczny resortu kul-
tury · oraz sportu 1 t~rystyki. Oceny ubiegłorooznyoh imprez 
oraz wep6łpraoy obu resortów dokonała mgr Hanna Witucka.Ocenia 

Bię, że w 700 organizolfanych imprezaoh wzi~ło udział przeszło 
90 tysięoy ludzi. "Zielone turnieje" zjednały więc sobie spo­
łeo2 , enstwo, rozbudzając zaintereaownnia historyczne, artysty-
ozne, społeczne 1 sportowe. Do trrulyoji weszły plenerowe im­

Prezy, takie jak rajd po ziemi sztumskiej /pierwsze miejsce w 
ltonk urs1e/, jarmark folklorystyczny ,v Pucku /drugie miejsce w 

k:onicursie/, "truskawkobranie" w Kartuzach 1 "noc świttojańska" 
'W Kościerzynie /trzecie miejsce w konkursie/. 
Post anowiono przystąpić natycluniast do organizowania imprez w 

naJbliższych miesiącach pod usp61ną nazwq "srebrna zima". Oby 

tylko była ona srebrna a nie pełna błota. Omówiono plan dzia-
łan1 · a na rok następny. Rok 1973, to rok kopernikowski. Woza-
Bie j 
ś ego trwania będzie się aktyuizowa6 masowll: turystyk~ w 

rodowiek 
S 

u młodzieżowym i robotniczym. Połączenia promowe ze 
lcandYn n"illi oraz otwarte granice z NnD zwraoają uwag~ na ko-

nteoz ś6 no popra,1y reoepoj 1 turystóu oraz uatrakcyjnienia form 
ap~dzen1a wolnego czasu. Duże mo:tlilVoŚc1 ma w tym \Yzgl*Jdzie 
''Zt elony turniej". 
Podoza 
d s konferencji rozjano wiele nagród zbiorowych 1 indywi-
Ualnyoh, Pieniężnych i rzeczowych. Konferencję zakodozyły 

"Yet 
~py zespołu artystycznego WSWF. 

X X 

X 

PO\tołane przez Woj ewódzlci Dom Kul tury w Gdańsku, w oso­

Irena Ostrowska ·- Centralny Ośrodek Kultury w Warszawie 
Danuta Horn _ centralny Ośrodek Kultury w Warszawie 

Jan Władniewski - Wojew6dzki Dom Kultury w Gdarisku 
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w dniu 1 grudnia 1972 r. w Wnrszawio dolconało rozetrzygniQo18 
Konkursu ICompozyoj 1 Tnneoznyoh "RONDO", zorganizowanego z ini' 
ojaty"y WDK. 

W opnroiu o założenia re~ulaminu konkursu, jury przyznało 
nagrodę za nadesłaną pracę pt. "Tańce Lęczyokie" Ob. Danieli 
\Vojtulewelciej z Lodzi godło "Chusteozlca" oraz wyróżnienie 
Ob. Jerzemu Gaidzie z woj. rzeszowskiego za nadeełanq praoQ 
pod tytułem "Obrzędy z okolic Machowa". 

Jury uznało za wskazane dalsze kontynuowanie tego typu 
konkursów. 

WDIC w Gdańsku, ustosunkowując eię do propozycji Komisji 
ogłasza regulamin II konkursu. 

Organizatorzy dziękujłł wszyetlcim, Jct6rzy przyczynili siQ 
do epopular}'2:owania konkursu, gratulują nagrodzonym 1 tyczą 
sukcesów w pracy tw6rozej dla sztuki tanecznej. 

X X 

X 

II Konkurs Kompozycji Tanecznych "RONDO" 

Wojewódzki Dor., J{ul tury w Gdaiislcu orgnniznj e II Ionkurs Kompo­
zycji Tanecznych, stanowiący formę prezentacji wnrtodoiowyoh 
układów tanecznych, dotąd niepubl ilcownnych. 

Konkurs stawia sobie zn cel upowszechnienie tadoa, odzna­
czającego się ,vysokimi "Walorami artystycznymi i tematycznymi 
- zarówno tradycyjnymi jale i wsp6łozcsnymt. Poza tym etanowi 
dla \Vydawnictw oicazję zajęcia się twórczości/\ choreografów, 
propagujących ciekawsze inwencje repertuarowe w tanecznym ru­
chu amatorskim. 

O udział w konlcursie proszeni są nie tylko instruktorzy 
ruchu amatorskiego, ale 1 wszyscy miłośnicy tańca. 

Zgłoszone na konkurs opracowania kompozycji tanecznych z 
podkładem muzycznym, omówieniem kostiumu 1 oprawy plastycznej, 
powinny być dostosowane do możliwości większości zespołów 
ama.torekioh. 

Formy kompozycji tanecznych mogq być dowolne 1 obejmować: 
a/ Polskie ta~ce ludowe - /układy sceniczne/z zachowanie~ 
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I charakteru przy stylizacji ólementów tanecznych,muzycz~ 

nych i ewentualnie kostiumów. 

b/ Obrzędy, zwyczaje ludowe i miejskie w formie widowisko­

wej - scenicznej i plenerowej, z zachowaniem autentyzmu 

folklorystycznego przy dopuszczalnej stylizacji. 
01 Obrazki taneczne, widowiska : o tematyce współoz.esnej, 

Posiadaj~ce aspekt wychowawczy. 

d/ Obrazki, s~enki pantomimiczne dla pojedyńczych 1 zbioro­

wych wykonawców. 

e/ Tańce rosyjskie i radzieckie 

t/ Tańce innych narodów 
g/ Tańce charakterystyczne 
h/ Tańce tematyczne 
1/ Tańce towarzyskie 
j/ Tańce współczesne 
k/ Repertuar dziecięcy 
1/ Libretta 1 scenariusze z muzyką. 

°N&.c1eełane k i d "- t j ompozyoje powinny odpow a av nas fpu ąoym wymogoma 

- czas trwania tańca ...•.•••.•• do 5 min. 

- ozas trwania widowiska ••••••• do 25 min. 

- stylizacja tańca wymaga i zobowiązuje do stylizacji mu-

zyki 

- 0 P1e kompozycji taneoznych powinien zawieraćz opis kro­

ków i figur z rozbiciem na takty, rysunki przestrzenne, 

Podkład muzyczny, projekty kostiumu, oprawy plastycznej, 

rekwizytu oraz przewidziane środki audiowizualne. 

Dopuszcza się także kinetograficzny system zapisu. 

lloś6 
nadesłanych kompozycji tanecznych jest dowolna. 

no n 
adeełanej i opatrzonej godłem kompozyoji tanecznej doł~-

OtycS na1 "" dł 
,., e<-y zalakO\taną kopertę opatrzoną tym samym go em, 
e"nl\t 

~U.t :rz której znajdo.waó się pm,tnno imię, naZ\Yi sko i adres 
o:ra k 

?e~ ornpozycj1. 
l?ltn Id nadsyłania prac upływa z dniem 1 października 1973 r. 

eoYduj e 
data stempla pocztowego/. 
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Prace nalety nadsyłaó na adres: Wojewódzki Dom Kultury w Gdań~ 
sku, ul. Korzenna 33/35 z dopiskiem na kope1oie - "RONDO". 

Jury powołane przez organizatorów przyzna następujqoe nagrody! 

I nagroda 
II nagroda 

III nagroda 

5.000 zł. 

3.000 zł. 

1. 500 ' zł. 

Jury posiada prawo zmiany wysokości i Uośoi nag'ród. 

Rozstrzygnięcie konkursu i ogłoszenie wyników nast~pi w mies1ą· 

ou grudniu 1973 r. 

Organizatorzy zastrzegajq sobie prawo do opublikowania nagro' 

dzonyoh kompozycji w Informatorze WDK - ''Ziemia Gdańska" lub " 
oddzie~nym wydawnictwie. 

Organizatoró~ nie obowiązuje zwrot nadesłanych prac. 

Interpretacja niniejszego regulaminu nalety do organtzatoró~. 
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